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Wizyta Mikojana 
lndonezii w • .. 

Delegacja Rady Najwyższej 
ZSRR z pierwszym zastępcą prze 
wodniczącego Rady l'Hinistrów 
ZSRR, /\.. Mikojanem na czele, 
udała ~ę w piątek z rewizytą 
do Indonezji na zaproszenie 
tymcząsowego Doradczego Zgro­
madzenia Ludowego i Rady 
Przedstawicieli Ludowych Wza­
jemnej Współpracy. 

Johnson przyjął 
Nowikowa 

Prezyde!llt USA, Joh;nson, 
przyjął w czwartek. w .. Bia­
łym Domu szefa delega::Ja ra­
dzieckich specjalistów w dizli.e 
dzi.nie buOOwniobwa i energe­
tyki, zastępcę prz~odniczą­
cego Rady Milruistrow ZSRR., 
I. Nowik.owa i przep.row<lldrz.il 
z nim rozm-0wę. ~otkarue 
uplynęlo w cieplej i p.rzy­
ja:mej atmosferze. -Podwodna podróż 
dookoła świata 
Dowództwo marynarki USA po 

dało do wiadomości, że w sierp­
niu br. wyruszą w podróż do­
okoła świata trzy amerykańskie 
okręty wojenne o napędzie nu-
klearnym - lotniskowiec „En-
terprise'', krążownik ,,Long 
Beach" i fregata „Bainbridge", 
które obecnie odbywają ćwicze­
nia na Morzu Sródziemnym. 

Wydanie A 

DZIENNIK 
łiDDZK 

Sobota 20 
nied7liela 21 

czerwca 1964 r. 

ROK XIX 

146 (5455) 

Cena 50 gr 

Zakończenie dyskusji 

a .1v Zjeździe PZPR 
Dzi~ wybory władz partii 
19 bm„ w piątym dmu obrad IV Zjazdu PZPR za.kończyła 

się dyskusja nad spraiwoodamiem Komitetu Centiralnego PZPR 
1 wytycznymi rozwoju g-OSPodtterogo PRL w laitach 1966-1970. 
Dyskusja. trwa.ta, łąc.znie c:otery dlllJi i ud7lia.ł w niej wzdęto 
96 mówców. 

W kolejnym pulllikcie porządku obrad z,jarzdu Zenon KLisizko 
wygłosił przemówienie na tema;t zmiMl w statu_cie. oira:z: nie­
których problemów ocgamzacyjn~politycwnyeh zyca•a parli~. 

licziba wypadków spa.dla w po 
rówrumiu z 1960 r. o 30 proc. 

Mówca zapewnił, że górni­
cy i energetycy dołożą sta­
rań, aby cele wytyazone przez 

(A) Dalszy ciąg na str. 2 

Je.sł.eśmy gotowi podiqć z rzqdem PRL 

szczegółowQ dyskusję 

Min. Butler o stanowisku 
Wielkiej Brylanii 

wobec planu Gomułki 
W czasie deba,ty nad poUty 

ką za.graniczną, rządu "". .bry­
tyjskiej lzlble Gmin, m1m&ter 
smaw za.E(ram•czm.ych Ri:chal!"d. 
Butler ustxN;;unkowa~ się W 
dniu 15 czerwca do polskiego 
plan.u zamrożenia broni jądlf'0 
wej w Europie śro·dko":'eł· 
,;Chciałbym w.spomruec -

oświadczyl m. in. mindsta­
Butler jeszcze o propo­
zy;cj~. która była p•rzedml<>­
tem powaiinych ro·zważań w 
łOi11ie !"7..ądu. Ch<>d.7.i tu o l>Oł­
ską pro.pozy.cJe doty.:zącą za­
mrożen.ia glow'.c nlllklea.rinych 
w o.graniczo.nej sbrefie środ­
k-0wej Eu.ropy. I.:-tnie;e szere_g 
mili.ta.rnych i po.li tycznych llrud 
n-0ści przy Każdej próbie o 
graniczenia &wobody, której 
kolwiek ze strom., do d:yspo­
nowa.n1a swoimi za.so!x.m1 nu­
klearnymi wewną.trz głównej 
strefy konfe~encJi pomiędzy 
W.;;chodem a Zad10<lem, jak to 
zakłada propozycja. Ba.rdzo po 
ważne byłyby równie.1: problc> 
my dotyczące :nspekcii. 

Niemniej ,ednak poiwita.Ii­
byśmy mO'Żliwo·ść szc:zegół'Owe 
go przestudiowania polskich 
propozycji in.ie tylko z naszy­
mi rojuezniikami, ale tarkże z 
O<ficja•!Jn.ymi polskimi przedsta 
w1cielaimi. Jaik już wspomrnia. 
lem, istnieją różne poważn.e 
trudności, jeśli chodzi o pro­
pozycje, w 1icl;i <Jbe.:mej for­
mie ale odpowiedzieliśmy na 
nie 'i jesteśmy gotowi podjąć 
dyisikusję z .naszymi sojus.zn,i­
kami i rządem pol&kim, jeżeli 
okaiże isię to JJ-O>ŻY'teczne. 

Klęski żywiołowe 
w USA, Turcji 
i Pakistanie 

Dotychczas tylko jeden -ame­
rykański nuklearny okręt pod­
wodny „Triton" odbył podróż 
podwodną dookoła świata w 
1960 r. 

W piątek z tirybu111y zjauil<l'Wej pr:remawia.Ii: Arkadi.usiz; l..a­
szeWlicz, Stefrun Hraibee, Jasn Mitręga, Kamim1i.t:n; Kwraś, Ja.n 
Szydiak, Z<hlista.w St>aWlida, Bolooław Gregwek, Wojciech Ja­
ruwlski, Antoni Kuligowski, Jerzy Kwiat.elk, J;a.n '?hY:Liński, 
RySrm,rd JendirLej, Sta'111islaw Kuefi.r, Wiktoo- Kin.eekii, AJfred 
Kurzawa, l\'.lieczysllaw Moleinda, FranaiS11Jek Ka~, Stanisław 
Stefańskii Marian Olewiński, ZelliOJl KliS'llko, Juba111 Tokarski, 
Jadwiga 'Kotkowska, Roman N01Wak. Piotr Lewińskd, .Ja.n Ma.r­
ci.Illa.k Sta.n.isłaiw Wroński, Tadeusq: Gede, Wla.dysła.w Wich.a., 
Arlur' Sta.rewietŁ, Piotr Mrurk.iewicz i Józef CyrMl:1tiewdcrz. 

„Rośliśmy z Polskq Ludowq" 

NOWY JORK. - Przez środ­
kową część Stanów Zjednoczo­
nych przeszło w czwartek tor­
nado o poważnej sile. Spowodo­
wało ono duże straty material­
ne. 15 osób odniosło rany. 

ANKARA. - W czwartek u­
lewne deszcze, które nawiedziły 
prowincję Denizli (Turcja) spo­
wodowały obsunięcie ziemi, któ­
ra runęła na położone w dole 
miasteczko. Ekipy ratunkowe 
znalazły dotychczas zwłoki :11 
zasypanych mieszkańców. Straty 
materialne są poważne. 

Ostatni świadek 
przed ·komisiq 
H'arrena 

K-Omi.sja Warrena prowadzą­
ca śledztwo w &prawie zabój­
stwa prezydenta Kermedy'ego. 
przesluch.aJa w c=rlek oota~ 
niego świadka, Jame.sa. Roiw· 
leya, szefa ta.jnej polioejd. 

Komisja Wa1"rena prawdo-
1POidobnie około 30 bm. prze­
śle prezydenroWi J-0hJ1.S.0nowi 
spr.-aiwooda·nie o wynikach do-­
chodzenia. 

Przemówienie p<JWlit.aJne wygłosiła Herta Kuusanen - c!Ziło­
nek Biura Pmitycwnego KC Komunistyc-i:nej Part.ii Firnl~id •. 

Obl'adom prLe<WOOJllicrz.yli: Władysław Krucrrek. Jrun P'ta.siinsJG, 
Wła.dysla.w Ko:lld.ra, Maria.n Miśk.fowJcrz. 

Jako pierwszy zabrał głos 
I sekretarz KW PZPR w Bia­
łymstoku '-

ARKADIUSZ ŁASZEWICZ. 
Poświęcił on swe wystąpienie 

problemom wsi białostockiej, 
stwierdzając, że w stosu11ku do 
okresu ' przedwojennego znacz­
nie wzrosły na Białostocczyźnie 
plony zbóż i pogłowie bydła, 

niemniej jednak rolnictwo bia­
łostockie pozostaje jeszc:oe da­
leko w tyle za przeciętnym 
poziomem w kraju. W tych 
warunkach intevsyfikacja pro­
dukc,ji i wykorzystanie rezerw 
w rolnictwie były głównyn1i 
nurtami dyskusji · przedzjazdo­
wej. 

Minisiter gÓ\I"nictwa i ener­
getyki -

umm1111111111111111111111111111mmm11111111tmmnmmn11111mm111111m1111mm111111111111m JAN MITRĘGA 
podklf"eśLlł, że energetyka 
m'LlBi w szersizy'Ul s.top111:iu 
oprzeć si~ o węgiel brunatny. 
Już obecnie należy SJtopnio­
W'O przygotowywać się do 
wprzęgania d.1a celów ener­
getyc2mych - energii atomo­
wej. Rvsnące zada,nfa ocz.e­
kiuj ą praemySił naftowy i ga 
7JOwy. 

O Złote 
KIELNIE tODZl 1 

W nas:zym loomikluJrsie o 
;,Złote Kielniie m. ~" 
wzięło już u<lizlia'l kilkuset 
czyte1ników. Zbliżamy się do 
zakończenia °konk;U!I"Slu i pro­
simy tych wszystkich, kitorzy 
jesz.cze nie 7Jdecydowali s.ię 
wysłać ku.p9'11ów, o pośpie­
szenie się. 

MLJ'lisiteir . s.twiiielrdrz;it, lZ w 
górn.icbwti.e wę~la ka.miennegio 
bairdro Jmrizyst;ne rerzJU!taty 
przynosd koncen.tiracja wydo­
bycia. Na1iSlbobniejsrz;e jest: 
W2Jllloorui·entie samodizielnośc1 
koprulń i zjedinoczeń, dralsra 
mecllaarirz;acja prac, rozszerze­
nie asortymenitu maszyn gór­
n.icz;y>ch. Sprawa wiielkiej wa-, 
gi - to bezlpi€CZeństwo i hi­
giena p!t"acy. W górnictwie 

Pla:kat wg. projektu Andrze­
ja Dąbrowskiego wyda;ny 
pr:rell W AG z okazji XX­
leeia PRL, nakładem Ogól­
nopolskiego Komitetu 1Współ­
pracy Orga.nizacji Mlodzie-

ż1>wych. 

CAF Jak wygląidają dotychczaso­
we wyniki plebiscytu? W ka­
tegorii A (budowruicilwo ffi­
Slkie tradycyjne) p<!1ZJOduje 
dom przy ul. Rzlg-O'W'Slkiej 79. 
Tuż za nim 2111.3.jdują się do­
rny - przy ul. Neonowej 9 i 
przy ul. Mootowej 6/12. W 
kategorii B (domy wysokie) 
Z.Jotą Kiclnię „wyrywają oo­
b1e" domy p;rzy ul. Pi<Ytrkow­
skie,i 203/205 i przy w. Naru­
towicza 97/103. w kateg-Orii C 
jak dotychczas prym wiedzie 
blok 103 przy ul. Gandhiego. 
Wyniki te mogą jesreze ulre 
zmianie. Jak wierny z do­
świa<lczenńa... osł:a.tm.ie ood są 
dniami najbardziej zaciętych 
walk. 

mieszJkańca bLoi1ru 305 przy 
UJl. Karpa.okJiej na KUJrakiu, 
p. Z. K-Otn.ickiegio, Jdóry pi­
sre m. in.: „ ... w naszym blo­
k.u mieszloo. wie1u lokatorów 
(365 - tyle, ile din.i. w rolm). 
Wielu z nich wyseto z su­
teren i poddaszy. Miesiz.karnia 
są przyjemne, o dol:xrym roz­
kładzie, większe us~erki nie 
zatruwają nam życia. Miesz­
ka się nam dobrze i taki.ego 
mi·eszk:ania żyiczyć można 
jeszcze i,nnym, czekającym w 
kolejce na popraiwę swoi.eh 
warunków. Bairdiw dobrae, że 
n.asz dioro 7J()Stal pl'Zled1Staiw1o­
ny do ~ody „ZłOtej KJiel-

Przed·stawiciel Polski w M·KNiK 

Wśród listów, które przy­
niosła ,~oraj= poczta re­
dakcyjna, znajduje się list 

Ku ~on konkursowy 
Imię i na.zwiskiO, adres • 

. . . . 
. . 

Oz;y czekasz. na mieszka,nie 

spóldziele7e? 

Nagrodę „ZLOTEJ KIELNI" 
W GRUPIE A (budownif.'ltwo 
niskie, tradycyjne) na.leży 

Pl'ZY'Lllać budynkow:l 

W GRUPIE B (budownfotwo 
wysokie) 

W GRUPIE C (budownictwo 
niskie, uprneinyslowfone) 

ni " ... " · 
Zamies=rz;arny dzisiaj ostat­

nie 7Xijęcie domu spośród 
„sitarlujących" w kQillku.rS'ie 
budynków. Jego adres: blok 
218 na Dą:browie - uL Umiń­
skiego 3. Ret]'.}rezenrt:uje bu­
d~nict'W'O nistk:ie uprzemyslo­
w1one. Autorzy: architekJbu.ra 
- m©l" inż. a:rch. A. Dwor­
m:a.k, konstrukcja - fulż. J. 
l"rey (LPBW „DąbroWa"). 
W}"k<llrtawca: l..PBW „Dąb:ro­
wa", kier. budiowy - tech. 
ZwiiC\r?.Ch~skl. 

powraca do Laosu 
W :związku ze 2l!lainy:mi wy­

da.rzeniami w Lao.sie Minister 
stwo Spraw Zaigran.cznych 
wezwało p.rzedstawic~e:a P>ol 
ski w Międzyru;l!"O<jowe J Komi­
sji Nadz01I"u i Konitroli w Lao­
sie, ministra peJ:rwmo.cnego Je 
rzego Dudzińskiego, do przy­
jaz.d,u do Wars-w.iwy, w celu 
zlo.żenia spraiwozdamia i omó­
wienia da.lsizy•ch molŻłiw<l'Ści 
pracy komisji w La-o,s.1e i pol­
skiej delega.cji do tej kmnisji. 

Po wyslu.charniJu sprawozda-

nia i szczegółowym za,poo:n.a­
niru się z sytua·cją w LaJ01Sie 
rząd poJ.siki wysunął w dn·iu 
27 maja br. propozyc~ę o&by­
cia kotlSU!ltacii na temo..t Lao­
SIU z udziaiłem przed.;;ta wicie­
li współprzewodniczących kon 
ferencji genewskiej, tj. aizą­

dów ZSRR i •W. Bryitanii, r7.ą 
dów państw czlonków 
MKNiK, tj. Irnidii, Kanady i 
Pol.ski, jak rÓ"Vl'lflież kierorwni-

(B) DaJsz.y ciąg na str. 2 

T ransoceanic.zna \ 
linia telefoniczna 
Hawaje-Japonia 
Prezydent Johnson i premier 

Japonii Ikeda przeprowadzili w 
czwartek rozmowę telefoniczną, 
dokonując w ten sposób otwar­
cia nowej transoceanicznej linii 
telefonicznej łączącej Hawaje z 
Dalekim wschodem. 

DroQi hrylyjski 
atomowy okręt 
podwodny 
Komunikat brytyjskiego Mini­

sterstwa Obrony podaje, że w 
dniu 25 bm. stocznia w Birken­
head przystąpi do budowy dru­
giego z kolei brytyjskiego okrę­
tu podwodnego o napędzie ato­
mowym „Renown", który będzie 
wyposażony w wyrzutnie dla 
rakiet „Polaris". 

!-::ARACZI. - W Zachodnim Pa 
kistanie w dalszym ciągu pada­
ją u' -wne deszcze, które spo­
wodowały już śmierć 332 osób. 
Ekipy ratunkowe wciąż natra­
fiają na zwłoki ofiar powodzi. 
Liczba śmiertelnych ofiar nie 
jest więc ostateczna. 

Legitymacje szkolne 
ważne do 30. IX. 

Milnisterstwo Oświa.ty u::ny­
lHo wydaine \V li.stop3.<lzie ub. 
rok!u zarząd.zen.ie w srprawie 
odbiera.nia legifymatj~ .szkol­
nYCh rubs.olwentom sukól ;pod­
st.a.wowy<:h i Śt'.edn i~h na okre."' 
wa·kacji. Leg:iltyima.cje szkolne 
wa.żne są obecnie do 30 wrze­
śni.a. 

S:cl;:QJy, które jurl: o<lebraitv 
swoim uczniom te legitymacje 
po·wi:rnny je, w ziwiązlku z uchy 
Jeniem zaa:7.ą,dzenia. zw~-ócić. 

----------------------------.--4 IDSlępy nnmer „Dziennika" ! 
ukaże się wyjąi:kowo 

w poniedziałek, w objętości 8 stron. 

Natomiaśt „Głos" ukaże się 

tym razem w niedzielę 

---------------.·---------------
PIHM dla całej półkuli 
Dokładniejsze i 
elektronowych 

Podczas niedawnego spotka­
nia delegacji USA i ZSRR na 
sesji Komitetu Kosm1cznegio 
ONZ w Genewie <>Siągn'ięlro 
po•rozum.ienie w sprarwie JJdlą­
czema be~edmią linią tele 
graif1czmą mających P<l'Wstać 
wlkrótce tzw. świa .towych cxś­
rod.ków metev.roJo.gic.zn<)"ch w 
Mo:sikJwie i w Wa.sizynrgibolll.ie. 
Linia ta posl:nży do przeik.azy­
wa111ia zarrówn.o normaJn~h ko 
munikatów o stal!lie pogiody; 
jak i iniOlnllacji na;pływają­
cyich z sart:elitów meteorolo­
giczny>ch. Będzie ni.ą murtna 
przesyłać talk.że fotodepesze 
zdjęcia i maipy. 

W MaskWie dorbiega jurl: koń 
ca budo•wa świa.towego OŚlro>d 
ka. meteor-0ologkznego, swego 
~odza•ju I;ilrHM dJa ca~ej pótku 
h północnej. Do 5-piętrowego 
gmachu w d11:!elnicy Kraisnaja 
Presin.ia napływać będą i111f01I"­
ma•cje hy•<:ll!"ometeo·roJogiczne z 
calego teryiroriuan ZSRR, z kra 

szybsze prognozy 
„meteorologów" 

jów EUJt"opy zachodniej rejonu 
Arktyki i Atlantyl!ru, Afryk.I 
Pól'noCAej oraz krrajów ~ISkie 
go Wschodu. 

Komunikaity o ciśnieniu "ba­
r'.J'CZ11.Ym i temperaturze bę-"Ją 
odbierać i · a:n&izrować maszy­
ny, w szybkim temQ:>ic. Pif."ZY­
goto<Wu.ją:c pr-0,gi110ozy pogody 
dila każdego puniktu goograficz 
nego na · naszej półkuli. 

światowy ośrodek rneteoro­
lo.gic=y w MOl.Slkiwie o:trzyma. 
m.aszyny elekitrornorwe, wy-po­
sa.żane w ;rozbud-01Waną pa­
mięć, wyk.o.nujące pól rnilion<t. 
operaicji na selru1ndę. W cią­
gu .kilrku chlWil mais:zyny tego 
rodizaju po.trafią wyikorutć za­
lecenie meteorofogów, których 
realizacja trwała dawniej mie 
siącami. 

Progn-0·ZY „elekb!"onorwych me 
teomlo.gów" będą nie tylko 
znaocznie szybsze, ale i <lodtlard 
niejsze. 



Spotkania łódzkich delegacji 
z przedslawlclelami 

bratnich partii 

IV Zjazd PZPR zakończył dyskusję 
Delegaci Lodzi spotkali się 

wcz0iraj z delegacją, węgier­
ską,, uczesllllicrzącą, w obra.­
dlwh zjarlldu. Oook członków 
delegacji węgierskiej obecny 
był również ambasador Wę­
gier. GoścJe żywo intereso­
wali się problemami l"OCEWO­

jU Lodzi. Na. ręce I · sekre­
tar-J;3. KL PZPR, M. Tatar­
kÓ'W!lly-Majk~skiej i prze­
wodniaząeego Pr-. RN m. 
Lod'lli., E. Kaźmiererz:aka wę-

gierscy goście przeka.zali 
na1serdeezruejsze życzC!Itia. dla 
mieszkańców Lodzi. 

* Jl. * Odbyło się też spotkanie 
reprerrentaeji wojewód:z;twa. z 
prLJe(lstawfoielruni Fraincus,k;iej 
Partii Komun~styc:T.nej: człon­
kiem Biura. PoHtycr.mmgo KC 
FPK, Paulem Laurentem oraz 
czlookami delegacj~ G. Go­
smatcm i L. Dupontem. 

Ast. 

• 
Z loży prasowe1 

(Od własnego lwrespondenta) 
Z ogromm,q wwaigą lll>1J.siu-

chaiU deileiga.ci przemówi.emi.a 
cwrrok:a Bwra Pol>Utycznego 
KC PZPR Z. K!iwk..• o zmiW..­
a1i(l>(Jh w sit-atU<li,~ partii. Zw&vsz 
OM dwie srpra1wy w tym wy­
st<J,pi enii.1.1 s•polfJ!OOJły stię :?} go­
r4cą <Z1prooot.ą. P:iei1'11JISZ'a do­
tyczyła mo1ra>/.no-<p01Jj,tycznego 
oblicza dwiałacza paJrtyjnego, 
lączą.cego paisję i ;iiairliwość 
-ż.deową z W]}Siolvvm poiriomem 
przygotowamia pol;j,~czneigo i 
zawod:o<toogo. I dl1'u,ga - okireś­
laj.ąca 'PQS!twWę morafbn4 czl.o<rl 
ka pairtii czwwie'k..a dla 
którego .sł.owo i czyn, de!Tda­
racja i d.i:iałamlie .sitamo.wi.ą 
11Jietroze17"wailn.ą jedm.o•ść. Te 
frG!grnerrtty re.fMa•tu, a s-zoze­
g6l11Jie sitwierdize;ni.e, iz za 
przewiniein.ia czwwie1k. ponosi 
tym w<ięo7oS'2'ą odpow1ieil'2:lio{l!lność 
im IWJPne ziaojlmuje stamowi­
s1k!o - byly fP'ÓŹniej sze.rolvo 
orr/'ll(QWfame przez d,eilegat&w. 

* * * D€!legaic.i iódlzcy z du.tymi za 
dowolelnieim przy:jęoli zaipo­
wieidź dyreTotorl'a prog?"@m(}<We­
go f;eJ/ewi.z;ji S. Stejań;s1kii,ego 

o techtnliczmym, Tooiltrowyrrn :i 
prQg1'/l.mowytm WZ!mOClYl!ieoni1.1 
tere.nv'l.01.JCh oś.rod!kćw t.e-1.ewi­
zyjnyoh, wśród ·k.tó'1'ych wv­
miewilono orów<nńe1i: Łódź. W 
ro~nwwa;ch kuT!uAJlrorwych pod­
kre,ślano; że cizaiS' już d<Jipra•w 
dy Wlieibki, a;by rpowaiźm.iei za­
'Ać srię ·tq s1pra1w.ą. 

* * * W dlni>U WICZIOlroljszym w lo-
ż11 d.Ta gości zjan.vi,IJa. ~ ma11-
kJa. rrxrzvwódcy ZWM, Ja"l!Jk.a 
Krmsticl<!i,eigo. StwrwS!ZlCe towa­
TZ1J'SZ!Jlli aJk.tywiści Związlcu 
M&J.4z.ieźy Socja;l1Jsf;yezneJ. 

* ,,.. * 
W ilmMl 'IDC:rora.Jszym odwii€ 

dzila -na:s.zą de•Leg<JJCję 17-oso-

ZMARL 
Antoni Ko Iczyńskl 
19 bm. zmarł w Warszawie 

sl~wny przed laty pięściarz, 
wielokrotny reprezentant Polski 
- Antoni Kolczyński. W 1939 
roku A. Kolczyński zdobył ty­
tuł mistrza Europy. Występo­
wał także w meczu Stany Zjed 
noczpne - Europa, wygrywając 
swą walkę z Amerykaninem 
~>'Mally. Antoni Kolczyński był 
Jednym z najbardziej utalento­
wanych zawodników w historii 
polskiego pięściarstwa. 

oowa grupa dz,baMx:zy lódz­
kich. M. im. z,j:au.vi!Li się na 
z,jeź4zie: ·k.ierown~k Wy&ia­
~u Or.g. KŁ PZPR - J. Mo­
kr<IIS, ZG!stę.poo. przeiw. ŁKKP 
J. PokorS!ki, :zoa;s·łu.żany OOia­
ł.alCIZ włók.niamStk.i - Ch. C/i;ru.\ 
chk., dyr. Kuniokli.; red. E. 
Szt/JSit.err i Wimi. 

. * ,,.. * 
ZbliZanny są.ę k.1.1 Trońcowi 

zjaizdu. Zll!peiwne dziisti<l!j jeisiz­
cze w godzinaioh wieczornych 
de.l.egacj.a ł.ód:zrk.a. specjaJlnyrmi 
aiu1xJ>loo1r.amM wyjeidztie do Lo­
dzi. 

ANDRZEJ STAJAN 

Przedstawiciel 
Polski w Laosie 

(B) Dokończenie :ze str. 1 
czych o.wiblsto.ści irządu jednoś 
ci na1rocfowe1, reprezentują­
cych zia,ra.zem trzy ug;1·uipowa.­
ma 1aotańislk:1e, Rząd Polski 
wychodzi z za'Łożenia, że k<J<ll 
sulltacje talkie mogłyby flię 
·przyozy:nić do szyb'kiej P'<J\PI'.a­
wy sy~uacji polityicznej i woj 
skowe:j w La.osie. a w k.aooym I 
razie za.pobiec dalszemu wm-o 
stowi napięcia w tym kra.ju ; 
bytl'y>by kwkiem w.~ę-pnym, 

uła.twiaojącym zwofal!liE' kol!lfe­
rencji 14 państw, sy~r.a.tau;:iu­
=-:1 uik1adów genewskich z 
1!962 irotku.. 
Jedn~kże, W01bec trud!n.oścl. 

:zapewll1lerua udziailu w kon­
sulta.cja.ch deleg.acji tyimcza&c> 
wego rrządJu jed.noś>Cl na.rod'()­
wej Laosu w składlzie repre­
zen turjĄcym ws.zY15bkie trzy u­
grupowania., realiza.cja. takiPi 
kon1S11.Lltaicji napotyka na prze 
szkody. 

Po1twierd2a ro z'l:orroność f1'!­
tuacji w Laosie, która rozwija 
się w klierunl<u odmiennym 
niż przewi<lyw.ały to u!dady. 
gene~ie. Ta.ka sytuacja bar 
dzo poiwa.ż.n:ie utrud'llia wyko­
nywanie przez Iromisję w;;n;y­
stlk"iich jej obowi:ązków, wyini­
ka.jących :i; układów genew­
ski:ch. Z d:rugiej str-0.ny wy.ma 
ga ona wzmożenia WYLSilków 
w celu przyczy;n!enia się do 
odwrócenia n1ebezp-iecznego 
ro1z;woju wytdairzeń w Lao\S<ie i 
.s.twoczenia waot"uników dllia od­
by.cia lronferencji 14 pa[istw. 

W zw.iq11.ku z tym rząd PRL 
polecił swemu przedstawicie­
lowi w MKNIK powrót do 
Laosu z zada:iiem p1·owad.ze­
nia rozmów =ierza.jącycli, w 
tym klerwnku. 

(A) Dokończenie ~ sbr. 1 
IV Zj a.zd paritlli ziootały w pel 
ru zxealiJz.owa.ne. 

JERZY KURAS 
koksowniczy z Huty im. Le­
nina poinformował, że zoho• 
wiązania produkcyjne podjęte 
przez załogę kombinatu dla 
uczczenia IV Zjazdu PZPR i 
20-lecia Polski Ludowej zosta­
ły ju:i; wykonane w 60 proc. 
W ciągu 15-lecia swego istnie­
nia Huta im. Lenina wypro­
dukowała 'ju:i; 19 mln ton kok­
su, 12 mln ton surówki, 13 i 
pół mln ton stali i 10 mln ton 
wyrobów walcowanych. 

I sekretarz KW w Pozna• 
niu - · 

JAN SZYDLAK 
stwierdził, iż w Wielkopolsce 
istnieje konieczność stworze­
nia do 1970 r. dodatkowych 
90-100 tys. miejsc pracy. Mów­
ca na podstawie przykładów 
ujawnionych w dyskusji przed­
zjazdowej wykazał jak istotne 
moce produkcyjne i rezerwy 
można jeszcze wykorzystać w 
wielu zakładach przemysło­
wych. 

Za najważniejsze zadanie rol 
nictwa wielkopolskiego J. Szy­
dłak uznał podciągnięcie pro-
dukcji w powiatach najsłab-
szych do poziomu przodują-
cych. Dzięki temu można pod­
nieść w 1970 r. średnie plony 
w Wielkopolsce do 25 q z 1 ha. 

o pracy swej organizacji 
partyjnej mówił I sekretarz 
KZ przy PKP Warszawa Za­
chodnia -

ZDZISŁAW STAW,DA. 
Przedstawiciel Zakładów Me· 

talowych im. Waltera w Rado• 
miu -

BOLESŁAW GREGOREK 
mówił o ciągnących się od kil­
ku lat kłopotach zakładów z 
ustaleniem własciwej specjali­
zacji produkcji. 

Z kolei seirdeczine pozdro­
wi an.ia pr7Jeka.zał'ia zj.air..dow~ 
przawodrniicr.;ąca deleig;atji KP 
Fi.l!11andii -

BERTA KUUSINEN. 
W:a:ż.nym ooiągini.ęc:i.em na.zwa­
ła ona fakt. iż zasady poko­
jowego wspól:istmri.enia zostały 
uamaine za wytyczm>ę oficjail.­
nej poli.tY'krl. za.gira.n.ic:Zlllej Fiin­
la1ru:lii.i i przypomn.iaila, że jej 
kir aj j€G t j ed!nym SiP(l'Śoród 
państ•w k.aipibaJi:s•tyCZl!l.ych, któ 
;ry za.wad ze Z1Wią1Z1kiem Ra­
dzlieclcim Ulkłiad o przyjaźni : 
wzajemnej pomocy. 

H. Kuusilnen wysoko ocen.i.­
la wkład Pols.k.i. do sprawy 
utrzymania pokoju na śiw±~­
oie. Ze S1Wej strony - po­
wiecliziała wnieśldśmy na 
Radzie Nordyckiej p;ropozy­
cj ę utwoczeniia. s•trefy bezato­
m01Wej w E)wropie póllnoonej. 

organizacja partyjna zawsze 
stanowiła niezawodny kościec 
ideowy sił zbrojnych, zarówno 
wtedy gdy reprezenU>wali ją 
jedynie nieliczni wówczas ko­
muniści - PPR-owcy, jak i 
dziś - gdy skupia w swych 
szeregach prawie co czwartego 
„człowieka w mundurze" -
stwierdził szef Głównego Zarzą­
du Politycznego WP - gen. 
dyw. 

WOJCIECH JARUZELSKI. 
Mówca podkreślił, iż na grun 

cie patriotyczneJ, obywatelskiej 
postawy mas żołnierskich wy­
rastają niemal codziennie czy­
ny będące świadectwem najwyż 
szej ofiarności i poświęcenia. 
Najbardziej znamiennym rysem 
ideowego wychowania żołnierzy 
jest nierozdzielność patriotyzmu 
i internacjonalizmu. W warun• 
kach wojska internacjonalizm 
jest przede wszystldm poczu­
ciem braterstwa broni z potęż­
ną Armią Radziecką i wszy· 
stkim; armiami państw Układu 
Warszawskiego. 
cechą charakterystyczną na­

szych sił zbrojnych - stwier­
dził w zakończeniu szef Głów-

Wezera i w Łódzkiem 
13 po!arów 

13 pożarów wywołała wczo­
rajsza burza w woj. łódzkim. 
Najbardziej ucierpiały powia­
ty: skierniewicki, brzeziński 
łęczycki, łowicki i sieradzki. ' 

A. Kurzawo - sekr. KZ PZPR 
przy ZPB lm. Obrońców Pokoju 

(kl.) 

Kronika 
wypadków 

Dysk;usja przooz;jaZ1dowa w 
na•szych organd12Jacjach par­
tyj111ych, z.wdąrzikl<:!wyoh, k10-
łach i sekcjach NOT, toczy­
ła się nad sik(l(lllkretyiz•o;wiany­
mi uprzedlnl·o w.da.n.iamli 
stojącymi prrzed pos•wz.ególl.­
nyimi ro-działami, wydziała­
mi i gru,pami zawoclJowym;i.. 
PozwioHllo tio nam na rozwi-

Przy zbiegu ul. Rzgowskiej nięcie intlcjatywy z•alogli. i 
i Dachowej, Józef Antczak WIP:ty:nęfo na kooQ{Jretiność 
(Korz~niowskiego 20) w wyni- wniosków zgłaszanych przez 
ku nieostrożnej jazdy, potrącił robotniików, :Unżym.derów 
6-letnią Annę Pająk (Rzgow-
ska 130). Dziewczynkę z b. cięż techników. 
kim! obrazeniami przewieziono $wiadczy <> tym fakt, że 
do szpitala. w dyskusji zgIDszQIDO 165 

* * * wniiOSlków, z których 71 jes:t 
9-letnia Grażyna Biesiadzka już zireali?.:IO'Wanych. Np, wy-

(Brzozowa 3) wybiegła na jezd kryto możluwości Z!Większenia 
mę ul. Przybyszewskiego i bez ża.dnych nakładów 1111-
wpadła pod samochód prowa-
dzony przez Alinę Orłowsltą westycyjnyoh J'l.IZ w chwiH 
(Kilińskiego 119), obecnej o 100 proc· ]Jll'Odukcji 

Z b. ciężkimi ranami ofiarę eks.porto,wej, tio jest do 35 
wypadku przewieziono do szpi- .ml.n metirów rocz111.ie. 
tala. * * * Znaleziicmo rozwią-m.nie pI"Ob 

Przy skrzyżowaniu uL Wscho lemu częściowego wyikorzyista 
dniej i Rewolucji 1905 r. kie- nfa wód papmdu.kcyjny.ch, 
rowca samochodu ciężarowego tak batrdzo WaŻ!lle~o dla na-
z warszawy, Władysław Zamia- szego mdrusta. Pr.zept'owa·dzo-
towski najechał na motocykl '"" t hni · 
Józefa Sidzińskiego (Limanow- !llJO pro..,y ee -CZl!leJ pracy 
skiego 198). Jadący w koszu k!rol;;;na i CJ1kia•zabo się, że 
syn motocyklisty 4-letni Miro- można będzńe podlwyż,szyć 
sław doznał b. poważnych ob- bieg kirosna ze 195 do 215 
rażeń. <iibrot4w na minute. "'° no-

DZIENNIK LODZKl nr H6 (5456) 

zwdH podl!lieść wyida·jrrl.OŚĆ z 
maszyny o 10,2 proc. 

Pozytyw1I1e z.miany, jaatie 
za.szły u n.a.si, wyinik.aj ą ze 
wzmożenia p.racy politycznej 
całej orgam.izacii partyjnej. 
P.ozwD'Hł.o to na Z1Większende 
poczucia od.poWli edJziall!l·ości 
a1ktywu spolec2mego za wiszy.s.t 
k.o to, co dzieje się w zakła­
dzie. Z drugiej strony pra­
cownicy admłn;istTacji, inży­
niwmvie, ek1on.omiśai, tech­
nicy, z·os-tali w poważnym ju.i 
sto-pniu wciągmięci do aktyw 
nej pracy społeoz111ej. 

N1e zawsze wszystko ulda 
da się tak pomyślLn.ie, jak 
należaloby sobie życzyć. Po­
rusri:ę d'la przykładu je1:lm> 
choćby zagadnienie obraeiują 
ce truoo1ości, pokananie któ­
;ryoh nie leży w mOIŻJliWXAŚ­
ciach pr.zedsiębiO'I'stwa. Chcę 
mówić o inwestycjach. Usta­
lone wistępne lirruity w pla­
nach wieloleł<niich u1egają w 
czaisie operatywnegio działairuia 
częstym z:m111iejszeoiiiom. 
Ciągłe ograniczanie przyiz­

nawaneg,o za!k:ładO'Wli .limitu 
obok dezorganizacji po.ciąga 
za sobą dalsze t.rudl!laści 
srzczeg·ćtln·ie przy za•kuipach 
ma.szyn i urządzeń. 

nego Zarządu Politycznego WP 
- jest ich pełna jedność ze 
społeczeństwem. Służymy naro· 
dowi zarówno w jego WYsiłku 
obronnym, jak i w pokojowej 
pracy. Wychowujemy adowie­
ka, który na każdy zew partii 
stanie na najtrudniejszym po­
sterunku. Ną,sze bojowe hasło, 
·które meldujemy zjazdowi 
brzn1i: „żołnierz - niezawod• 
nYm obrońcą, rezerwista -
oktywnym bud01Wniczym socja• 
Jizrnu". 

Kolejny mówca -
ANTONI KULIGOWSKI 

I sekretarz KW PZPR w Ko• 
szalinie przedstawił 20-letni do­
robek województwa i dalsze 
kierunki je~o rozwoju na tle 
zadań określon}·ch w tezach 
przedzjazdowych. Podkreślił on, 
iż społeczeństwo ziemi kosza­
lińskiej, składające się z auto­
chtonów, osadników i repatrian 
tów ukształtowoło się w spo­
łeczeństwo jednolite, głęboko 
patriotyczne. 

I sekretarz KW stwierdził, że 
50 nroc. mieszkańców ziemi ko­
szalińskiej stanowi młodzież tu 
urodzona. W najbliższej 5-lat­
ce podejmie pracę 52 tys. mło..; 
dzieży, dla której trzeba stwo­
rzyć nowe mie.isca prac:v. 
20 tys. znajdzie ja w r11lni­
ctwie oraz związanych z nim 
usługach. 

O dro~ach pod<w y żs2Je1!1i~ 
efelktY'\vności studii&w mow1 
- z rolei prz;ewodniczący Ra­
dy Naczetinei Zwli.ą"Lknl Sbu­
d0!1J'tów Polskich -

JER'lY KWIATEK. 
W mik~ach -wyższych kształ 

ci s·ie obecmie blisko 200 tys. 
mlo•dizie~y. Pań.srtiwo roży na 
wyksztakeruie każdego absol­
wen.ta od 150 do 500 tys. zl. 
chod'l;i więc o =niej\S·zanie 
poważnego jesi=e odsiewu w 
roku studiów, o termii.nowe 
loońC7J€1Ilie ucz:eillllli. 

Mówca zwraca uwa.ge na 
potrr_,ebę peihnńejsrzego wyk<>­
raystywan.ia praktyk w. olu:e­
sie studiów, w1ię<lcszego zbli­
żenia 511:1roly wyżgrej do pro­
blematyki proouikcyj<nej i ży­
cia spolooz;negio, wiąm.nia 
prac dyplomowych i magistt>r 
slldch z kOl!likiretinymi potrze­
bami goopoda11kli. na;rOOl{)IWej. 

Wyiraizem ~tycrzmegio za.an 
p:ażo'Wlania środowi.sika stu­
denckiego joot masowy udział 
młodrz.:ieży akademickiej w 
pracach spolec'Zlilych. W Cz;y­
ni-e przedrz;j:a:zrl(JIW)T[!ł bralo 
w:lJz:i.a9:. 60 tys. s•tiuden.tów. 

o.1AN CHYLIŃSKI -
zastępca przewodniczącego Ko-­
mitetu Nauki i Techniki mó­
wił o problemach zaplecza nau• 
ko wo-badawczego przemysłu 
warszawskiego. 

Mówca zwrócił uwagę na roz­
proszenie prac badawczych i 
konstrukcyjnych, na fakt, 1z 
szeregu ważnych problemów, 
jak np. stosowania tworzyw 
sztucznych w konstrukcji ma­
szyn, nie rozwiązuje się w ogó 
le z powodu braku odpowied­
nich placówek. Tworzenie no­
wych ośrodków jest niezmier• 
nie kosztowne i długotrwale, 
toteż należy położyć większy 
nacisk na wykorzystanie ist­
niejacego zaplecza - poprzez 
jego specjalizację i ściślejsze 
powiązanie z przemysłem. Z 
drugiej strony przy rozdziale 
środków na rozbudowę bazy 
naukowej należy w większym 
stopniu posługiwać się rachun­
kiem ekonomicznym. Prawidło­
wo rozdysponowane wydatki 
zwracają sie bowiem wielokrot­
nie w bardzo krótkim czasie. 

Robotnik z Fabryki Sprzętu 
Rolniczego ,.Pionier'' w Strzel· 
cach Opolskich -

RYSZARD .TENDRZEJ 
mówił o zadaniach, jakie sta• 
wia sobie załoga zakładów, 
których ·produkcja, wzrastająca 
co roku o ok. 20 proc., ma 
poważne znaczenie dla rolni­
ctwa. 

- Chłopi naszego powiatu 
zgadzają się z programem par­
tii i nakreśl1>nymi zadaniami 
na lata 1966-1970 - oświadczył 

STANISŁAW KUCFJR, 
rolnik ze wsi Mściwój, pow. 
Jawor. 

Zdaniem mówcy, po to, aby 
młodzież wiejska pozostawała 
na wsi, konieczne jest podnie­
sienie poziomu szkół rolni• 
czych. Każdy abs1>lwent powi­
nien zdobyć prawo jazdy trak• 
torem. 

Gtówtnym za<lainiem halrcer­
stwa - oświa·diczy[ 

. WIKTOR KINECKl 
n~k Głównej Kwatery 
ZHP - jest ksztaMowanie 1Pa 
tri otycznych pos.Ułiw dzieci i 
rnrodiziezy. 

W. Kiln eciki poiJnd'()l"IlloO'Waił. 
iż na począotlm Il.O!wego roiku 
s:zlkolnegio haircerstwo··w IP<Jll'o~ 
zumieniu z mimós1n.'em oświ.a•ty 
rn.ziw~nie aikcję !Pod halSllem: 
„.I>.o/lsce :potll'lzeba mąd.rych i 
rzctelmyich lucilzli". Praca. ta bę 
drzie mia~a na celu ~t.ailltoiwa 
nie wśród uczniów barr>drz;iej 
sumiennego sto.siuinku do s\\o;ych 
obowiązków szkolnych, 

O roli organizacji partyjnej 
w dużym zakładzie mówił na­
stępnie górnik dołowy kopalni 
„I\.Iystowice" -
MIECZYSŁAW MOLENDA. 

W kopalni tej do partii nale­
ży prawie 22 proc. załogi. 

Proiblemom cza.mej metał'lla"-

gii poświęcił 5We wYsta.9ienie 
rzastęip.ca mi.nist.ra pr.zem)"Slu 
ciężkiego d/s hutnictwa. 

FRANCISZEK KAIM 
Zwrócił on uwagę, że zaklada 
ne teIJ1!PO wzrostu produkicji 
61.ali jest 7J!l.aczn:e mniejme 
niż innY'ch ga.lęz:i goo1podaa•ki. 
Wl ziwiązlku z tym mogą w na­
stępnej 5-la.tce w-ystą:pić t;ru;d­
no.ści w zaopa.tr.zeniu cóżnych 
dziediz.Ln pro.cbulkcji w wy1rooby 
hUltnicze, jeślt nie na\Sltą!pi. 
izna1czmy wzroot os~c.zednoo.c1 
staJi. 

Zdarniem mówcy, rea~i'Zalcja. 
9J'1ainów p-0diniesienia proouk­
cj.i hUJtniciwa wymaga zw·i<;.'c 
szenia tempa. relmnstrukcji 
technicznej hut, stwonzenia od 
powiedniego sys.temu bo­
dźców„ zachęc:-ad<!JCYCh produ­
centów wlaśini e do ro.zwoju 
p.ro<lukcji po.szu/kiwain:ych gai­
tunków staJ.i. 
STANISŁAW STEFARSKI -

dyrektor programowy telewizji 
przypomniał, że liczba jej abo­
nentów z 300 iys. przed trzema 
laty wzrosła obecnie do blisko 
1,5 mln. Programy telewizji, 
tego na;lbardziej masowego, o­
bok radia, środka oddziaływa­
nia na społeczelistwo, ogląda 
od 4,5--6 mln osób, 

Mówca podkreślił, że obecne 
programy telewizyjne coraz 
wi~cej troski i uwagi poświę­
cają problem1>m budownictwa 
socjalistycznego, ukazywaniu lu 
dzi pracy i ich wysiłku. 

GłÓ'Will.yun prolblemem burlow 
nictwa w przvszi:ej 5-last.ce -
podkreślił . minister buiclo.w­
nic tlwa i przemysłu maiteria­
:tów buoowlal!lych ~ 

MARIAN OLEWINSKI 
~ jest obniżenie lrosztów i 
skrocenie cza1SU badlowy. Wa:>ro 
wa.c!Jzooe n<>'We no.rrna•tyiwy ur­
banistyczne pozwolą lei:>iej wy 
korzystywa,ć tereny pod za.bu 
dowę.. Nip. w bux:lowni'011wie 
mieszJka.rniQ<WYm OS7JC!Zędru:J'ŚĆ te 
renów z tego ~·u szacuje 
się n.a. dk. 20 proc. w slxl6un.­
ku do pierwotn}'1C"h ·założeń. 

Skion.kire1;yz<llwamy rros.ta.l t.alk­
że program budQ<WY miesllka.ń 
o 2lrÓ!ŻniOOIW'ainym stalnd<wdzie 
wypooaa;erua.. Dla. katżxleg.o ~ 
jewódl2lllwa opraicowywal!le są, 

,,zoot;a,wy' proje'kltów t;ypo­
wyich. 

Zwiększ<J<lle zadania. budow­
nictwa wyma.ga.ją iwizmocnien:1& 
przedLSli.ębio.nStw wy.konaiw­
czych. P\rzewi<lrude się 'W :ziwiąz 

ku rz; tym likwidaieję d11Qlbnyoeh 
i llliererutc>wnych ;przedsię­

biorsitw arruz; lączeni-e mn.ych w 
si.Lne jedno.stllti. orgrun:i.zacyj<ll.e, 
Ziwięksrona. zoista.nie rownież 
sipecjaUzaic:ja ;przedsiębiOII\Stw 
i pr.zepr-01Wadron.a. roorgamiza,.. 
cja biur :projekto<wylch pr"..ez 
ści.ślejŚze powlą;zamae ie!h z wy 
kona1w.s.bwem bUJdo.w'la.n;ym. 

Zerum Kliszko p:rizemawi:a. 
ja.ko pierwszy po praerwie o­
biadowej. <Omówienie poda.de­
my odd~e1nie). 

Wiceprezesi Rady MinilSlbrów 
JULIAN TOKARSKI 

zadąJ: się inwes.tycjami, k<:ll!litn> 
lą i odpowiedzia•1nością. 

Stwierdzil on., że is!tnieje IPO 
trzeba ustaJenia wlaści'W)"Ch 
propo>CJi mięidzy wielkością. 
środlków kierowa~h na in­
westycje nowo podejmowa.ne 1 

ko.ntynU'()jWal!le. · Rea.Uozowa.ć na 
leży ty;lko te n01we iinwe.stycJe, 
które zmajdruiją peme uza.sad­
nienie e'kono.mi•czne. 
Mówiąc o in.wes.t)"C'jad:J. w 

ro1lnicbwie, J. T-Olka.rsiki postu­
luje !I'OllStrzy19ruięcie spraiwy 
jednolitej organizacji przed­
siębiorstw realizujący.eh .inJwe 
stycje rolne. Wiicejpl'emier pod 
k.reślil też znaoCflenie odpo•Wie­
d>Ziailiności za. wyJkOf!lYWanie IPO 
dejmo<Wainych UC"hiwaJ i decyzji. 

JAIDWIGA KOTKOWSKA 
bibliotekarka z Psza~rcysza na 
przyllcladzie swego powia.tu <'"' 
mówiła rozwój rÓ!Żilych form 
wi:-owszechniania kultu1ry. 
P=ewodruczący CKKP 

ROMAN NOWAK 
mówlill: o pooita.wie, za.da.­
nia,ch i obowdąz,kach C'Zlkm­

. ka pairt~. _ 
R. Nowa1k poialformowal 

że w okiresie od III Zjamu 
sk:reśl<m0 z ldsty oz.łonków 
169 tys. osób . gławrue z po­
wodu aaniedbywanfa obo­
wią'Zlk6w członkowskich, a 
w tym samym czaSoie wyda­
lQllo z. partili 4-0 tys. asób z. 
powodu róŻlnych pmze:wi·nień 

Mówca astro piętnuje to­
lerowanie przez członików pair 
ti,i pr-z:estępstrw s-:zikodzących 
dobremu imdeniu partiii i pod 
kreś>la potrzebę z.Wllllloza:n.ia 
ta'kich przywair jak dyg:ni­
tarstwo, li:beraliZ>In· Są u nas 
mówd R. Nowak - jes7..c.ze 
amatorzy wystawnego życia 
i boga·cenda się kosztem illl­

nych. Ę:omi0sje kontroli par­
tyjnej pociągnęly wiele osób 
o takiej postawie dl() odpo­
wiedrz.ialnośoi. 

W ostatnim czalSie - st'Wlier 
eza mówoa -; CKK!> wYciąg 

ni::ła 5Ull10'W'e k<J111sekwencje 
aż dJo wyklU(lZenia z partxii 
włącznie, w stosunku do o­
sób, które czy to w dogma­
tycznym zaślepieniu, czy też 
powodując się wybujałą am 
bicją, d.zialaJy przeciw inte\." -
resom partii i socjalistyczne 
g,c, budoawnictwa. Osoby, któ­
re uznały swe blędy i szcze­
rze chcą na.prawić wyrządzo 
ne pa.rtii krzywdy, porosta­
wi,ono w partii udzielaj.ąc im 
surowych kar partyjnych. 
Przypoomnająe, że w Oikre 

sie od III Zjazdu padii - przy 
jęto do PZPR ponad 725 tys· 
kandydatów zaś w tym sa­
mym czasie ubyło 60 tys. 
kandydatów, głównie w wy­
nikru skceśleń, mówca pod­
kre.5la z naciskiem konieocz­
ność zwracania większej 1.11wa 
gi na rekiomendację oraz. na 
obowiązek stałej pracy rz.; 
kandydatami. 

W najbliższych latach nie 
przewiduje się rozbudowy sie· 
ci kolejowej - oświadczył mi•. 
nister komunikacji -

PIOTR LEWIŃSKI. 
Przyszłe zadania będą więc rea• 
lizowane głównie przez mtensy„ 
iikację p.rzewozów. 

Na czoło wysuwa się zagad• 
nienie trakcji elektrycznej i 
spalinowej. W latach 1966-71 
planuje się zelektryfikowanie 
1.700 km linii kolejowych; ich 
łączna długość przekroczy 
4.ooo km. Wprowadzi się 1.200 
lokomotyw spalinowych. 

Minister Lewiński podkreślił, 
iż uwaga kolejarzy skierowana 
jest obecnie na dyrekcję kato•. 
wicką - „wąskie gardło PKP"• 
Od terminowej realizacji pro­
gramów inwestycyjnych i orga 
nizacyjnych w tej dyrekcji za- J I 
leżeć będzie w dużej mierze 
dobre przygotowanie całej ko-
lei do wykonania zadań w przy 
szlej 5-latce. 

Indywidualnie gospodarujący 
rolnik 

JAN MARCINIAK 
ze wsi Dobrany (woj. poznań• z 
skie) scharakteryzował przemia• ro 
nY, jakie nastąpiły w jego wsi Pr 
od czasu, gdy pracował przed lę 
wojną jako robotnik w pobti- fil 
skim folwarku. 

Prezes Wydawnictwa. „JUiąi:..; 
ka i Wiedza" 

STANISŁAW WROŃSKI 
przedstawia dorobek tego naj• 
starszego w kraju wydawni• 
ctwa literatury społeczno-poli• 
tycznej, które daje 23 pr1>c. 
całej produkcji księgarskiej w 
Polsce. Nawiązując do zarzutu 
o braku papieru w znanym li· 
ście 34, mówca stwierdza, że 
fakty ten:111 przeczą. W latach 
1944-1955 książki A11.drzejew­
skiego osiągnęły nakład 191 tys. 
egzemplarzy, zaś w latach 
1956-63 - 268 tys. egzemplarzy. 
W tych samych okresach książ 
ki Marii Dąbrowskiej osiągnę­
ły odpowiednio: aos tys. egzem 
plarzy i 1.072 tys. Również ·a 
wbrew glosom podnoszonym ~ 
przez niektórych sygnatariusz 
listu po roku 1956 nastąpił;­
zmiana w stosunku do literatu-
ry współczesnej. Literatura ta r 
obejmująca 71 proc. książek w 111 i 
latach 1944-56 wzrosła <lo 83 
procent w latach 1957-63. 

Kolejny mówca -
PIOTR MAKKIEWICZ 

z Zakładów „Ursus" mówił 
głównie o sprawach współza­
wodnictwa pracy i osiągnię­
ciach ruchu racjonalizacji i 
wynalazczości w swojej fabry• 
ce. 

WLADYSLAW WlCHA 
miJlliSlter spraiw wew.nętlrz­
nych omawiając problemy 
wallki z dywet'Sją ideologi­
czną i dzda~lnością obcych ~t 
wywiadów wska'Zał na u- ~ 

diz:iaJ w tej dlZiabalności nie 
których wrogich środo~ • 

w 

emdgracji. 1 e 
Za szczególnie szkooHwą - ~ 

kategorię przestępstw WMlal St~ 
m6wca przestępstwa gospo- cz 
dartze. Wyik1rycie kilku wiel ~r 
kich a.fer w roku ubiegłym na 
oraz ostatnio afery mięsnej al 
w Warszawie wskazuje na ce 
koniecz.ność da·lszej wzmoż.o- ';.'! 
nej waJki tego typu z przes- d. 
tępczością. Sprawa tym bar- ;• 
dziej za&łu.glije na uwagę, że cz 
wśród aferzystów często nó.e s;r. 
poślednią rolę od~rywy.jq, in~ 
pracownicy a:pa~atu. pail.stwo ~ 
wego, a zidarzaJą się niek1e ty 
dy wśród nich i czronkowie 
partii. 
Nasitępnde zalbral głos w· 

dys1kuS1ji 
JÓZEF CYRANKIEWICZ. 

(Omówienie przemów.i€1Plia po 
dajemy 00.d:z.ieLnie). 

Prz:ewodinlczący Maria.n 
Miśkiewicz zakomuniko.wa1 na. 
stępnie, że ogótem do dysku­
sji zapisało się 201 delega.tów, 
d0<tychema.s oz,abrato głos 96 d-e 
lega.tów. Prezydium pro•pooiu- ~ 
je, a.by dyskusję zamknąć. 
Delega,ci, którzy Illie wystąpi-
li w dyskusjł będą mogli prze 
karz.ać teksty swYCh wystą­
pień do sleino,gra.mu zjazdo-
wego. ni 

Wniosek o 73.itllmięcdu dys- pr 
kusji zostia.l przyjęty Jedno- ~~ 
myś!Illie. m 

W sobotę, 20 bm. o godz. 9 Za 
z,iiw:d przystąpi do wyboru dn 
Komitetu Cen·tralne<r-o i Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej 
PZPR. 
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----------W na,s:zym kraju podróże mO!l'Skie są ciągle ~e lada 
atrakcją - tym większą„ jeśli wiodą do p.o<rtow za­
granicznych. z,resrz:tą możliwości wyjazdu jest w tej 
chwili niewiele. „Ba.tory" odbywa rejsy tran.s,atlamlyc­
kie, zarabiając dewizy, toteż dla przeciętnego oby~a­
tela pO'Zll'S,taje jedynie „M a:zO<Wsze", od kilku serz;001ow 
kursujące między Gdynią a Len.i:n.gradem. 

rzy i półmili<mC<Wa 
metrapolLa, drugie 
co do wielkości mia­
sto Związilru Ra­
dzieckiego, wspania­
le rozłożone nad 
ujściem Newy, n.a 

3()0 wysepkach jej delty, peł 
ne wspaniałych, ogiromnyc:h 
pałaców i mmeów, ja­
kich niewiele zmaj~y 
na świecie - to silny mag1nes 
dla turystów z całego świa­
ta. Przybywają tu s•tatkam.1. 
pociągami, sairnolotami, sa.m.o 
chodami i lartwo ich spotkać 
gidy spacerują na Newski~ 
Prospekcie. 

W wypadikJU ,.Mazo<wsza" 
jesit jednak . jesz=e jeden, 

lekarze 
,,pięknych 

d I I I "" zie nic 
U furtki naciskam guziczek 

z odno:inym nazwiskiem. Gdy 
rozlega się buczek, wchodzę. 
Przy \Vindzie czeka mnie pie­
lęgniarka, jakby wyjęta z 
filmu „Pożegnanie z bronią": 

_...._ __ , __ _ 
rówrue ważny powód, zwięk­
szający znaczenie rejs6w do 
Lenringradiu: • pnyjaźń, łączą­
ca Polskę z Krajem Rad i 
w coraz bardziej bezpośredni 
&p05ób łącząca dwa sąsiadu­
jące narody. 

Przekonali się o tym naocz 
nie uczestnicy niedaiwnego, 
pierwszego w tym roku rejsu 
„Mazowsza" do Leningiradu. 
Mimo 51późnienia się statku 
o kilkanaście godzin (mg\a 
na morzu zmusza statek do 
zmrui.ejszenia szybkości), kil­
kuset miesZJkańców Lenirrlgra­
dJu oozekiwalo POilak.ów na 
portoYlym nabrzeżu. Byli 
wśród nich dawni oficerowie 
polskich pułków, utworzo­
nycil na terytorium ZSRR, z 
zainteresowaniem dopytujący 
się o wygląd miast, które 
wyzwalali. Takie narz'WY, jak 
Wrocław, Katowice, Pozmań, 
Gdańsk, Szczecin, a nawet 
Wieniec Z<lTój czy Kuda<wa 
padały co chwila. 
Wśród przedsMwicieli To­

warzystwa Przyjaźni Radzi-ec· 
ko-PolS'kiej :zmajdował się siam 
generał Iwan Salawiow. War­
szawiacy dobrzie wie<lzą kto 
to jest: wyizwoliiciel naszej 
stolicy w styazmiu 1945 roku, 
.i ej honorowy obyWatel, Bo­
ha toc 2Jwiąz'kru Radz:iecltiego. 

Po pierwszych oficjalnych 
i niooficja1nych powttainiach, 
w czasie ktÓTych p!I'Ze<Z bur· 

tę przeiwędrawalo na statek 
wiele kwiatów - zakupio­
nych w kwiaciaimiach gozdzi­
ków i tulipanów i tych zwy­
kłych, wyhodowan;ych i p1·zy­
ni eSlionych przez prostycil lu­
dzi z ich przydomowych 
ogródków. 

Na sta,1Jku zjawił się także 
kierowniik leniil1.gradz:kiego, 
marynarskiego „IThterclubu", 
by zaprooić załogę stabku na 
specjalny wieczóir z okazji 
pierwsizego w tym roku p!I'zy­
bycia „Marznwsiza". Wsipania­
ły to był wieczór, naszych 
marynarzy raczył SIWymi wy­
stępami najlepszy zesp()l 
estradowy z Leningradu. Dal­
sza część była, oczywiście, 
mniej oficjalna i bardziej 
mary<naTska, . c?oć równie 
serdeczna. gdz1es po północy 
zalwńczona wspólnie od.śpie­
wainym „Sto lait". 
życzliwość towarzyiszy Po­

laikom wszędzie na ulicach 
na·dnewskiego mias•ta. Pola­
ków zagarlnlją wszyscy, od 
n1lodzieży szkolnej do st.a.rusz 
ków. 

- „Mam w żyłach polską 
krew" oop<DWiada generał 
Salaiwi<JW, wspom1nając swe 
wojenne losy. Było to ki'lka­
d:ziesiąt kiJometu:ów na pół­
nocny wschód od Warszawy. 
Teren byl niema:! otwarty -
jakieś rzadlk:ie,_ w~łe laski, 
nie dające ka:y.imv'lk-i atakują­
cym oddziałom . radiziookim. 
Trzeba było pod1Jechać pod 
samą linię frontu. I wtedy 
tam, w widłach Bugu i Nair­
wi gwailito<WnY. arityleryjskli 
ob~trzał hitlerowski nieomal 
skończył s·ię dla generała tra 
giczinie. Spow~owany rana­
mi upływ kJI'wi był tak silny, 
że jedynie szybka transfuzja 
mogła uTatować mu życie. A 
ZJDalee:ienie wtedy człowieka 
z odpowiedmią grupą krwi 

nie było wcale łaitwe - wio­
ski i mia.sita były puste, woj­
sko toczyło zaciętą, krwawą 
walkę. To dwie niez.,nane, 
polskie kobiety z jakiejś 
wioszczyny ofiairowały genera 
łowi życiodajną krew. P<> 
trzech dniach generał od­
zyskał przytomność, po kil­
kunastu prowad!z.U. do końca 
ZiwYCięską operację - ale już 
kilJcad'ZJiesiąt kilometrów na 
wschód od Wisły. 
Piękny, sympatyCZJily Le­

ningrad, jeden z najwięk­
szych Slkarbców kiułbuu:y świa 
t.owej, ciągle mało u nas zna 
ny. chocia·Ż od polskich brze­
gów dzieli go zaledwie ty­
siąc kilometrów - dwie do­
by podróży „Mazowszem". 
Rejsów takich będzie w tym 
roku jedenaście - a p:rzecież 
mogłoby być zna.cz.nie więcej. 
Możliwościami turysityk,i do 

nadl!lJewski:ej metrop.o1ii trze­
ba bardziej zainteresować 
organi1zacje społeczine i związ­
ki zawodowe w glębi kraju, 
szoozcj taikże winno rozwinąć 
swe możliwości akwizycyjne 
Biiuiro Turystyki ZagrainicznE'j 
PTT-K - ocgani:zator rejsów. 
Armat.or statku Żegluga 
Gdańska - zamierza w przy­
szłym roku uro=~icić trasę 
wchodzeniem do p!l'Ze<piękil1ej 
Rygi_ i równie uiroczego 
Talli.na.. Myśli się również o 
prze<l<lużendu p-0ibytu w Le­
niingra1dzie, co z uznaniem 
powitają miłośnicy sztiuki, 
którzy otrzymają dzięki te­
mu bardziej rozisądną pO!I'cję 
czasu na rozJkos.z.owa.nie się 
skaxbami Ermitażu. 

A dłuższy pO<Sl1ró j staltilw, t.o 
przecież równocześruie bar­
dziej wszechstironne, wzajem­
ne k-0<ntakty lenilngraidczyków 
z Polakami. 

A. MĘ__CLEWSKI 

WYkrochmalony fartuszek, koł 
nierzyk, „stroik" na głowie. 
Po sprawd~eniu nazwiska, 
milcząc, zab1era mnie na g~ 
rę. Wcllodzimy do salonu, 
który ,jest poczekalnią. W ~o­
telacll siedzą lnclzie, czytaJąc 

Pałac króla Miriosa 
oc. 

w 
tu 
li-

Prasę lub patrząc w telewi­
zor. Pielęgniarka znajduje mi 
nuejsce, poda.ie plik czaso­
pism do W~'boru, kłania się 

że i· ~pika za drzwiami. 
h 

ież 
M 

Po pewnym czasie, wezwa„ 
na uroczyście, i ja podzielam 
jej los. Gabinet u!_ządzo;"Y 
iest w stylu. regenCJ:i. Mlły 
pan przez cllwilę bawi mnie 
·uzn10wą. Jakby mimocho­
!lem wyciąga ze mnie relację 
„ stanie zdrowia. Piclęgniar-
1~a za rnoim krzesłem, jak 
~1jnY l<~lner w. e~eganc_kiej 
..,staura?Jl, zap1suJe cos w 
f'. notesie. 
"Następuje_ część praktyczna. 
Proszą mme do dalszego po-

w mieszczenia, które w niczym 
83 nie różni. się od zwykłego 

mbulator1um. ~an zmienia 
się " , lekarza, a Ja w pacjen• 
h całY „seans" od począt­
.k • do końc'.' ko_sz~uje pięć 
g ,,i ei, to _Jest p1ęc funtów 
i , · ęć sz~lmgów. . ~lacenie 
gw1 ·eami Jest bardz1eJ„. dy­
scy, ~owane. wszystk~e eks­
kłl• .,„ne sklepy podaJą ceny 
w • wXneacll. 

BUSINESS I MEDYCYNA 

'I'>' 1z ·ta u lekarza na Harley 
fit, „ P. • w Londynie jest. też 
Tl v;11 innym, .iak „bus1ncs-

' który rozkręcać trze ba 
il"l „~sa<lzie wielkiego „shoW"~· 
• . ta. sceneria ma dawac 
) e\ l.Ośl:, że twoje pięć gwi· 
' p 'obrze ulokowałeś. Harley 
Str ,, j.-st od niepamiętnych 
czas ~w ulicą łondyńskicll le• 
kar jak Fleet Street jest 
ulh dziennikarzy. ,.,Miejsce" 
na •.nley Street jest drogie, 
ale ambicją każdei::o szanują­
ce1 się lekal'Za jest mieć 
ta' nraktykę. Nie klinika, a 
'" . ;.ie Harley Street. To 
d e nie tylko pieniądze (je­
!• .rzedsięwzil1cie się uda, a 

że CZ.Hf.o plajtuje;),. ale i P?w-
nie s;z~ nne poważame. .Gabmet 
·~ 1n;i. Harley Street stawu~ !eka­

i).J.,, rz: o całe niebo .wyzeJ . od 
'11.'. 0 kolegów, którzy maJą gabme­
k1e ty gdzie indziej. 

Pacjentami na Harley. S~ei:t 
<;ą ludzie bogaci, snobi 1 ~·· 

w· którzy potrzebują skierowama 
oo szpitala. (Jak widać, ta 
~asada działa wszędzie!) Le­
karze z Harley Street bo-

po wiem to przeważnie wybitni 
specjaliści, którzy poza prY­

·a.n watną praktyką kierują kli-
nikami miejskimi. 

na. Pięć gwinei to przeciętne 
tygodniowe uposażenie, więc 
siła rzeczy na Harley Street 
:tnogą sobie · pozwolić tylko 
Wyjatki. Ogół kO!ZYSta Z 
lecznictwa uspołecznionego. 

LECZNICTWO 
USPOŁECZNIONE 

Jest ono w Anglii, w wy­
niku wielu lat walki świata 
pracy zorganizowane na do­
brych zasadach. Działają tu 
lekarze domowi. Lekarza do­
mowego można sobie wybrać. 

9 Za każdego pacjenta lekarz 
do~ta,ie opłatę od pai1stwa, 

I Do muzeum w Hera.kl fonie każdy mglą.da po to, by 
obejrzeć słylliile waizy i amfory. Ja,k Mm~e śródziem­
ne długie i s-rerokie Kre tia. 7Jllana. byla. wl~nie z tych 
wyrobów. 

Ale nie ty~ takie t ra.fiają się tu osobliwości. 

O 
sobiście zainteresowa­
ły mn.ie bardrz;iej obie­
gowe środki płaitni­
cze, używane w daw­
nej kTe,teńskiej stoli-

cy - Knossos. Nie impono­
wały mi one ani bla,skiem, 
ani misiternością wykonania, 
ani dobocem k!ruszcu. Taki 
talerut, bo taik zwały się pie­
niążki, ważył różnie, ale na 
ogól nie mniej niż diwadz.ieś­
cia kilogramów, jako że rów­
nał się wartości taik cenione­
go zwierzęcia. jalk: byk. Nie 
za:z;d.rosizczę S'taroży<hnyrn bo­
gaczom, którzy musieli w:i.•bie 
rać się na targ z więla;.zą 

ilością dirobnych. Trzeba by­
lo zabiocać z sobą oddział 
niewolników, którzy dźwiga­
li „monetki" z brązu, wyku­
te w kształcie rombów. · 

„STRASZLIWE" iJ:IASTO 
KNOSSOlł 

Przymi-01bnika ,„sitlra&zliwe" 
użyłem Thiąwzypaid:kowo. 
Przed czterema tysiącami lat 
w):adal tu srogi klról Minos·, 
ldóry w ,labiryncie pod pała­
cem trzymal groźnego potwo­
ira Mi1notauira. 

WyGtarczy W1Siąść do auto­
buGu, od1jeżd.żającego z He­
ra:kli.()IIJ;U do Kaioosoo, aby pl) 

Ruliny palia.cu w Kn01SS0s. 

jest w_ię~ ~ainteresowany, że- nów i córki w Anglii i przy 
by . miec. ich jak najwięcej. okazji tanim kosztem zdoby• 
PacJent Jednak, jeśli jest nie wały protezy. 
z'.'do_;;olon}_', może się „prze- . Sprawę „położyła" jednak 
p1sac <!o tnnego lekarza. Le- Jedna z nich. A było to tak: 
~arz więc traci go ze swojej Do Home Office zgłasza się 
hst3;', a tyn_i samym zmniej- polska staruszka, prosząc o 
szaJą mu się Pobory. Można p~ze<!łużenie pobytu. Urzęd-
powiedzieć, że działa tu za- mk Je_st zdziwiony, bo wbrew 
sada wilka i ~wcy: jeśli wilk prz~w1dywaniom, staruszki ra 
jest syty, to i owca cala. czeJ skracają pobyt, niż go 

· . .:en sam system leczenia przedłużają. Pyta więc o po• 
obejmuje i zęby. Dentystę wód. 
się wybiera. Za całość „ro- - Eh, panie - mówi . sta-
bót" - czy to będzie maleń- ruszk.a. - życie tu dziwacz-
ka dziurka, czy obie szczęki ne, Jedzenie niesmaczne, sy-
- płaci się jednego funta. no~a Angielka. Dawno bym 
Jest to bardzo dużo, jeśli WYJec~ała. Ale widzi pan, 
chodzi np. o plombę, czy szczęki mi tu mają wprawiać 
ekstrakcję. Za W ci, którzY za darmo, a to musi potrwać. 
mają przejść poważniejsze Od tej pory cudzoziemiec 
leczenie, wygrywają. prz~bywający w Wielkiej Bry 
Korzystały z tego prawem tanu może korzystać z me-

kaduka i polskie staruszki, dycyny uspołecznionej tylko 

pól godz.Wie j a;z;dy znaleźć 
się na giriuzach słynnego la­
biryntu. Na niewysokim 
wzgórzu rozpościera się ru­
mtiwisito skalnych bloków, z 
którego sterczą fragmenty bu 

' oowli z chara:kteryątyczmymi 
kolumnami. Tu i tam widać 
fragmenty zachowanych ma­
lowidel. Nie wiadamo doklau 
nie, jak zwal s:ię lud, który 
dokonał tak wielkiego dzie­
ła, jak wzniesieinie pałaców 
z pOOz.iemnym la:biry.n,tem. 
Pewne jest, że był to liud po 
tężny, wladający SJPOrymi po­
łaciami Mo.rza $r00z;iem.nego. 

D 
zięki malQ'Widlam po­
mać możemy tuitejsze 
obyczaje sprzed wie­
ków. W mwzeium w 

Heraklion.ie zna,jduje 
się Tekonslirulkcja słyi!1Ilego 
maUowidła, przed.s.tawiające,go 
co6 w rodiz.aju cO!l'ridy. 

Uwodrz;iciele mieh'by tu sze­
rokie pole do J)-O'PiS'U, gidyż z 
fresków wynik:a, że panie z 
Knossos wy;różnialy si~ i uro 
dą, i elegancją srtrojów. Uży­
wano gorsetów i sukni o kro 
ju przyipomiającym dzisii.ejsze 
sukni.e bal-O'We. Pewien pll"ofe­
oor po odsłonięciu malo""'·idla 
z kiretef1skimi pięknościami 
zawolał: „Ależ to są pary­
żanki''. 

H 
eraikJ.ion, mi~ .?Jbu­
dowane w Olkresie pa­
nowania Arabów, d:zlś 
tchn.ie tylko prowincjo 
nalnością. Nie ma iu 

przemysłu, nie ma Zlalkladów 
przetwórczych, nie ma maga­
zynów. Ludność urtl!'zymuje 
się z rolnictwa i pasterstwa. 
Poosota1wowym pu:odiuk!tem są 
c<liw1'.i, kitórych zbiera si~ tu 
150.000 ton. Pół mi!lionia miesz 
kańców to przewa.ilnie Grecy, 
w dużej mi~ przybyli po 
pierwS'ZJej wojnie z Azji 
Mniejszej w drodze wymiany 
za tlll!I'ecką l!ud!ność KTety. 
Kreta dopiero w 1913 roku 
połączyła si,ę z Grecją. 
Życie toozy się O<'llpa1e i 

pulsuje jedynie . na baizarze, 
którego najbairdzi,ej egzotycz 
ną cz~ścią jeis<t tairg rybny. 
Dookiola pelino domików, 
p!'Zewazme pięilr<JOWyc:h, lu­
dzie UJbra,ni s'ą raczej 
s<kr01nnie, a now0Lozes1n:yoh· sa 
mochooów jest niewiele. CZJU­
wający na skll'zy-ż;Cl'Wamiu po­
licj ant ltieruj e p:r:z:ede wsrz;yst­
kim zwierzę1Jarn.i. 

I J)0'1Ilyśleć, że CZJtery ty­
siące lat temu kiwitla tu im­
ponująca cywili1z.acja.„ 

które od paru lat zaczęły ma- W wypadkacll nagłych. 
sowo odwiedzać swoich sy- EWA BERBERYUSZ JERZY RATYŃSKI 
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W GORĄCY 
T 

rypo.Utańsk!i. port zdaje się tchnąć nie fyle ża.­
rem pobliskiej pustyni, ile bezmiarem pro­
wincj()nalno9c1. Przy nabrzeżach zacumowano 
kilka statków. Nie słychać warkutu dźwigów, ja,.. 
ko że wszelkie prace doke."TY wykunnją prze-

wa,żnie ręcznie, o ile oczywisme jest cokolwiek d<> robuty. 
Więks'Lą część dnia robotnicy poctowi <> spalonych 
słońcem twarzach spędzają na pokrzepiającej drzemce 
pod murami ma,gazynów. Sekundują im właściciele 
ma,lowa;nych na żółto bryk i niel.icz.nych taksówek. 
1'ylk<> policjanci udają, że z poświęceniem pełnią swe 
obowiązki. 

W l:UIESCIE - INACZEJ 

D 
awrui . kolonialni pan1>wlie Trypolisu, Wtosi, re­

klamowali to miasto jakA> supernffwoczesne; 
chociaż ·wzJticsfone na. rzymskich jeszcze fun­
dament.ach. Nie brakło tu nawet toru wyści­
gowego dla samo.chodów i t<> z betonowymi 

trybunami na IG.OOO widzów. Mieszkańcy tego krajll:t 
Berberowie i Arabowie, nie wyda.wali się zad1wyceru 
tymi 01siągnięcfami. Woleliby spra\~T.ii:jszy system n_a­
wa.dniania. Ich jednak lllie pytail10 wowczas o zdame. 

Oboony Trypolis, przeglądający SJę w woda.eh Mo­
rz.a Sród7.iemneg1>, jest elegaawlti i nowoczesny . ~!ko 
w swej części euroopejskiej. Można, tam vi.:stąp1c do 
okazałych gma,chów ba.nkowyeh, repl"C:Zent:icyJnych ho­
teli i restauracji, do efektownych sklepow z amery­
kati!i'kimi i włoskimi W'warami. Na ulicat:h rozlJrLDlle• 
wa wpra,wd'l.ie język ara,bski, a:ie wl~skim można. tu 
d<>ga,da-0 się bez trudu z kazdym Kupcem. Wielu 
z nich zresrŻtą to Francuzi. Włosi, Maltańczycy. Gnyby 
nie pa,lmy, kobiety z zasł~ętymi twa17:~mi. i pr.z~ 
ch()dtllie w burnusa.eh - mooma by sądz:ic, zi: podzi­
wiamy arehitekturę bliżej nieokreślonego miasta w 
Euro.pie. 

K 
ilkaset metrów od reprezentacyjnego śródntieś• 
ma r-02ciąga się kręty laoiryr::t piętrowych arab· 
skich domów z okna,mi \~."ychoozą.cymi na pod­
wórza lub za,kra.towa.nymi haremowym systemem. 
Rojno tu i gwarno, bo pod ściana.ml ulokowali 

się „przekupnie". Polecają p()ma.rańcze i pros-.rek do pra­
Dii•a ,Omo" z arabskim tekstem na pudelku, brokaty 
i ro~'ery, talerze z miedzia;ne,i blachy i radiowe tranzy­
storowe a.pa.raty japońskie. Sl&wem - mieszam.ina 'Z ryn­
ków całego śwfata. Ruch ten charaJd.ery2aije wspólna 
cecha sprzedających i kupu,ja,cych: icb ullóshvo. Od ra­
zu widać. że trafiliśmy d,o jednego z najbardziej zace>f~­
nych krajów afrykańskich. Pl-zemy~łu _nie ma _tu !>ra.w.1e 
wcale, z wyjątkiem małych pr.retworw ryb, .glo~1v-n1e sa.i:: 
dynek. Ludność utrzymuje się z uprawy roli, p1elęgnatiJI 
palm da.ktyl-OwYCh i hod<>wli. 

N 
a.i'okazalszym w mieście budynkiem jest wspa,­
niały pałac, w"Znles.iony w cmasa.ch, gdy tym 
skrawkiem Afl-yld wla.dali Hiszpa.nie. W Jed­
nym jego skrzydle mieści się lrnmenda policji; 
a w drugim s:i<>sunkoiwo duże muzeum. Na ta-

ra.sa-0h ' moją włoskie driała„ używane w ka.mpa.niach 
przecdw libijskim pa:rtyz.antom. 

Oto jesteśmy w sali wypełnionej orężem. 
l\'1ieszkańcy Libii mogą uważać się za pierwszych, któ-o 

ny z bronią w ręku wystąpili do walki przeciw fa.­
mysto-ro. Prymity·wne było w tych cza.sach ich uzbroje• 
nic - str.oolby wlasnej produkcji, bębenkowe pistolety, 
krzywe s.zable, kindżały, dziryty. Wa.lczyli przeważ.nie 
konno, ezęsfo pod komendą kobiet - Berberyjek. 

Z kolci oglądamy sale, obrazujące da'\1\--ne i o!>ecne spo­
soby uprawy ziemi. 

W spal001e.i słońcem Libi:i o płona.eh d'~yduje na­
wadniainie gruntów. Już w starotl:ytności budu~va.no tu 
olbrzym.ie podwodne ~biO'TTl~ki, w którycł1 gromadzono 
Wl'dę. Obec11JJie „modniejsze" są studnie, z któryeh wo-

SŁOŃCU LIBII 
dę ciągną osły m pośrednictwem lmy i bl-0!.:u. Olasami 
stosuje sii.ę też kofoWiroty. Najpospolitszym na.r.r.ęd:zicm 
do spulchniania Zliemi jest radło z drzewa olh'V1lcgo, któ­
rego części po prostu związane są S'Ltlurkami. Ta.kie 
ra.<Uo c:iągną woły, wielbłądy, lub osły. 
Lądując w Tryp.{)lisie, byliśmy przekonani, że trafia­

my do kraju w calości niemaJ W'Y7dlają.cego islam. Oka 
ruje się jed'll:ak, że berbf'ry.iska część lndnofici nie 
zarzuciła tu swych dawnych wiC'.l'Z2ń. Tutcjs~ czarow-
111icy, lubują się · w sl;ojooh o kolorze c:zerwm1ym. 
Twarz obo-wiąxk-OM'<> za,kryt.a. W ponure note czarow­
nicy Cli zbierają się na cmenl.a=ach i przeraźliwymi 
dźwięlram!i. piS>Zc:za,Jek orarz waleniem w bębny odpę~ 
d7!aJą złe duchy. Innym przejawem zab-0-bo.nów jest 
rysowa.nie n:a ścianaeh t7l\v, rQlci "Fahny", a to celem 
uchronienia dzieci od uroków. 

Archeologiioz;na, część muzeum prezentuje eksponaty, 
wydobyte spod gruzów trze::h sia,r(J<żytnych m;ast: 
Lepńi.s Ma.gna, Sabra.tha i Oea. Ocegóż tu nie mal Mar­
murowe k<>-iumny, fragmenty barwnych mmrnJek i fres­
ków. Piękna ceramika. Posągi bóstw. Naczynia. do 
jedzil'J!Jia. Rzymskie kaganki oliwne An!yctme monety. 
Wszystko to wydobyto spocl gruzów pa.laców, term 
i 7biocników wody. W rzymskifoh czasacll Libia była. 
krainą mlekiem i miodem plynl\-Cą.. 

N 
a wstępie przeżyliśmy rorhCIZarow.ain..le. Do oa:zy; 
oddaJone.i od Tr:vpoHsu o kil!vtma.foic kilome­
trów, niie musifoliśmy jechać na grzbie!a.ch wiel~ 
blądów lecz k.omfoo:towyml autokaa-ami, gładka, 
asfalt<>wą srzosą. 

Orura jest ubogą wio-ską, ldórej glin.lane d-0mki sku­
piają się CZWiJll"OookJem dookoła mecz.etu. Nowo~ze;rwść 
reprezentuje tylko policjant na rowerze i szkoła, w 
której ha.łasują mli>dxi Libijciz.ycy. Tra.dycje naiomiru;t 
- palmy, . do.<>taroz.ająoe lud.n<IŚ<"J daktyli, gliniane stud­
nie, z ktoryeh wodę czerpią osły i prymitywne d ew­
niane na.rzęd71ia. r-OJ.nic:z.e. Na rynku uka.za-ł się rzeźnik, 
który na konairze drzewa zawJCS'H ćwfarlkę bairanlny. 
Kf;o.ś 1runy zachęcał do obejrzenia sir.lepu, w któ:.-ym 
sprzeda.je się plóciiein11e c:z;apki. A patem Wlieś!tiacy, 
skupie.ni wokół szo-py do suszenia. uprawiany.rh tu roślin 
xa.częli g<>r~k,OIW'o pr&tes;towa.ć przeciw f<>togra.fowa­
niu ich twarzy. 

- Czy mcii:n:a zwiedzlić meczet? 
Niestety. c•bem!ie trwa. tia.m na,bo.żeństwo. 

- Kiedy się sikońc:zy? 
- Nie wiemy! 

Właści'W!ie P1'7Yj·eełral:iśmy tu, aby obejr.reć '\'l"Ilętrze 
tego mC<C'Zletu. Ale w kl'a.iu fipk orlo-doksyjne~o islamu, 
jak Libia, wszystk<> zależy oo ka.prysu mułły. Co go 
tam obelwdzi, że ktoś pof'!l.tygoowaJ: się do owzy Tadżu­
ry. Takla je6lt Wll'l:a Allaclla, że wnętrza mecfbeh1 nie zo-
baaeymy! JERZY RATYNSKI 
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Stary człowiek i życie 
RODZICE I DZJEOI 

Jedna matka wykarmi 
s-iedmioro drz;ieci, a.le siedmio­
ro d.1lieci nie wykai!'111i jednej 
matkrl. mówi wschcxinie 
przyst()IW!ie. I choć w Polsce 
skargi starych, niediolężnych 
rodziców o alimentację od 
dzieci - które są wyksztalc<>­
ne, w pel.ni 5M i p;nzyziwoicie 
zarabiające - naileżą do rzad­
kości (wstyd przed ludźmi? 
niewiedza? bezg:rani=na ro­
dzicielska pobłażlilwOOć?), wie 
dzą sąsi eclizi, jaik: kto Slioozi. 
I „patrzeć jruż n:ie m<:>gą", 
biegną na pos-teruneik MO, do 
referatu opiekrl. spoleczmej, 
do redadreji, kołacą wszędzie, 
gdzie :isbn.ieje nadzieja pomo­
cy. Teraz uzyskali adres: 
Polski Komitet Pomocy Sp<>­
leCTID.ej, Korn~.sja Przyjaciół 
Starego CzłoWi.eka przy ra-
dach wojewódzkich. pow:ia-
towycli., miejskich PKPS. 

W końou ubiegłego rok'\l 
zrobiono p€!Will.e podsumowa­
nie. Chodziilo o to, żeby się 
oomedzieć, jaikie sarnorau.tne, 
oryginalne formy przybrała 
idea pomocy hid'zllom starym 
w różnych stronach namego 
kraju. 

POMÓC M0'2:NA RÓŻNIE 

Okazało się, że form pomo­
cy może być wieile. W PO­
ZN ANIU hatroell'Ze n-OSIZą o­
biady do domów chmych 
renoi&tów i, pod ki€!nllllkiem 
fachowców (oczywiście, akty­
wistów PKPS), wykonują ma 
łe remonty miesikań, :zabez­
pi€'C'Zają okna na zimę, no-

NA.JMLODSZE DZIEC KO· BYWA NAJBARDZIEJ KO­
CHANE. TAK SIĘ TEŻ STALO Z „NAJMLODSZĄ" 
Z KOMISJI RADY NA CZELNEJ POLSKIEGO KOMI­
TETU POMOCY SPOLE CZNEJ - KOMISJĄ PRZYJA­
CIOL STAREGO CZLOWIEKA. POWOLANA DO ŻY­
CIA iW GRUDNIU 1962 ROKU, ZDOBYLA ENTUZJA 
STYCZNY ODZEW. IDO Kat.A IDEI POMOCY DLA 
LUDZI STARYCH UDA LO SIĘ SKUPIC MLODZIEZ 
I OSOBY IDOROSLE, ROBOTNIKOW I PRAWNIKOW, 
DZIALACZK.I ORGAN! ZACJI KOBIECYCH I LEKA­
RZY. 

szą opaił :irt.d. W KRAKOWIE 
utworzono kluby rencistów, 
czyinne po południu w świet-
1.i.cach zakładowych oraz 
W2lięto się energic:zrrlie do 
egz.ek.wowaru.a aJ.imerntów dla 
rodziców. Było na;wet kilka 
rozpraiw pokazowych." We 
WROCLA WIU zajęto sńę wy­
s:zuilraniem plartinych, nie wy­
czerpujących zajęć clila eme­
rytów; sama „Rokita" w 
Woiow:ie zatrud!ri.J:a w taki 
sposób 34 osoby. W ZIELO­
NEJ GÓRZE pirasa oglooi.la 
J.istę „czarnych a.diresów" -
miejsc, gdzie źle się obch<>­
dzą ze s!:aTymi ludźmi. Na 
wniosek PKPS sądy pos.tano­
wily roz;pOOirywać pc:n;wy o a­
limentację <lila starców w 
pi.erws:z.ej kolejności. W LU­
BLINIE rozesł.ano a.n.ki-etę do 
podopiecznych: jak chcieli­
byście spędzić święta? Część 
wybrala teańr, imid W\SlpÓ1ny 
Uifoczysty pooi1eik, jeszcze in­
ni pros·Ni, by ktoś ich od­
wiediziil i -wspóllnde z lliimi 

spoży.J: 2la!Wal"tość paczki 
PKPS. Wszystkim życzeniom 
sitalo się zadość. W W AR­
S ZA WIE uczerun.ice SZJkół pie­
lę~n.iat"skich otoczyły stalą o­
pieką 40 stairc6w samotmyc..'l 
i niedlolężnyoh, a ~eż, 
która ma swoje świ€1tlioe blo 
kowe, zaprasza do nich wie­
kowych mieszkańców s~s'ied­
lllich do0mów. Jes'ZC'Ze dalej 
poswnęH się haircerze z PRZE 
MYSLA, zaJPraszając starych 
1Podopi.ecmych PKPS w g<>b­
cilllę na obozy letnie. Tein z 
pCl'ZOII"U ryzyk<l'Wlll:y gest dal 
bairdro sz;częślirwe rezultaty: 
ho'llm'UW:i goście C2lll:li się bar­
dzo dobr7le u wesolyoh dru­
hów i, w zamian za gościn­
ność, co wieczór snuli cieka­
we wspomnienia, których 
mlodsi o diwa pok;olenfa har­
cerze s'luchiaJi z zapartym 
tchem ..• 

ZASADA: WZ0AJEMNOSC 

n&W1my się, oo :nrobić, by mo­
gli „wyruszać lod.zlią na po­
łów„." 

Oni sami nam to zres:atą 
pod11XJ'Wi,edzą. P,._ słynnym re­
PQI"ta.iJU A1€1ks:airiidir a Zj emne­
go „Stan.-emu biada"!, osiem­
da.ńesięciolellilie mie1SZk.a1nki do 
mów opieki pros<iły, by pr&­
nie miejskie zlecli.ły im - za 
dirobną opłatą cea:ow.anic 
bieH:zmy. Niedawno wpłynął 
wniosek o przydział ogród­
ków dila renciisiów - kito go 
może zrealiwwać, niech to 
bez wahall'lia. Zl'Obi, ręczymy, 
że ogrr:ódlkń. będą piękne, a 
zbiory obfite. Klubami renc:i­
sitów niech rządzą sami r€111-
ciści: pobylf; w tak.im klubie 
będzie dil.a ruch podwójną 
przyjerruności.ą. 

Bo chodzi jedn.ak o to, że­
by - obok przyjaźni i po­
mocy dla niedołężnych star­
c&w .przy:w.rócić nUll"towi 
życia ludzli., którzy ty 1 k o 
z racji swego wieku waleźli 
się poza nawiasem alktywno­
ści spoleczinej. Oczywiście, w 
mia.rę ich siil - jllllŻ mniej­
szych - aile taikże na miarę 
doświa.dczeruiia i rUJtyrn.y, o n.ie 
bo przecież większych niż u 
dwudzies.tolaitk6w. 

w Polsce powyżej s.iedem­
dz:iesięCli.u lait liczy dziś około 
miliona osób. Ta gmpa wieku 
będzie się dalej rOZJSzeirzać. 
Czy lUJClizi>e, którzy się w niej 
zm.a.leźli, będą zaidowol-einó. z 
życia - c:zy zdesperowani? 
Czyrurni, cey wyirzuceni P-O>Za 
na1Wias? SpołeczThie użyteczni, 
czy ciążący sobie i innym? 
Odpowiedź na te pytania le-

Moda na Polskę 
O 

d czasu do czasu pojawiają się w naszej prasie 
krótkie notatki o zawarciu jakiejś umowy 0 wy­
mianie kulturalnej między Polską a obcym kra• 
jem. Jak każdy akt dyplomatyczny, umowy takie 
pod:pisywane są z odpowiednim ceremoniałem przez 
odpowiednich przedstawicieli obu układających się 

stron. W ciągu dwudziestolecia Polski Ludowej kraj nasz 
nawiązał stosunki kulturalne z większością krajów euro­
pejskich i wieloma krajami pozaeuropejskimi. Wymiana 
kulturalna jest często pierwszym krokiem w kierunku 
nawiązania kontaktów handlowych, sprzyja bowiem do· 
kładniejszemu poznaniu się obu stron, co znakomicie 
ułatwia zbliżenie i na innych polach. 

W jakim kierunku idzie nasza ekspansja kulturalna? 
Już w i;ok~ 1947 zawarte zostały dwustronne umowy 
z Bułgar1'l 1 Czechosłowacją, w rok później z Rumunią 
i Węgrami, w roku 1951 z Chinami, w roku 1952 z Nie· 
~iecką Re1;iubl!ką Demokratyczną, w roku 1956 ze Związ­
kiem Ra?zieck1m, Koreą Północną i Jugosławią, w roku 
1957 z W1etna!"em, w roku 1958 z Mongolią, w roku 1961 
z Kubą. co kilka lat umowy takie są przedłużane na dal• 
szy okres. 

Umowy o wymianie kulturabiej zawieramy :zresztą nie 
tylko z krajami socjalistycznymi, w roku 1947 zawarliśmy 
umowę dwustronną z Francją, w dziesięć lat później 
z Egiptem i Indią, w roku 1958 z Norwegią, w roku 1959 
z Irakiem, w roku 1960 z Danią i Holandią, w rok póź· 
niej z Brazylią, Włochami, Mali, Nigerią, w roku 1962 
z Senegalem, w roku 1963 z Kamerunem i Belgią. Oczy· 
wiście umowy międzynarodowe nie wyczerpują całości za· 
gadnienia wymiany kulturalnej; prowadzona jest ona 
r6wnież na zasadzie komercyjnej z 54 krajami świata. 

w Piotrkowie Karlovych Varach ... 

Lecz idea p:rzyjaŹillii ze S!f:a- ży dziś w rękach aik:itywu, 
rym czł-O<Wi€iki.em nie może który podchwyci! i serdecznie 
się ograniczać do świa.dcze- popa;rl ideę Pnzyja.o.i& Stare­
nia mu ·pomocy. Stary czło- go Cz.:łowieika. 
wiek nie chce „tyl!ko brać": . IRENA FRĄCROWIAK 
paczki, od!W'i.edzil!ly, pomoc --------------­

Gdybyśmy sporządzili mapę ź zaznaczeniem kierunków 
naszej ekspansji kulturalnej w dwullziestoleciu, ujrzeli· 
byśmy, że wymianą tą ogarnięta jest - z wyjątkiem 
Anglii (gdzie funkcje te przejmuje w poważnej mierze 
British Couneil), Grecji, Turcji, Szwajcarii, Hiszpanii i Fin• 
landii - cała Europa, a z krajów pozaeuropejskich -
prawie wszystkie kraje azjatyckie. Ostatnio pierwsze kon• 
takty nawiazywane są z niektórymi krajami Ameryki 
Południowej i z krajami afrykańskimi; zresztą z Czar• 
nym Lądem wymiana kulturalna jest ciągle jeszcze sto• 
sunkowo słaba. W tym też kierunku powinna pójść żyw· 
sza propaganda po,lskiej kultury i polskiej sztuki. 

• sez 1e 1963164 lekarską, być gościem w 
czyjejś świetłicy, widzem na 
czyjejś imprerz;ie. Stary czł~ 
Wliek - jeśli nie jest poważ­
nie chory - chce czynnie u­
c:oosifllldczyć w toc:z:ącym się 
życiu. 

rozmawiamy z dyr. Stef anem Marczykiem 
E. Jarosińska Lies nocb 

was heute? - PZWS - zł 3. 
Lektura dla klasy IX-XI. 
J. I. Kraszewski - Skrypt 

Flemminga - LSW - zł 29. Dobiega końca sezon kon­
certowy w Filharmonii Lódz­
kiej i wprawdzie fronton te­
go przybytku muzy Euterpe 
wciąż pozostaje przykryty ru 
sztowaniami, nie najwyższą 
przynosząc chwalę wykonaw­
·om robót, ale na szczęście 
nie mialo to wpływu na arty 
styczną działalność placówki. 
Zostawmy więc na uboczu 
przykre sprawy i porozmawiaj 
my o mijającym sezonie z 
kierownikiem artystycznym 
Filharmonii STEF ANEM 
MARCZYKIEM. 

mowani bardzo mile, a liczą­
ca tysiąc miejsc sala zawsze 
była pełna na obu kncertach: 
t!lla młoezieży i dorosłych. 
No i jeśli jesteśmy już przy 
wyjazdach, to 22 bm. jedzie­
my do Czechosłowacji. W cią 
gu 9 lat mojej pracy w Fil­
harmonii Lódzkiej jest to jej 
pierwszy wyjazd zagraniczny. 
Będziemy uczestniczyć w Fe­
stiwalu Muzycznym, który od 
bywa się w uzdrowiskach: 
Karlove Vary, Mariańskie Laź 
nie i Franciszkowe Laźnie. 

- A potem urlopy? 
- Jeszcze nie. 12 lipca ea-

jemy koncert w parku na Ju 
lianowie. Jest to nasz czyn 
społeczny. Będziemy też wy­
stępować z okaizjń. 22 Lipca. 
Urlopy zaczniemy więc nieco 
później niż zwykle i dlatego 
początek nowego sezonu -
dopiero 11 września. 

- życz)"Il1y więc sukcesów 
w Czechosłowacji i miłego 
urlopu. 

Rozmawiała: T. WOJ. 

Pamiętacie opowiadalllie He 
mingway'a o wyprawie ryba­
ka Santiago na połów o~brzy­
ma-reiltil!la zwa.negio mmrlil!lem? 
„Był sta!l"Yill cz;ł<l'Wielki€m, któ 
ry samobruie wyruszał łodz.ią 

0l!la połów ;ryb w Golfstiro­
m1e„. ". Zaufajmy inituiilCji ar-
tystyezn ej piiS11Jr'Zla tak.ich 
staireów jak Saintiagio, jest 
'Wiei1u. Myśląc o ni.eh, zasta-

Powieść historyczna z czasów 
Augusta II. 

K. Filipowicz - Jeniec i dziew 
czyna - WL - zł 10. 

Krótka opowieść o dziejach 
miłości polskiego oficera inter 
nowanego po kapitulacji Fran 
cji w obozie jenieckim w Szwaj 
carii. 

J. Andrzejewski Popiół 
diament - PIW - zł 10. 

Wznowienie. · 

Poważne znaczenie dla o7'ywienia: wymiany kulturalnej 
mają polskie skupiska emigracyjne. Czy wszędzie wyko· 
rzystaliśmy już tego naturalnego sojusznika? Często z wi· 
ny różnych, także i politycznych okoliczn.ości umowy nie 
mogą być w pełni realizowane, np. z Brazylią, gdzie wy. 
jąwszy kilku .solistów i polskie filmy - wymiana kultu· 
ralna jest jeszcze bardzo słaba. Pierwsze kroki stawiamy 
dopiero na terenie Australii. 

Właśnie w tym kierunku: obu Ameryk i Afryki pll• 
winno nastąpić w najbliższych latach nasilenie naszej 
eks„ansji. W wielu wypadkach wyprzedzały nas inne 
kraje, które nie posiadają nawet tak licznej i tak wpły­
wowej emigracji. Od dłuższego już czasu w ślad za eks­
portem handlowym nasiliło się na terenie młodych państw 
afrykańskich oddziaływanie kultury bratniej Czechosło• 
wacji czy NRD. 

Bilans osiągnięć wymiany kulturalnej dwudziestolecia 
jest naprawdę imponujący. Nigdy jeszcze w dzle.iach poi• 
skiej sztuki nie docieraliśmy tak daleko, nigdy jeszcze 
polska kultura nie była tak szeroko znana w świecie. 
Wydaje sie jednak, iż nadszedł czas planowej na tym 
odcinku ofensywy. Aby nie zarzucać polskimi solistami, 
zespołąmi, książkami czy płytami jednych terenów, jed· 
nych krajów, a nie lekceważyć innych. Sprawa ta ma 
kolosalne znaczenie także polityczne. 

Można śmiało stwierdzić. iż przeżywamy lata szczegól· 
nej „mody polskiej" w wielu krajach i na wielu konty· 
nentach. Prosperity tę trzeba jak najprędzej wykorzystać. 

LESZEK GOLil'JSKI 

- Przed rozpoczęciem tego 
sezonu - opowiada nasz roz­
mówca - z~planowaliśmy, na 
20-lecie PRL, wykonanie jak 
największej liczby pozycji pol 
skich. „Wierchy" Artura Ma­
lawskiego, „Stabat Mater" Ka 
rola Szymanowskiego, 1falej 
nasz program na Festiwalu 
Muzyki Polskiej w Bydgosz­
czy: Symfonia Haczewskiego, 
Koncert Skrzypcowy F. Janie 
wicza i Kantata „Hugo" H. 
Jareckiego do słów· poematu 
Slowackiego, następnie „Mu­
zyka żałobna" Witolda Luto-
sławskiego, Koncert na smycz----------------------.------------------.,.._ ______________ ,, _______________ ...__, 
ki Grażyny Bacewiczówny, 
Uwertura Malawskiego, wresz 
cie Lirr'ykli do teksitów Safo­
ny, kompozytora łódzkiego 
Andrzeja Hundziaka oto 
niektóre z p.ozycji, jakie 
znalazły się w repertuarze 
koncertowym mijającego se­
zonu. 

- Może przypomni nam 
pan niektóre zagraniczne na­
zwiska z łódzkich afiszów kon 
certowych? 

- Gościliśmy 4 interesujące 
orkiestry: Orkiestrę Młodzie­
żową z Wielkiej Brytanii, or­
kiestrę Filharmonii Drezdeń­
skiej, orkiestrę ze Skopje z 
Igorem ivlarkevitchem oraz 
Orkiestrę Symfoniczną z Kar 
lovych Varów. Spośród dyry 
gentów: Rusłana Rajczewa z 
Bułgarii, Arwida Jansonsa z 
ZSRR, Paula Douglasa Free­
mana z USA i innych. Było 
sporo i ciekawych solistów 
jak Witold Malcużyński, Kyo 
ko Tanaka - młoda japońska 
pianistka, Daniel Sza!ran -
wiolonc;elista z ZSRR, rów­
nież z ZSRR pianistka Bella 
Dawidowicz, Marina Jaszwili 
i Aleksiej Michlin - skrzyp­
kowie, Carrol Gleen - skrzy 
paczka amerykańska, Vasso 
Devetzi - grecka pianistka i 
in. 
Wracając jeszcze do obcho­

dów, chciałem przypomnieć, 
że uczciliśmy również Rok 
Szekspirowski wykonaniem 
muzyki do „Snu nocy letniej" 
F. Mendelssohn.a. 

- Czy Filharmonia koncer­
towała w tym sezonie poza 
Lodzią? 

P
O ~loboh; gÓ'Tt111oWh GTOOkaic:h 
d.ocierraimy gaizilkietm do JalWW''Tlli­
lca.. W~ zaha.rwy z wciągamierm 

na .soie•bie gómvi>Czyoh lwnnbimeizomó'W. 
N ajpietrrw :fiba1neilorwa 1wszouba i. taik:ież 
"rnwwymw•wne", na ro sJXJdlriiie i. blu­
za drelicoowe, a w Jooizcu oię:bkli 
ubiór atWM'!Jj11JY i l}Wmmve buty. 
Rynsz'1!wrvk:u dioopehl.iają heŁm, QXllS z 
lroirabirok~, li:n.y i lx:Lbaniloa gónnkza. 
T aJk 0tbci.ą.żetni b/;ąd21iimy w pOtSzouki­
wain.iiu wejścia oo podziemvi. G-0<rq.c0; 
u,pa.l. W śród dlr.ZlelW '11WtL1idoiczme Z gÓ­
TY beitoirz,o,we tia:ra;sy., w 11lich jaikieś 
oWxilry o nieiw~ym pr~ 
ni-u, 001.e·j po/Gna, na 11Ji.e>j dzi.eoS<iąit­
k,i -ąJsięcy W'OO"k.ótv s•lwmiiern~o ce­
men:tu. Po godzi.tnie nat'roJfiarmy na ja.­

' k.ieś oojo1'1ro i wnwi1S11oo. I w:res=ie 
- j./!!.Slt! Podclw~.my oo uloryteij 
wśiróa .s<Toait .szcze1Um;y. 

st;erm.ple dź.w~gajqce na oobtie ctę­
żarr setelk <tysięcy Wri SJloaJ: 'WfN!ląda­
jq, t:Gk, ja1k.by za ohw<iilę mUJ;ly 1'W114Ć. 
Z ot>wvru wieije m:roźme ~etTze. 
Wchoodztić? -,.,Totek" letkilw orpwk.uje 
S>pęloorne 1UllWilsy. - Chyba ~ wze 
ba jediMJk wważaćl 

Ositatni TOO pooi.ągmn ~a ł 
przeczołguję się pod wy.giętyim, d.1'elw 
niwiytm S1flr0tper1n. O he>Dm udeir.za jar­
kiiś l<AJm')fk. Nierrwchmnieję. Poowwwm 
Sti.ę cJ.,a;Zej 1 ma.gle IJlQllc.e 11Xlltykiaijq się 
na... lód. To co z d!aaetlw, rw Ś>Wie!tle 
l.a.rtM-ki, wygląd.>ail-0 na grnibn,y 171l11ibot na 
wodzie ( SJpotykia!cioś.mry go w tiwnelalch 
pod Wailimi.eim), t'U oTooiZ\Wje się g!'Ubą 
na pól meitTa walT'SilJwą WdnJ. na dmie 
koryta•r.za. W·S1Z'!/1St:loo o brzy m.eibry od 
o•tworu, poza lotó.rym, w 1.elSlie, gorą­
ca c2'ell'Wcawa pogod!a! Po jaikkhś 
50 met>ra.ch stemiple kończą sU:, i.dzi€ 
my 7uż W'!JIPl'OS1tiowanvi Jwnnienmym; 
g?U?'j<Sowyim lwrrytalrzem. Krys.ty·na 

i vrzeis>trrzega. szeptetm - Mć cicoo, spo­
kojnie, nie ootyilooć Śoci/2111., '7lJie r-0.zmw,. 
wi>ać! 

Przeiclwdrimy diaJ~ze kvl.ik<vd.zieisiąit 
meitrów, l!atamloi wyl.alWliaij ą w k;armie.n-
11t!J11n ~pie lroaki z reszo~k.wmi ins.ta­
'Laicj~ elek.trycznej; otwory sflrz<1ilowe. 
W jedmąpm z 'Tllich jaikii d:rwt. Juź 
IOO!rci mmi.e, źeby go wyci<!{T'nqć, gdy 
„Torteik" przy.f:r.zymuje ·rroi, rękę. Czort 
wlei, co jeiszcze tirowi w ty.c.h oitwo· 
Taich. . 

I WTes:zci.e T<J<ZIW!fdJT.emie Twryrtlalrza. 
Tunel '/UL Q>Tartvo obudOl!.uany z>l1'rojo­
rnY'111 beiboineim. Zaiglębianny .s,ię w le­
wą odmogę. Szaibu1bki, beiton.-OrWa :PO· 
cUoga; beifxmowe postrumerroty, 1oam.a:1:y. 

ny .skiaJlm.e, W 1Viioh dT~ pode­
S ty, 1W. rof:bryoh :i;mvcorwaibi ludzie W 
paisW.ikia.ich dtrąź.qcy te tume.l.e, k;o<ryrta­
'l"Zle, B'Z>tio•lmie. Na jed:rie.j z. odlnóg la­
taiT'loa wyŁa.wia liczobę - 89, oole,j zma.Tc 
w ksztaibcie przel;aim.anych trójZ<!bnych 
UJJid;e.ł, jaik.ieś imiona. ToQJjemrmicze 
zinwlai, licz.by i ?Wpi.sy powta;rmją się. 
Znów jedenwście bocz:1'oych 'Pu:neU f. 
os.taJtmJi looir1Jit=z w pra.rwo. W chod.zim y 
weń /ci,lk.oJdMsi-<Pt met-rów - wodia. 
sięga już do koUJin, ooletj pr(llW(f,opcr 
dobnie jesrt glęb.sza. Wrocwmy. Minę­
&> ikUika godzin, w 7.e•Stie jw '71JQC. 

Lodowa rzeka 
pod Jawornikiem 
(Od naszego specjalnego wysłannika) 

T'U miaJly srt:a:ć itaijemunicze1 cięźik:le 
maszyny. Wycofrujermy .sj,ę '114 glbu:m·y 
.szilia1k. 

Po &wuisi>u metrach &lysz,ę jaik.~ś 
d~i•winy d:.bwi,ęlv. Staijetmy CilS'Z'a, 
NaJgle Oi§aJT'nia minie pam.ilva. Praiwie 
;fizyicZ1nie czuję inaipóT :i/rol. Od daw­
na ?Vie wii>dać już szcze•liny, k.tórą 
wes.z,bbśrrny, przed 'IW!mi dę:bloa. ozeirń 
trumeZ.U, inaid 'IW.lmi - góro. Opamo1wuje 
się. Po p>W•rwnym Jcroik>U - znów tem 
d.źwięlc, jaikibv WW"kot oomuxilwd>U. 
N{IJ!}le Hen'lfłk 1tie 'l.V'ylt»"zyrmu.je i wy­
'/moha $1nielclwm. Góra dJwd.ni 
zwielok.To1tm•ianĄłm ech.etm„. Znów lw­
Tyt..afr-ze 1.V 1)MWO (11Jll>liicz,yUśmy ich 
pięć, a z le!We'j - diwa) i gi&wny tu­
nel slcręca pod Tvątem 'Jl'ros11;ytm. Co 
peowieon ~= pnące .s·~ę w górę karmi-

Dba liu4.zi; ~zy dir®;yili Wch1/ to 
Górach Sowich, nie by/o powrotu. 
W0tkól Glwszyicy, Waibiimia, Jugowa, 
Kole, Ludll.Vliik.owic, roZ'Ciq,g.71Jięt>e byly 
obozy, bairaiki, 1ViiSJZe 51kaJi11 e, to kit6-
r1JCh 'lllmieTa-li. POJM komlt:10wywiadem, 
ni•eomże,ckim - ois•Ł11Jwi.oną SD, roilkit 
ioh nie m6gl widlziieć. Kto z miieisz· 
ka:ńców 01Tw/M: lwb z więźmiów pracu­
jących poza t'UeneoUmnri nviicvl nies.zozęs­
cie zobaczyć kogoś z <nOCh, bub co 
go•rzej - tveJjśoie dx> Vu.ne>bu, ten g.imąl. 
Praice by:ly otoczone 'OOJjściślejszą ta­
jemnicą. Kolej=ze mówtą, :be oo tu­
nebu do Kmmieńsika. wjeiża.ż!aily ca.le 
poctągi. Wyjeźdlżaily juź wyl,a,d,owa,ne. 
Kierowca, k!tóry tu 1mroolW(J;l, opo-­
wwda, że jego samoc1Wd. zaJtrZ'!rfloY•tV"a­
~i w pe1wnym miejSlcu SS-mtini. i je-

mu WTO:Z z kA:nliwojerotem loaiza-bi od­
chOOzić do l=u; gdy .1l!a &my znaik 
wraicał '7llCJ, dirogę, wóz byil juź rm:.s<ty. 

Co m4eśc.Vlo .się, lub miałio .s<ię mieś­
cić w systeimie po.ck/iemnych, kifku­
lootndygnacyj.nych looiryta:rzy, w o•grom 
nych haliach pod g6r.a,mi? To jeszcze 
zaigax:Uca„ Nietkit.ó:rzy mówi4, że wkła­
dy Zeisoo, 111111l!i. wiąiżq je z !J.rOIT!Jią 
;,1J'l"zytS.zŁości" Niemców - z wunder­
waffe. Zaikrreis prac (syis-tem obej1'1l!UJe 
m. iin. Sreb:rnq Gó-rę, Kl.odziko, zamek 
w Ksi,ą;i;u) i pozooifxllwiioone po woj­
nie maiszymJy, k.ol.ejkii. wą>S1kotorowe w 
'itrJ,11e/,a.;oh, św.iaidczą o p()l(;ęJm.eij itnwe­
stycji prze.m1f'S"'°'1.vej t!flpu wooj,S'lvowe­
go. ZbaOOnie (Jlpuszczonych k.m"1Jta­
ny, kt;órych łlugość mwrzy sie w 
.setlroch kiilometrów, '!'1W1Że o&slmiić 
rJi.ejedn.ą taiietmnic~ U W-O>jrrLY §,wiiaJt;o... 
wej. 

Sunooków „obót, tych, k!tó1'zy chcie­
li.by móune na te-n teJm;aJt, rvie ma. Po­
zosf)aJwi;oine =lumJc,i i rnie wyilooirzysta 
'IW ofnJXl:ry S'flrz.e<t'l!JiJcze mówią o tyrm, 
że pr<lJCe <ilrwa,ły do osmtni.aj eh wih 
'[tl"Zed wyzwolenielTn tiy.ch zi.enn. Gd.zi.e 
.s<ą ci ludz>ie w paisiaJkach? Do.tych­
C.G'll1s, poza ummi 2'gqnó.w ł. sz.k..Je.le­
tam i w /,aiMCh ~ ma miej.sOOW1Jich crn.e.n 
-ta1rzaich; nie zma.l.erz:iomo mnych ich 
ślaidów. 01w1lkZini mieiwkańcy twii,er­
d:z4., że slyneli podx:zais odJtvrod:u 
woj sik nwnvi.eok!iich kJi.Dloo. potęŻ11.iych 
detxJ•TlilIJCj~ 'J)Od.ziie.mnych. MOIŻe więc ••. ? 

JERZY KAT ARASIIVSKI 

Autor serdeC'21Ilie dziękuje pp. Kry­
styn.ie Jareckiej, Wacławowi Sadow­
skiemu, Stanisł<awowi Zondkowi, 
ottonowi Sznackiemu i Helli'.'ykowi 
Balińskiemu z Wałbrzycha, za rorga­
ni~e dla „Dziennika" opisywa-i 
neJ wyprawy. 

J. K. 

- Wspomniałem już o wy­
stępie w Bydgoszczy. Poza 
tym nawiązaliśmy s~ałe kon­
takty z Piotrkowem i tam wy 
stępowaliśmy trzyk~otme. Za 
każdym razem z wielką prz;r: 

jemnością. ·Jesteśmy tam przyJ ~----------'-"'"''-'~:'•~-"''.'•--'<I>~~----•• ..... "·,....,_---~----~--~---.--..._-. .... ----" 
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Zenon · Kliszko 
Podejmując i l'Cll2lWliąZJUjąc 

kolejne zadania budownictwa 
socjalistyczmegio parna roz.­
w ijala się i um.aieni:ała ideo­
wo i ocgain.iizacyj[lie. Obecnie 
PZPR liazy blisko 1.600 tys. 
C!Zlłonków i kamidyootóiw. Od 
III Zjaizrliu szeregi prurttii wzro 
sly o ponad pól mln. 

CzlO<IJJrowie i kan.dyrlaci ze 
średnim i wyższym wyl{JSrz.tał­
cenilem sta!l10Wią obeonie po­
nad 1lrz.ecią część calego skła­
du partii. Jesrz.oze większe 
=iany zaszły pod tym :Vzgl~ 
dem w apairacie pwty.i.nym, 
którego pooiom wY"ksztak-elllia 
i wiedzy wyd;a>tmie W21rós~. 
Jest ;przy tym Zill.amienne, że 
l!JOWażna część pracowiników 
partii zaha1r1;o1WGny•c'h w w.iel­
ik:ich bLtwiach p0ltltyczmy1ch laJf: 
40-tych - do1rrzymaJa l{Jroku 
111.owym czasom, U1?JUrpetllliała 
swe wyiksztailoenie i oo·iś re­
prezentuje ciągłość rOIZIWoju 
.aktywni pairtyjnego. Równo­
cześnie do apairatu p«trtyjine­
go przychodzi coira;z; więcej 
nowego, młodego aktywu, któ 
ll:'Y k9zrtakil się i zxiobywał 
doświadczeruia życiowe i po­
li<tyczme w Pal.sce Ludowej. 

Zenon Kliszko podkreślił na• 
Stępnie, iż pracownik aparatu 
partyjnego musi być działa· 
czem. Partia nie administruje 
rzeczami, partia kieruje pań• 
stwem, gospodarką i życiem 
spolecznytn poprzez ludzi, któ· 
rych wysuwa na staQ.owiska. 
Nalpży kształtować taki styl 
pracy partyjne.i, abY czlonko· 
wie partii i jej aktyw czuli 
się współtwórcami dzieła partii. 
Jedną z form kształtowania 

kadry apa!atu partyjnego jest 
staly, wzaJemny przepływ mię· 
dzy aparatem a aktywem par· 
tyjnym za trudnionym w róż· 
nych sektorach życia społeczne 
g-o i gospodarczego. Aparat 
partyjny - oświadczył z. Kii· 
szko - rozwija się w oparciu 
!' dwie zasady:. zasadę ciągłości 
l zasadę WYIDlany. Wymiana 
powinna być zjawiskiem nor• 
malnym, a nie akcyjnym, Za• 
chov:-ując ciągłość pracy apa• 
ratu partyjnego należy jedno· 
cześnie wymieniać jego kadry 
i sprawdzać kwalifikacje mo• 
ralne, polityczne i zawoclowe 
nowych pracowników w kon• 
kretnej pracy . 
Charakterystyczną cechą wzro' 

stu · partii między zjazdami jest 
wielki napły-w młodzieży. Jest 
to młodzież, która wyrosła w 
Po!sce Ludowej, jest ona w 
sposób naturalny wrośnięta w 
socializm. Brak jej tego, co 
mala starsze kadry partii -
doświadczenia w walce rewolu• 
cyjnej, wyi;zuleni~ . na róż_ni: 
prze.jawy dz1ałalnosc1 wrog1eJ 
socjalizmowi. Młodzież ta nie 
7.na prawdy o Polsce burżuazyj 
no·obszarniczej, dlatego tak 
wielkie znaczenie miało porów 
nanie w tezach zjazdowych 
20-lccia Polski Ludowej z 20-
leclem Polski przedwrześnio• 
we.i. 

Poruszając W Z"!'ią>:kU ze 
wzrostem i umacn1an1em się 
partii problem pestawy człon• 
ka partii Zenon Kliszko po­
dał, że w okresie między zjaz­
clami skreślonych i wydalo­
nych zostało z partii 150 tys. 
członków i 60 tys. kandyda· 
tów. Wśród ok. 40 tys. wyda· 
lonych z partii - 33 tys., tj. 
ponad 80 proc. stanowili lud?ie 
łamiący zasacly etyki partyj. 
nej. Zostali oni wydaleni za 
pi.iaństwo, kradzieże, łapowni· 
ctwo, klikowość, tłumienie kry• 
tyki i inne wykroczenia. Ozna• 
cza to, że partia oczyszcza się 
z ludzi przypadkowych. Jest 
to bardzo ważna sprawa. Swój 
autorytet w narodzie partia 
b~duJe na dwóch podstawach: 
p1er~s7:ą . z nieb jest program 
partu 1 Jego realizacja, a drn­
g:i - konkre~!'e postepowanie 
członków partii w codziennym 
żvriu, '\VYniki ich pracy i po• 
stawa moralna. 
Społeczeństwo, które .... do• 

robku całego 20·lecia Polski 
Ludowej - kontynuował mów 
ca - widzi pełną zgodność mię 
dzy słowem a czynem partii, 
ma prawo żądać takiej zgod· 
ności również od każdego 
członka partii, w jego codzien 
nej pracy, w jego życiu. Przy. 
tłaczająca większość kandyda• 
tów partii swoją postawą daje 
przykład zgodnosci słowa z czy 
nem. Zdarzają się jednakże wy 
panKi odmienne, szkodzące 
imieniu partii. Nie wolno tł!· 
go tolerować. Im wyższa jest 
~unkcja partyjna, spo!eczna 
itp.„ tym więlcsza musi być 
odpowiedzialność, tym większe 
muszą być wymagania co do 
moralnej postawy danego 
członka partii. 

Ko1ej[lą część swego wystą­
pienia mÓWC'a poświęcił pro­
blemom międrz;ynarodowego 
ruchu robotniczego. 

W platfoirmie ildeologicrr;nej 
KPCh - oświad=~ Zen.on 
Klisr.zfiro - wi<lrz:imy wielkie 
!ljebezpiecze6.s.bwo dlla spra• 
wy pokoju i oocja1łirzmu. 

Rozbieżrrwiści idrorrogiazn.e w 
międzyn.airooowym ruchu ro­
botniczym oraz !'llffiierzająca 
uporczywie do ich pogłębd·e­
:nia I'Ol'Zła.m<J<W18. polityka KPCh 
budrzi n.ajwyżslŻy niepo!kój ca,. 
łej naszej partid.. Głęboka; 
pl'Y'Ilcwl'aJnia, marksi$1.0<ws!ko-
1 eniinowska k!rytyka platfa;rmy 
idoologi=nej KPCh Olratz: aina­
liza is•tuty i tródeł l'OIZll:amo­
wej polityki jeij pirzywódców 
- zaiw.rurta w red'eraci·e tow. 
Wiesła1W1a - maeć będizie :zJa­
sadJnicze zn.aozeruie dła ideo­
wego ii poliity=nego wycho­
wania szere:gów l!laszeQ par· 
1!ii. 

Mówca malkiCenJOO<W'a.f, 2le w 
Polski.ej Zjed[l()C2J001.ej Parli.i 
Robotniczej, wolnej od dog­
matyi:zrrn.u i s<lrostm.ierui.a, śrnia­
ro podejmuj ąoej i )'.)Ollllyślnj e 
ll'QIZwiąmującej W\SIZY5lt1kfe waż• 
ne problemy budowy socja.­
lil2'lffi'Ll, 2lW'iąrziall'lej z nairodem 
nie ma ·waruin'ków dla szer-
5'2lego odd'l!ia'ł'y<wainda ideolo-
1'1'i=·ego stainQIW'islk1a KPCh. 
Jedynie ~ólmi ozlon:ko 
wie pairti:i. w Warszawie, re­
kimtujący się spośród dogma 
ty>ków, a w więks:rości z ele­
mentów wal!"ch~kich, ży!Wi.ą­
cyeh do ptl!l"tii pretros·je za 
wi:ny PITZJerZ nich sam~h pe>­
pehi.f ooe podjęli pa-óbę 
,.spolst2lC2:enia" platf.o<rmy ide­
()llogiO'Z.il1ej KPCh i przectrw­
st:ia<wientla taj ·„polskiej" 
wersjii „sichińSIZIC'ZJOlnego mairk­
siizrnu" polirf;yce i !idedlogii 
pairtii. 

ZelllOOl K!L'ilSZl!ro stiw:ieiNll71it, 
że uozes 1m:icy tej giruiplk!i., kitó­
irej dział.ailiność mi.ał:a. niewiel­
ki zasięg i klrólki.e żyicie, nie 
rzinaleźli odwagi, a.by swe sta­
ll'lQWiSlko obwaircie ~stawić 
orgam.irziacjli. pairtyjinej, do któ­
irej należeli, looz gwałcąc za.­
saidy statwbu weszli na dir<>­
gę za'k:on.stp:iirowa;negio Jrolpoir­
ta.źm paS21kwilli po1LicyC2ll1ych, 
skiierowainycli pmeciw:ko par­
tii, jej !PO'Utyice i kderow­
llllictwu. 
Stwierdzając, że Odrzucamy 

fatalistyczną myśl o nieuchron 
ności roll!łamu w ruchu komu· 
nistycznym, mówca podkreślił 
na zakończenie, iż historyczne 
interesy klasy robotniczej, na• 
rodów walczących o wolność, 
narodów budujących socjalizm 
są wspólne. Wzrost sił socjaliz· 
mu i pokoju toru.ie drogę no­
wym sukcesom naszej sprawy 
na arenie międzynarodowej. 
Na podstawie tych obiektyw­
nych przesłanek, można i na• 
leży prowadzi~ walkę o przy­
wró<'enie i umocnienie jedności 
w ruchu komunistycznym i o· 
sia1?nąć w tej walce zwycię­
stwo. 

Starewlcz 
W aifil{a o 'Plan --' to rowno­

cześn 'e wai11va o oocjaJitslty-cz­
ną świadomość narodlu - o.ś­
!Wiadlc~ m. in. Artur Sta.re­
wiez. Pe~ek"'tywa coizwo­
jcowa, kitórą wytyczy zJa,zd, 
tworzy oonowę p.ro.g.ramu całej 
pa.rti•, a więc i oSlllowe całe i 
ideo.Jo•g1c=ej i wycll-0<1.'-·ruwczej 
dzialaJności. pa1riii. 

Mówca pod'kreś!il iż l!lJaSZe 
p1a.ny budQwnietw~ oo.cjali­
;;tycz.nego trna<hzllljemy w świe 
cie roz.dairtym Pft"Zez najwięk­
szy w histoirh ko.n.!Jilkt kla100>­
rwy, loo~J'litkt dwóch sytStemów. 
Uczesbruczym,y w <tej wake ja. 
ko paiństwo bUJdu1jące OO>Cja­
Jizm. Ogromna większość na­
rodLl .zrosła się swym żyici.em 
1 świadomością rz oocja.!i2llllem. 
Jedinalkże ww;;i. wa.Jtka w &fet"ze 
świaidomości ; moraUinoiści, wie 
<rzeń i przyzwyczaj eń. Przeei w 
.n.ik - sily wsteczne, klery<kal 
l!"..e. w;ro1gie .socjaJiznwwi, w.<•Pie 
<ra'Ile z ze~vnątrz pr.zez OIŚroo­
lki imperialh;tyc:zne, swoje u­
derzenie kierują p.r.zede ws.z..v-

~im pm:eciwk-o pa1r!fil, ptrze­
c~·WJro naszej jediności, chcą IPo 
sią<: llliewiarę w per,s,pek~ 
&iqaJ1styicznego rozwodu. 

Wystaorc;zyło - konitytll!U•UJje 
m?wca. - pnrejśai<Jiwe ogira­
auczeme wzro.stu zatru!dinienia, 
a ?Y ["{)j2)głośnie zachodnie . pod 
1111~Jy 'Vlllr.Za1S<'k o klęsce be~ro­
:Oo.c-ia w .Polsce. J ednou:eś1n ie 
te sa.n;e rozgłośnie utrzy.my­
wały, ze na Za.chodzie oid:c2JU-
1Wa się b'.ak trąlk: do 'Pt'aicy. O 
.tym jak _Jest naipiralWldę na Za 
cho1dz1e, Jakie panuje tam bez­
trobocie; na,j1lepiej mów1:1 fa1k­
ty. Bezrobocie wśt:"ód młodzie 
ży to jedno z nadlbaird.ziej !Za­
;pa.inyich zagadnień .sip,"Hec.zn.o­
gol"podtalI"C'ZyciJ w USA. U P<><i­
starw <tych tenrlencjt - wedlUJg 
ze..s2ło.rocznego orędzi.a. Kenne 
dy'ego do KOOJ®resu - leży 
rzja.wilslkto po.efiR.IP'l.l techniczne­
go. 

Mówca stwierdza w zwiąizlku 
z tyni, że w naszym kraju nie 
do P'Dm-yś1enia jest „pr.ze'kleń 
stwo" aurt{imatyza.c-ji. Im szy,b 

&zy będzie p<>stęp tech:ni·=Y, 
tym wYŻ<:IZY bęcllzie JlQ'Li.om ŻY 
cia l!la.oodu. Pned młodym po­
ko:ten.iem Pot!Slki stoją otwo­
<rem W\S'ZYStkie diro,gi. 

A. Stall'ewi.icz 'PO•WiedrziaJ .na„ 
stępnie, i.ż wielką wagę w 
ikształtowaini.u świaidQIIlOŚ<!i 50 
cjalistycznej narodu, a zwlasz 
cza m.todizieży, ma oblicrze n.a,. 
szej k,U!ltury. Nie 'l.lstaJamy re 
cept an.i obo<W"~ującY'ch fo.t'm 
ail'tystyiczny>ch - stwierdiził mów 
ca. - Nie OIZlnacza to jednak, 
że w:yirzelmiemy się ikcy<terJów 
:ideowych.i ocen d'Zieł i tenden 
cji występuj~<.:yich w ikuJ.tuorze, 
aHx> że pogodtimy się z twór­
c.z.o.ścią, h."tóreJ wyimo,wa wy­
mierrona jest przeciw oocjalliiz 
mowi. Partia obda.rza ~u:fa.­
illi em 11>isartZY i arl)'\Sbów i wszy 
s1lld<:h twór<Ców kuilitury nair<> 
dowej, którzy swym talentem 
w:zJl>ogacrują jej dto.rolbek i li­
czy na to, że za.równo orga.­
nitzac.je paTl<Y>jne literatów jak 
!i. icl! stowarzyszenia, potrafią 
<p!'lZeci.w.sitaiwiać się p.róbolffi W'Y 
iko.rzystywand.a przez nieliczne 
jed:nO\Sltki pozycji pi.sa.rza dla 

a.nty;paa:ityijtllej aik.cji poYtylC?l­
illej. 

Los naszego kradu jest nte­
odtlączny <J-d i= świata so­
cjaJi.styicznego - ciągnąl mów 
ca. - Na tei więzi ko·ncen­
'trllją się wciąż udeI'Ze!lia wro 
ga. JedJna1krże siły reaikcji dziś 
niewiele mo·gą wskórać, tra~ 
ifia1ją bowiem .na coracZ głęb­
szą wiarę S1POlecizeń&twa w 
rz;gx:tdm.ooć na.szyich na<odowych 
dnterasów z jednością 1 potę­
gą oocjail:istycznej w.sa>óJThC)ty 
:narodów, 

Umacnianie tej wi'acy jest 
tym bairdlziej aiktu:ailne _. oś­
wiad•~ mówca, ~ że !l'!UJCh 
robollniczy przeżywa ni.ela;twy 
ok.ras. W partii chiń.skie.' wziął 
góJ:ę wąslko pojęty narodQwy, 
m<>cairstwowy cel. Nie tracirrn\Y" 
dednaJk z pola widzew·a tego 
co .n.a1jwarżniejsze !i co ląozy 
!Wszystkie kr.a•i e oooj aiJ.istyiczne 
,__ iic:h wispólnych historyicz­
lllY'Ch i'Il.tere00w, kh ~1n.ej 
wa~lki o tr'W aty ipOlk.ój i o 'WIO'l 
no.ś<! l!lait'odów, ich udzli.aru w 
h.istocyczmej lt"Y'W.aH.zacj.i z kaPi 
talirzmem.. 

J. Cyrankiewicz 
prezes Rady Ministrów 

Premier JOZEF CYRAN­
KIEWl CZ oświadc:zył nia wS>tę 
pie, że dyskiwsja Jlll'Zed zjaz­
dem jaik i w tokJti jego ob<rat.i 
wytk:.azała niediwut2ll1aczne; 
okireślon.e staJllowjslko kfasy .ro 
bo~n.ioze:i i całego na;rodu 
wobec najżywolmd•ejs.zych :z.a­
d1ań. struW>i:runych p:raez pairtię. 
Dysiku&ja dowiodła pelmego i 
cizyn:neg<> popaircia wobec na­
szych zamieir.zeń we W51Z.yst­
klich diziediziiinach, dotyczących 
budoWY socjaillirzmlu., z.apew~ 
111ienia pers·pekrf;yw l!'OZWojo-
wyoh Po1..<0ti Lud!owej, JeJ 
bez;pieczeńslbwa, ~ 
JPO'.lrojlll na św.ieciLe. 

Ta wyij~10wa ~ść 
d'.Y'$k.Usji, gospoóall'Sik.a tiroska 
iklasy robobniicooj i intel.igen­
cji tech'llriJc:zm.ej dowiodły jesz 
cz;e raiz, re nd e tytL'ko pod 
wz;ględem HoścW!wy:m, ale i 
jakościowym dysponujemy ta 
iką k.adirą, jaklieij jesrz;cze nigdy 
w swej historii POiska nie 
111.iała. 

WY'korzysta;nie wi.elllk!iego do 
trobl.w., jaiki s ta:rwwti.ą wni.O<Slki:; 
pootula.ty i protp(Jl'Zlyl(le załóg; 
wysuin.i.ęte w czru;ie dtyslmsji 
pmed. zj.arzdern i tu na Sali 
Kongresowej - to pOOst:aiwo­
we dziś zadalrtie orgal!'lizalbc>r­
Slkie naszych ocganirzacjii i in­
s1taincjti. pa!lfyjnych, n.as wszys.t 
kiioh. 

N ie w_rsibaroey powiiedrzJieć': 
wniooki n.ałeży ;roopaitrzyć. 
Roz!patrzyć - oznacza: ZIOI'ga­
nilrować caJy tryb badań, 
przyjmOW!aJilia, zatiwierdz.an.ia 
ti. wdirażatn.ia W!fl.iosków w 
praik.tylkę. Jeśli jaikieś Pfl.'OPO­
rz.ycj e nie zyskają 0!Pll"Obaty, 
trzieba ich autoirom wyjaśnić, 
dllaiezego taJk się stało. Muszą 
oni mieć pocrzruoie, że ich 
'!trud i poanyS<lO<WQŚĆ nie po­
s:zly na mairne, nie po!ZIOS!ały 
g>d:zieś w szuflaózie. 

P.roblern ntie końozy Się na 
Wln.iookia.ch, ZJglos.zonych w 
czasie obeonej dyslrusji 
mówi. premier. - PowtiJoo:iś­
rny wyp.ra'CQWać stałe focrny 
analiiwwarria i operal;ywinego 
zala!Jwiatniia wypływający-eh w 
tokiu codlllie.n.nej pr.ak:.tyatii. go­
spodarozej propozycjli i uwag. 
Formy takie stać SJię rniuszą 
w:ażnym i:nStlrumerntem współ­
zairządzan.i.a., is·tortmym czy.n­
lllli'kiem d€mollttrrutymcjli. nasz.e 
go życia gospo<laxczego. 

Chodzi · - sJuwem - o to; 
abyśmy stiwor.zy'Li warutnki do 
;pra.wtidiłowego i szybkiego wy 
korzystywrunia og.romnych za­
robów energii i pomysłowoś­
ci, ujawnia!Ill6j p;rzez załogi 
na co d2.ień. W ZJVlli.ąrzikn.t z tym 
ilrzeba rpirzej:rzeć ktryiycmie 
W!SZysibk<>, oo :przesrz;k:ad.za w 
tym dziele. Mam n.a myśli 
lkonieczmość uelastycznienia 
szeregu p.rzepdsów, a także 
l3Jnlllil1Qiw8J!lla tych, Jd1Ó\l"e sitir:a­
ciły sens. N:i€1kitóre z nWch wy 
irosly, jak ohlwasty, a prneja­
wiają się przede wstz,ystkim 
w m'lrodliwej p.aipierlromaniJ.. 
T.rzeba je po prostu powycy­
wać. 

Józef Cyraink:iewlicz przyipo­
mina o procesatCh decerntrall­
zacji, których dOkOIIllail.iśmy W 
opareiu o wmlilQtSki z terenlU. 
!"a[eży te prace lronJtYlJ11t.!OW'8.Ć 
li. pogłębiać. Dotyozy to zwła.i>-z; 
cza przek.ruzania niek<tórych 
upra1W!I1.Jeń re.s!OI'tów - zjedno­
czeniom, a preizy'diów rad 
'11V'Oj€1Wódlz'lcich - radom po­
wiatowym i - s:zozególlllli.e -
giromaid!2'lkim, 

~ą,tilooiwane zoota!'o 
ba.rdzo istotne novum w na­
szej goopOO.ruroe - mówti. pre­
mier. - Chodcz;i o kooird:ypa­
cję pocxz;ilQoffią: blI'.anżiową i te­
ll'eMIWą. 'l'a lroO!rdyin.acja„ lt.tó­
:rej pierwsze wyin.iikd. · (w pierw 
scym rz.ędizie Bielsko-Biała) 
m1parwiają optymiizrnem, niie 
tY'lik:o sprzyja :ziwałC2laniu 
paJrtyk.uilairy.zmu JresotI'bolWego, 
czy teren.owego, a.le także 
!Przynosi ówże kO!l:ZYści eko­
l!lom:iCZl!le. J aśli istm.i ej ą wy­
łąozmie powiązania. tyipu pio.-
111.()W,eg<>, powstaje cha<JEr i du­
blowa.n.i.e czy111ności (l!JG). kr.zy 
żujące się przewozy kJOlejowe 
liuib samochodowe, „OOuiblowa 
tn.a" budowa nieopodad Stiebl.e 
ma.gazynó.w, oi€1Płiowtnli. iltp.). 

Wklrótoe pod(jęte będą od­
Jl()IWiedmie uchwa.Jy w 51pra­
wie troZJWOju lroordy.nru:ji 
bral!lżowej i terein.owej. Za 
nimi. ml\.ISii. pójść spory wY­
siłek Oll'g.runizatoa:ski - 7JWlasz 
cza rad narodowych. Rez.ul­
t-a.ty na tym po1u st>atri.O'Wić 
będą jed!n.o z ważny-eh kiry­
teriów oceny dizialailinośol. na 
ezych terenowych «gan.ów 
włiadey. 

Brean1er zrwrnca u.wagę na 
potrzebę zygorystycm.ej i 
sys.ternatyalJ!liej korutirold. wy­
konana.a ucllwal, zairaądi:ooń i 
decyzji. W cocaz w:ięks7.ej 
mierze należy 5Jię w tej pra­
cy opierać na ozytIIJillilkacth spo­
leC'ZIIlych. Najlep.sa.a IIJ!l;Wet 
151PraJWOWdaiwczość - stwiea.xlZa 
J óz.ef Cyirainkiew:icz - nie :za­
stąpi Illigtdy żywych ludci i 
bezpośrecl!rtich kontaktów z 
prz.edsiębiO!t'Sbwami. Można 
in.p. i trzeba przy anallizie i 
kontroli &ia.raJ.lllośc:i zakładu 
!lrorzystać Z OC€\Il samorządu 
robobn.iozeg>o. 

Terenem, gdrz.ie należy :zide­
cy<lowal!l.ie wzmocn:ić akcję 
!k()ln,tirolną, jest wallkla z p!l'Ze­
stęJ)Cl'Zośc:ią gospodao:ozą. J ed­
nym z elementów, ktÓ!l'Y mo­
że jej zapobiec, jest uspraiw 
IQ ienie gooipodairki mruteriało­
wej i rorziliczeń. 

Niedługo s11wo:r2lcmy będzie 
obszerny µrograrn uspra1W111ień 
orgrundizacyjnych we wszysit­
kich drzlied'lli.ill.ach nasr21ego ży­
da. Mamy ju:L zgromadzo­
nych 271 temaitów, podsunię­
tych. przerz: rady nairodowe i 
292 tematy - Pll"2l0Z resorty. 
Proporz.ycje są ball'ldt7.Jo ist.ot­
l!le: dotyczą m. ill1. łącoenia 
pr:ood!s·iębioJ."S•llw i ndek.tórych 
z:jednoozeń, li:kwtirlatji pew­
nych wyidlz;ial:ów, szybsrz;eg<> 
trybu uzgadini•rurui•a decyzji, 
liikwidatji. części StPiraJWozrlaiw 
~ci itd. Na d'l.lżą uiwagę z.a­
Sługują wmioolk:i w siprawie 
upros'ZJCZein.ia i utatwi eń w za 
łaibwia;rui.u spiraiw obywateli 
przez nasze uirzędy. 

Ostateczrne apraoowalllie te­
go pr0,,"1!'81lllU u.s,praiwtlllień, CO 
tiest uw.zgilędruOl!le w projek­
cie uchwały zjarz.diu - progira 
rnu o bairdz.o szerokim zaisię­
gu; jest jedtnym z najwa'i­
niejszy-ch za.dlań na ;rok bieżą­
cy i pll'ZY'Sztl:y. Okires t.en w 
ogó!le 1lraeba wytkorzys.tać -
l!l a WIS.'2.yst1itich odcitnikach 
do :imz;ygotowanlita jak naj­
lepstz;ego startu do następnej 
5-1.a.1Jlti. Ma 1x> ogromne zna­
czenie di1a uzy19ka:niia w nad­
chodzących latac<h m<>ZJ.i,w1e 
n1a,jłepszzycll efekltów • 

Końcowa część przemówie­
rrl!:i poświęcona była proble­
mom parni, jej zaidandom i 
o®ow!i€dizJi.ia.JnOOci., genezie 

źródłom his1ioryc'7lnym; z któ­
cych czerpie swe tradycje i 
swą silę. Rozpatrując zada.­
n.i.a., jakie przed nią Slboj ą -
siflwi€1I'dził mówca partia 
ma peŁną świadomość swej 
roli historyC2J11ej. P2JPR -' to 
partia, która wywal~ Pol­
&kę Ludową i wzięła na swe 
bM'ki odJ)()IWliedJztiiaJlność za 
looy kiraijlll. 

Mówliąc o ogiromie zmian 
dotk-ionain.ych w hist.orii nas<ze­
go kraju, J óiief Cyranltiewi.c:z 
naiwdątml do problemów mię­
dzynarod.mvy-cih. Stwierd?!ił, że 
Polska mobyła powami.ą p:>-

zytję na e<renie mi~o­
dowej, że liczą się nasze :ini­
cjatywy pokojOIWe, a przede 
ws:z:ys1lk:im liczy S'.I ę roz.wó j 
i siła nesi;ej goo.podarkli. 

Poli>tyika pactii. zna.jdtl'j e 
pellne . poparcie całego nero.­
du. W sprawlie podstawowych 
problemów budownictwa 1SOCja 
l'i:zmu w naszym kraju, w 
si:>ra.wie pol!Ltykli. :ziagraink:zlnej 
partii istnieje pebna jedność • 
spol:ecreństwa. Jediność ta, to 
fuindamenrt:, w opall'C'.iJu <> któ­
ry reali:lJowane będą wytycz­
ne i uchwaJ:y obecnego zja:r4u 
pairtii. 

Tadeusz Ge de 
z-ca przew. Komisji Planowania 

Piel'WISlzy zastępca pr'lewodni 
cząicego Koanisji Planowama 
pr:zy RadJz1e Mi:nistrów Ta-­
deusz Gede poc11klreślit że jed­
nym z główin.yich rredail przy„ 
szlej 5..J.aitki Jest za,pew'Il!enie 
pel:nego i ;racjonał.n.ego za·trud 
nienia młodtzieży, BO proc. ca­
iłego 'Pl"ZY!I'OISltu :z.alllrudnienia. 

. 5'k1eI"OIWallle ~IZie do sfel"Y pro 
d!u!k>cji matenalnej. 

W przemy{;le za;;;adnJii=za, fll!X"a, 
:wą jest lep.sze wyik.orz.y1Stanie 
mocy wytwóre>ZY'Ch, pt:"Zeslltn.ię 
cie w .struJk:tul!"ze produilrej1 ~ 
z ma.teriałochlonlnej na praco­
chJ:l()llJ.ną. Rrzy tym zafożeniu 
wzrost :zatrudnienia w p.rze­
myiśle wy.niesie w lafach przy 
S'Zll:ej 5-lalttki <>koiło 600 tys„ <>­
s&b, a w budowniC'łiwli.e i J>OBZU. 
ki wainiach geoilogiicz~ ,...., 
<>kolo lr;'O 'zys. ooób. 

z ma.teriailów prq;ed:zjarmo­
wy>eih wYU'l!lk.a, że za>trudnien.ie 
w gctlS\p(lda.ree uspołe~nionej 
{bez uczniów) w=ośnie ogó­
łem w la.iaich 1966-70 o okuJ:o 
1'7 proc„ a fundius:z plac - <> 
oiloolo 29 :proc. MoriJna rzait'Jliyć 
że :reaJ.ny dochód l!l.B. jedmą o­
sobę 12JWiększy się w tym cza 
me o ok. 1'1 JPll"Oc.; w tym sa­
myim .stopniu wzro.s.ną rean ne 
dochody ltudlniOści utrizymuuą,­
cej Slię z .ooJniot-, 

Nie W1SZęd'Zlie 'llagtarl.nienia de 
mograificzne wyglądać będą jeJ 
naikO<WO. •Wa.nsrza.wa., Łódź, Po. 
:znań, Kraków i woj. katto- · 
wiek.ie będą mia.ly prcyros; 
7..aSIObów .siliy rolboczej wo.J.ni<>J 
rey od ogólnok.ra•jowego. W 
grupie WQjewod'&w zachodni-en 
i pól.nocnych (a.prócz woj. <JIJ'.}oJ. 
skiegol tempo przyit'OIStu bę­
dzie znacz.nie większe. l'Ozio­
stałe województwa będ<\ miały 
przyrost s.i<ly robocnej zbli.żony 
d<> poziomu ogólnotkra.ioweg<t. 

Zróźnicowana sytuacja demo 
g.ra.ficizn.a wyma.ga spo.rzą.dza­
nia te?'enowyich bila.n.sów siły 
ro'b<JlczeJ - .oś-""iiaidozyil mówca. 
Wyi)oon.ainie tej odpowie.. 

d:ziiaJnej p.racy &1)()1CzyW8lĆ bę-­
dizie przede wszyistlkim n.a ll'a.­
dach in,a.r.odowych, 

Po pod!k.re§lenlu, l!Z Cfilezy 
dązyć oo stwlo.rze.niia jak n.aj­
więJmz.ej lidby miejsc prac 
na ·wsi, T. Gecie wskazalt, że 
reaililzaicja planu pełne.go za­
Wt.!idl!llieniia n'ie powiJnna oena 
czaić byina.Jmn.1ej rezY'gnacj~ z 
dążenia do wzro.m.t wyda.jn.oś­
ci !Pracy. Pos.zuiku:.iąoc tall.lich 
miejsc pracy nie tn:izeba rów­
nież umniejtszać znaiczeniia po.o 
.stęipu techin:iJCznego, 

Stefan Hra ee 
rektor UŁ 

Zaltńemm gl!cls w imieodn 
n aiulloowegio środowi.ska ł.o­
d7.li. Nie mogę pominąć oka~ 
:zji, by choć w pairu słowach 
nie prayipomruieć iż Łódź jest 
najjaskra W\SIZym p1.1Zy>k>ładem 
tego, oo oocjalli'Zlll uczynił dla 
klasy robotniczej w zakre­
sie naiwki i szkoltniotwia wyż­
szegio. 

Dopiero Polska LlldoWa 
spełniła długolet.n„ie marze-
nia „czerwonej Lodań" dając 
jej SZ!k>Oły wyższe. Wraz ze 
szkołami wyższymi powstara 
w ŁodlzJ. n<01Wa warstwa i.n­
telligeOJCji - praOQIWIDicy naiu­
Jroiwi. Wairsbwa ta opierają­
ca się wciąiż jeszcze na kaci 
rze WY'kmitałccmej w Polsce 
bU1raua:zyj111ej, stiainowi śro­
diO!wisko bard2io charia·kterys­
tyc.zne, odZtllacza się ono i111-
dywidiualizmem, trudno =­
naje autorytety, jest oord.z.o 
wraż.Liwe na aitmasferę, Mi.„ 
mo tY'ch cech ośrodka nau­
kowegio jego sbasu111ek do 
ł<><!lzikiej organtizacji pairtyj­
nei układa się jaik nia.jlepiej· 

Nie staro się to naiglle lecz 
było wyin;ikiiem uporc:z:vwej 
pracy i<ioologiCZillej i orga­
nizacyjnej. Prze!Jom w za­
angażowan1iu pr<1cawniik6w 
naułwwyich po sizronje prog­
ramu pairti~ daje Slię obsel'­
wować w o;;t.aitaifoh tr:zech 
latach. -

z tego, eo obserwuję podc~s 
moich licznych kontaktów z 
kolegami profesorami wielu 
uczelni w Polsce, mam pod· 
stawy do stwierdzenia, że cała 
niemal profesura uznaje pro­
gram partii za swój własny i 
całym sercem pragnie go rea• 
lizować. 

że zgodzie się na głoszenie 
'twierdzeń, które by podważały 
zasady socjalizmu. Partia ma 
prawo i obowiązek nałożony 
na nią przez klasę robotniczą 

..domagania się od pracowników 
naukowych jednoznacznego za• 
angażowania po s'ronie socja­
lizmu, ma prawo domagać się 
zdecydowanego :wyooru postę-. 
pu, 

Jesrooze dwa lata temtui-m6• 
wag: dalej S. Hrabec - p«"Zec1ęt­
llla krajowia spraWillości szko 
lenia wyinooiła 54 proc., ale 
np· w palitechnilkaoh była 
ona baroz.o niska. Już w ro 
ku 1963 przeciętna spraw-
nośo.i S'Zlkolen.ia wynosi w 
UniwertSyteo:ie Łód21kim 63 
proc., w Fioli technice Łó.dz­
kiej 50-60 proc„ w Łódz­
kiej Akademii Medyoznej -
do 80 proc. Osiąginqliśmy tein 
wzrost ci7..ięki pewnym po­
ciągndęciom orgain.iizacyj;nym 
i wychowawczym. 

Z wiadomości 'W!Stępn~'ll. 
które mam od kolegów, wy­
nika, że bieżący rok akade­
mick.i Slłludenci l roku w Ło 
dz.i zaliczą w 70-80 proc, 
zaleimie od· kiel'UII!Jku. O.z.na­
cz.a to wiel!k1ie zbliżenie się 
do wskaźnilków sprawności 
szkolen.ia post.ulowal!'lycll · n.a. 
XI Plenrum KC PZPR. 

S7llooły wy~e Lodtzi - Iron.; 
tynuowal mówca - p01Wstały 
w ośrodku„ który nie miał 
prz)'l>booowanych do tego ce­
lu budynków i urządzeń . 
Stą'Cl wciąż jesz.cze pa·nuje u 
nas niedosyt inwestycyjny 
w zakresie budyntków i a­
paratury. Mamy wielki kTe­
dyt życzliwości pa•rtii, mias­
ta, resortu s-~koLnictwa wyż;­
szego, ale wciąż siQ nam wy-

Czy jednak nie ma u części daje, że j-a<k na .rangę 730-ty 
pracowników naukowych ja- . 
kichś jeszcze oporów w l'OZU• s1ęcznego miasta pr.zemysło-
mieniu programu partii? wegio, rozdział functu..<>zÓ·W in-

westycyjnych na s.zk:.alniot.wo 
Zdaje się 1>iektórym pracow- wyższe nie był """Opo·~i·,~~a1 

nikom nauki - a zwłaszcza „. ·~ ~ 
choć ni~ tylko - starszej ich ny do tydi walorów o.§rod­
generacJ1, wychowanej na libe· kia. Prag;nqlibyśmy, by przy 
ralnych hasłach wolności i nie· rozdziale kredytów na in­
:i;ależności badań naukowych, westycje w naszym resorcie 
ze i;:l,oszona prz_ez partię zasa- ł""'~ · 
da, _1z na!'ka winna służyć so· U'~g „ ...... wno nas odpowied­
cjahzmow1, ogranic.-za swobodę n~o. do wet:"balnych zapew­
bad~ń naukowych, jest skrępo- l!llen o n.as.z.ej randze. 
waruem zasady wolności nauki, 

Kończąc swe wystąpien•ie 
. l\larksizm-leninizm, opierający :sbwierozam, że wszyscy pra-

s1ę na naJbardziej naukowych cowni irow· · 
P!awdaeh społecznych, nigdy cy nau 1 robotniczej 
me hamował i nie będzie ha· Lodzi, a mam odwagę twier 
mować badań naukowych i nie d'Zić, że nie fylko Łodzi lee?: 
będzie przeszkadzał gloszeniu i całego ki-aju, stana u 'boku 
prawdy naukowej, ale nie mo· partii i jej programu. 
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2!1 bna. 
Księżyc 

w cieniu Ziemi 
za ldlka dni będziemy mie 

li pełnię Księżyca. Ziemia w 
tym wypadku znajduje się 
m1i;dzy Sloncem a Księży­
cem, a jej mieszkańcy z ocie 
nionej, czyli „nocnej', pół„ 
kuli oglądają oświetloną słoń 
cem calą półkulę Księżyca. 

Zdarza się jednak co pe­
wien czas, 7.e zbiegną się 
płaszczyzny orbit obrotu Zie 
mi wokół Slo1ica i obrotu 
Księżyca wokół Ziemi - wów 
czas pr7,y pełni Księżyca na 
jego oświetloną tarczę wpeł­
za rzucany przez Ziemię cień. 
Nazywamy LO zaćmieniem 
Księżyca. Ponieważ zaś śred 
11ica ściętego stożka cieni::J 
Ziemi w okolicach Księżyca 
jest jeszcze 2,5 raza większa 
od średnicy naszego satelity. 
Księżyc bardzo często trafia 
całkowicie '\V cie1i Ziemi, ol>• 
serwujemy wówczas całkowi 
te zaćmienie. 

Taka właśnie sytuację bę­
dziemy oglądali w nocy z 24 
na 25 czerwca br. Jak po­
informował dr Maciej Bielic­
ki z Obserwatorium Astrono 
micznego Uniwersytetu War• 
szawskiego, poszczególne fazy 
zaćmienia będą następujące: 

godzina 0,01 - wschodzenie 
Księżyca w półcień Ziemi (fa 
za trudno dostrzegalna dla 
obserwacji gołym okiem); 

godzina 1.10 - wschodzenie 
Księżyca w cień Ziemi (faza 
doskonale widoczna); 

godzina 2.16 - poczatek cal 
kowitego zaćmienia (cała tar 
cza Księiyca w cieniu Zie­
mi)' 
g~dzina 3.57 - koniec całko 

witego zaćmienia. 

W czasie zaćmienia Księżyc 
nie znika całkowicie, lecz sta 
.ie się słabo widoczny. Dzie.ie 

. się tak dlatego, że częsć pro 
mieni słonecznych przecho­
dząc przez atmosferę załamu 
je się, trafia do obszaru cie 
nia i odbija !tię na Księ--Lycu4 
Księżyc przyl>iera w czasie 
zaćmienia barwę" od ciemno 
miedzianej do żółtej. Wszyst­
ko to będziemy mieli okazj<; 
obe.i.rzeć „na własne oczy" -
jeżeli oczywiście nie przeszko 

. dzą chmury. 
(W. Kul.) 

PRZY NTU 
na temat: 

Wszystko 
o koloniach 

O tym, że sprawa ko 1-0nii letnich dla dzfoci i mło­
dzieży jest w tej ehwili tematem bardzo aiktualnym -
świadczy duża ilość py tań skierowanych przez na­
szych Czytelników do NTU w ramach ostatniej czwart 
kowej rozmowy. Odipe>wiedzi udzielali: mgr Leszek 

Lewicki - wi.zytator działu wczasów przy Kurato­
rium m. Lodzi i .Tanina Wojnarowicz - podinspektor 
Inspektoratu Oświaty DRN - Sródmieście. Oto nie­
które ciekawsze sprawy 'po.ruszane przez naszych roz 
mówców. 

- Ozy nie dobrze byłoby, 
wydać śpiewniki kolonijne, 
a.by za·pewnić mfodzieży wlaś­
ci.wy repertuar piosenek? 

.- W tym roku przygotowa­
no właśnie pewn.ą i'losc śpiew 
ników. zawieraj.ących piosen: 
ki o chaira>kterze lu<l!Owym. Na 
śpiew zw.raca•my dużą uwa.gę, 
czego doW'<Jldem jest spora 
ilość godzin tego przedm!Q•tu 
obole •WF i za.gaidnień pl.astyoez 
nych, na kurs.ie dla instruk­
torów i wychowawców kol0:­
n.ij1I1y<:h. Na koloniach przewi­
dziane są konkursy piosenek, 
co również przyczy•ni &ię do 
wyboru ;przez młodz'.eż wlaś•ci 
wego repertua.ru. Wiele ośro<l 
ków koronijn.ych dysponować 
będzie taśmami margnetofooo­
wyiffii, :na których nagt·a:ne ze>­
stały naj1p•ięlmiejsze pio.senk.L 

- Ja.ka jest górna granica 
wieku dla dżieci. które me>gą 
·rpr.rebywać na kolo.nia.ch? 

- Na koloniach pir.zebywa­
ją d'Zieci, które uczęszczają do 
.szkoły pod.s>tawowej, a wJęc 
mogą z<l.arzyć się również dzie 
ci Przerośnięte. 

- Mó.i syn UC'llęszcm oo 
szko.ły licealnej. Czy nie ma 
już szans, aby uzyskał miejsce 
na. o-boalie letnim? 

- Na rozpoczęcie staram w 
lf.)'m WLględJzie Jest j ·uż za 

późno. Szko.ły licealne ocga­
nizują obozy wędrowne i leś­
ne, istnieje także stały cfoóz 
w Krailw·wie. Obecni:,? jednak 
W1Szy.sitkie mieisca są jUJŻ za­
jęte, gdyż wniooki o przy­
dzi·al rozpatrywano jlllŻ w 
k!wietniu i w ma.Ju.. Jak się 
jednak orientuję, jest jeszcze 
- choć nieliczna - f!-OIŚć wo! 
n..Y'ch miejsc w hllifcach pra­
cy Z.MS. Należałoby w tej 
sprawie skontaktować się z 
Komitetem Uidzkim ZMS. 

- Nasze zaklady organizo­
wały kiedyś kolonie letnie dla. 
dzieci, a obecnie już je zlikwi 
dowały. Czy słusznie? 

- Oc-zywiśc:e nie. Rzecz cha 
!rakterystyczna. że r.ot:ujemy 
stały rozwój licZ>by <J>Ś•rod<ków 
wypoczynko·" ych orga·razowa~ 
IIly-ch pir.zez harcerstw..:> i ZMS, 

il 
Lii 
li 
li 
11 • I!! 

Gdzie 
pojedziemy 

w niedzielę 
li W niedzielę proponujemy 
• naszym czytelnikom odwie-

a talkie władze o•światowe' na 
tomiast ob1>erwuje się zjawi­
sko „kurczenia się'' iło.ści 
mJejsc na kol01J1iach oirg:anizo­
wanych przez wkłady prncy. 
Z 35 tys. miejsc, któc:,1m; dy­
sponowały u.klady łódzkie w 
ub. sezonach letni.eh, zoota.l-0 
zaledwie ok. 30 tys. miej.se. 
Po zaikończeniu tegoirocznej 
akcji kolonijnej zrobimy ze­
stawienie z jakich zakładów 
pracy n.ajwjęcej dz1€ci wyje­
chało na kolon.ie orga.niwwa­
ne przez wladze oświ.at~we i 
zakłady te wezwiemy do bu­
dowania wlaslll:ych · 01kooków 
ik-O!lOillijny·ch. 

- •W ,iaką żywność naj'lepiej 
zaopati-zyć na d!'ogę dziecko 
wyjeżdża,fące na ko·lonie! 

- Na.jba.rdziej wskaza1ne są 
kanapki nalcl.adane serem lwb 
miesem upieczonym w domu. 
Kiełbasy, z wyjąt!kiem su­
ch;,och. p.suJą, sie w drod:ze baJr 
dzo prędko. Zaleca się nato­
miast obfLte zaopatrzenie w 
napoje, a więc herbatę, ka­
wę czy wodę z rokiem w do 
brze zakorkowanej butelce. 
Na da.lszych trasach .posta.ra­
my się zabr.ać ze oob4 pewną 
~lo.ść napojów, aiby w ra'Zie 
;potrzeby uzupełnić te za.pasy. 

- Czy lepie.i spakować rze-

1 
czy dziecku w plecak crz,y w 
walizkę? 

Przedszkole dobrej roboty 

• dzenie Parku im. A. Mickie 
·11 wicza na Julianowie. Tutaj 
m od godz. 16 odbywać się bę­
a dą występy artystyczne ze-
11 spolów amatorskich z Łódz­
l'łi! kiego Związku Spółdzielni 
1111 Pracy. Wystąpią tal<;że muzy = cy i 'vokalHci Filharmonii 
- Łódzkiej . Klub Sportowy -Włó li kniarz, KiJińs~iego 188 zapra 
§ sza młodzież. Od godz. 17 od 
m bywa-ć się tu będzie impre­
m za, n.a którą złożą się m. in.: 
9 przyjmowanie meldunków z 
Dla wykonania czynów spolecz­
Ef nych od drużyn harcerskich 

- Więksi chlo:pcy mo•gą .za- i 
brać ze sobą plecaki, mme3- ! 
sze i słaibsze dzieci lepiej„ aby 
wizręły wa'1izecziki. Za.rów:no 
jed'ne jaik ;i drug.ie należy za­
opatrzyć w kar.tikę z n.aZiWi­
skiem i adire.sem dziecka. 
Wslmzane j es~, aiby dziecko 
po.s>iad:a.ło spis !rzeczy (koniecz 
nie o.Z111acw.nych), nie za1pom­
nialo za:brać J1akrycia 1I1a gło­
wę. nocnej bielizny i przy>bo­
rów toailetowych. Koszto.wl!le 
przedmioty naJeży ra.czej p<i­
wmawić w d0>mu lub zde;Pono 
wać u kierownika. ośrodka. 
Na.jlep.szym strojem na k<:>lo­
n.iach są dresy i sror·iY z bllll­
zeczkamii lu1b koszulkami.. Po­
żądane jest rz.abran~e 2 :Pair 
obuwia (jedina może s1e znisz 
czyć) i ciepłego swetra lub 
kurtki. 

-----------------

mury 
• ·-· 

fa cho cy 

Niejeden ,,sta.ry irep". co to 
już na wielu :naro'2lmka.ch 
pLon wieszał, mógbby SJę tu 
.S.p<J1ro na!UCZ)"Ć. Ja.st. to 00-
v.;.iem Jedyna w swoim rodza­
ju szk,ola pod gołym niebem 
- szlrola oobrej ro.bolty bu­
do.wianej. 

na1'0'~n·ik". Będ!me z niego po 
ciel'llla. 

- Do tej SZlkeły przy!>i>;e­
dłem bo mi się podO!bał zawód 
budowlana. W tym roku k<>i1 
czę 3 klasę. a potem chcę da 
lej umyć się w te-0hnikum -
mówi wskazany przez na.uC'Zy 
cliela., sr.iozuplu-t.ki Rysiek 
GoirzkO<Wskd (na zdjęciu)-

~ ~kt~:;;n z sz~~!~:;\m~Y~~~: 
li cza, występy zespołów mło­
lill!I dzieżowych oraz konkursy i 
- zgaduj-zgadule. Organizato­= rem jt'st Komitet Dzielnicowy 
lllil ZMS Sródmie&cie. 
1111 Zwolennicy dalszych wy-
fi padów za miasto mają do 
~ wyboru kilka możliwości. 
ij Zwiazek Zaw. Pracowników 
Diil!I BudÓwlanych zaprasza do 
1111 Grotnik, gdzie w goclz. od 10 e do 18 odbędzie się festyn dla m dzieci z grami, zabawami m sportowym), występami arty 
811 stycznymi zespołów amato:r­
au skich. ZMS Bałuty proponuje 
111 Ksieże Młyny, Tu od godz. JO 
Hl rozpoczną się gry i zabawy 
~ sportowe a następnie impre 
m za artystyczna i wieczorek 
m3 taneczny. Kto wybierze się 
ił) do SuJe.iowa będzie mógł w -BI godzinach popołudniowych o­
l!!ill be.irzeć występy zespołu ama 
Ili torskiego z Niechcic. (k) 

~JO~ 
·ooPOWIADA: 

PELNE WYNAGRODZENIE 

...:.. Moje dziecko nie dostało 
się na kol01I1ie, czy móglbym 
za.pisać je na pólllmlfmie w 
mieście? 

- Owszem, na pól'koJ.oniach 
w mieście .są jeszcze wo,lne 
mie jsca. Proo7,ę zgl06ić się z 
tą sprawą do kier<>wnictwa 
sz,koly. Półkolonie będą miały 
również deika:we zajęcia. Dla 
dzieci organizowane będą 
wycieczki poza Lódź. 2 tys. 
dzieci weźmie ud:ziaJ w biwa­
ka·ch, które odbędą się na tere 
lll:ie Grotntk. 

- Czy wskazane jest od­
wiedzać dziecko na koloniach? 

- Na.jwy,:/:ej raz w turnusie 
i ni.gdy w pierwsi:.\ niedzielę. 
gd•yQ: przyjmu,jemy, że do tego 
czasu dz.i.ee-ko 1I1ie zaaklimaty 
17..owało się jeszcze na kolo­
niach i zetknięcie z rodzica­
m11 nie 1maloibv l«Y!:'zysitnego 
wpływu :na n!e: 

- Pracuję w Zakłada.eh Me 
talowych. Nasze dzieci jadą 
na kolonie organizowane przez 
Zakłady Dubods. Mo•ja córka 
ma wyjechać 26 bm„ a tego 
samegQ dnia. zda.ie egzaimin 
d.o klasy VIII. Jakie jest wyjś 
cie z sytuacji? 

- Przeniesienie dziecka z 
tuml\.ISu ljpoowego na &ier,pn.io 
wy. 

NOTOWALA: KAS. 

Niezwykła przyjaiń trwa 
między dwoma szlw·lami pod 
staiwowymi, które n<>S1Zą n.u­
mery - 10: Jedna z n;ch 
jest •. Tyisiąclatk.ą", nosi ±mię 

St. Zeromskiego i mieści się 
w Kosza.lirne. Dru1ga - ~m. 
Wl. Broniewskiego dziaJia w 
LodJz.i pr-zy ul. Swz;ucińskiej. 
Za.częlo się to wszystko 

od spotkama podczas jakie­
go.ii konkursu, któ.ry odby-
wał snę na. terenrie Ziem Pól­

noc.nych. Połem dzieci z Ko 
sza-lina za1pr-OiSi·ly dz~eci łódz: 
kie do siebie . .P'C'.tem z.a1ś na 
sbaJpiila rewizyta. Każidego 

roku wiosną, gdy rok szkoa­
ny zbliża się ku końcowi, 
przyjadele z obydwa szkól 
spoty!lrnją się raz w Kooza­
hnie - mnym ra1zem. w Lo 
dzi. Kioszty wyżywienia '.i 
wycieczek pokcywają zr·egu­
ły siz:koła i k·omitet rodz.idel­
ski, zaś noclegi o.ra.z obiady 

1 kolacje zapewnia.ją łódzcy 

1 contra 26 
Przy ulicy Wysokiej 21 sta· 

ło do niedawna 27 starych 
komórek. Ostatnio wybudo­
wano dla wszystkich lokato­
rów nowe, zaś na placyku 
gdzie stały stare, postanowio 

urzadzić miejsce zabaw 
dla dzieci. TPD przydzieliło 
sprzęt sportowy i różne za­
bawki ale wszystkie nasze 
plany' pokrzyżo;wal jeden z 
27 lokatorów, ktory - mimo 
wezwań sąsiadów - nie. roz 
biera swojej komórki i unie 
możliwia zagospodarowanie 
placu . 

luib kas.zaJińscy rodzice, za­
p.ra.s.zając ma·łych go.~ci do 
swoich domów. 

Ostatnio w Lodzi ba.wiła 
z wizytą grupa 33 dzieci z 
Ko.s.za,Hina, które w c;ągu 4 
dni zwiedziły. Ló<lź i wo.ie­
wództwo, obejrzały. przed­
stawienie „Ani z Zielonego 
W•zgórza'' i wyjechaly ocza­
rowane niezwykle serdecz­
nym przyjęc,em. 

Obok przy.iemności ta 
niecod:zienna wymiana po­
zwała dz:ec;om <Jbydwu reJo· 
ruiw lepieJ po·znawać swój 
kraj, nawiazywać pr.zyjaź-
nie„. 

(jp) 

Główki i inicjatywa 
Nie tylko węgierskie sy~o-! 

ny z uniwersalnymi naboJa­
mi nastręczają kłopotów. Co 
ma robić klient ze zwykłym 
syfonem, w l<tórym uszkodzi 
się główlrn? 

Syfon kosztuje 45 zł, koszt~ 
główki wynosi zaś tylko oko" 
ło 16 zł. Niestety w Łodzi! 
brak punktu usługowego, któ 
ry wymieniałby uszko.dzo~e. 
Niektórzy klienci pos1adaJa 
jeszcze syfony dawnego typu 
z metalowymi główkami, któ 
re też chętnie by „urucho­
miliu. 

Tymczasem jak donosił nic 
dawno ,.Express lVieczorny",~ 
warszawskie zakłady przemy­
słu terenowego mają lCO ~Y­
sięcy(!) sztuk owych plast1ko 
wych główek, które leżą bezi 
użytecznie. Może znajdzie się . 
w Łodzi odpowiednie przer1-
siębiorstwo z handlową ini­
cjatywą? (wf) A 

Oko w oko z tygrysem l 
W takiej sytuacji zna}a;zl 

się nas foto1repo1det·. Na 
szczęście między n.im a dzi­
k•.m zwię.rzęciem byta żelaz 
na kra.ta bo rzecz zdarzyla 
s~ę natu~alnie w łódzkim 
ZOO. Efekt spotkania -
udane zid:jęcie ty.gry&a., któ­
rv w ub. ro.ku przybyl do 
Lodzi z daleki.eh Indii i 

•· świetnie się już tu zaakllma 
tyzowal. 

(k) 
Fo;to: L. Olej.n.iczai!~ 

Uwaga na słońce 
Sł"l!ńrce o~aila na pi-ękny 

brąz tych, którzy .„umiejęt 
nie korzysta•.tą z jc!gO pro­
mieni . Niesilety w:elu ło­

dzian nie grzeszy oiS!roż.noś 
c:ą w za:żywaniu kąpieli slo 
neczny1ch. Stwierdza to na­
sze po,gotowie ra;cu:1ki0·we, 
natujące częste wy.padk:i u­
dairów .sl:onecznyich. Obj.awy 

·uda.rów są różne: Mogą t;> 
być bóle głowy, tors.Je. cgol 
ne 1.le samopoczucie lu•b po 
rae.enie skóry. 

Do tej p.ryry miaJo miej­
sce juiż kiLkana.ście wypad­
ków u.da1rów .stQnecznY'ch, z 
których 2 by!y tak po.warż- · 
ne, że ich ofiax~v pr""zi.nv1e­
zione ros.lały na k.urację do 
;;.zpitcila. N ech to będzie 
przestr-0;gą dla W1Szystkich, 

któnzy wyibiernją Silę po raz 
· pierw."-ey na slolice 1 w opa 
J;;rczaich czy k-OiSti wna•ch ką 
pielo·wych przebywadą na 
.s.J:o.ńcu po kilka godzin. Ką­
Diele słoneczne n.ie powm­
~.y początko·wo pirzekracza.ć 
15 mi:n. Pami~tać trzeba row 
11:ież o nak1rydu głowy. ciem 
nych okulla.rach i na•t!UISZIC'Ze-

niu cia.ła., a, p;rzyna·jminiej 
tych części, kt6re są na.jba1r 
dziej n.a.raQ:one na działanie 
sJ-01ica. (kas.) 

Po zdrowie nad Wartę 
\<V powiecie wieluf1skim 

istnieje wiele przyjemn~ch 1 
uroczych zakątków letmsko­
wycb nad rzeką wartą. Do 
jednych z barcl·ziej atrakcyJ 
nych miejscowości należy 
Osjaków, gtlzie \Yczasowicze~ 
mogą przyjemnie i spolrnjnie 
spędzić lato. l\Ilejscowy Ośro 
dek LOK dysponuje Iolrnla· 
mi do wynajęcia dla osób 
samotnych i rodzin oraz sprzc; 
tem wodnym. A więc po zdro 
wie nad rzekę Wartę do Os-
jakowa. S. M. 

Dziś w Łodzi zachmurzenie 
umiarkowane, częściowo du­
że, z przelotnymi opadami i 
możliwością burz. Tempera­
tura maksymalna 23 stopnie 
Celsjusza. Wiatry słabe i 
umiarkowane, chwilowo sil­
niejsze z kicrunl;:ów zmien-
nych. Jutro pogoda bez 

· zmian. 

Niic dziwurego: '\V>Szystko tu 
musi być 1prowadWl!le w S!>O 
sób niejako ideaJny, by przy­
.s.zli murarze, tyn•karze, ~b.ro­
jo.rze, cieśle, clektirycy i lln:"ta 
laitot'ZY - dzLś uiczniow1e łódz 
kich szkól rzemiool buld.o·wlar 
111.y>ch - wiedJzieli :nie .• tylko 
co iroblć, ale ;, ja le r0ib1c: go­
spodarnie, QSZC~lnie, spraw­
nie. Dziś pod okJem aQiświad­
cz<my~h nauczycieli zawodiu 
„cią•gną" już mury parteru. Za 
kilka miesięcy w tym budyn­
ku wzno.szooym calk<J1W1c1e 
przez uczmiów, m1eścić się bę­
dzie przecl.s.zkc-le nr 7. 

Takich jak Olll. jest tu więk I 
szość, ale pinzecież nie spo.sób 
wszysbkJch wymiernić z na­
zwiska. Ich ziapał w pracy 
podczas dw1umiesiqcznych 
pr.aikity·k, które oobyiwają tu 
wspólntie z kolegamri z ZSZ 
przy Techillikum Bud1owfanym 
nr 3 (ci obecnie i1mstaluj.ą 
zibro.jenia) świadezy naj­
lepiej o iliym, iż 'W\Y.bra1li 
zawód nieprzy;p.ad'kowo, i że 
już moono związald się z tą 
piękną pracą, tiak potrzebnq 
IIla.szemu państwu i miastu a 
przede wszystkim ludziom 
czekającym na :nOIWe mde·srz:­
k:ania, siz:k<>ły, przeds<ZJkola„. 

S. T.: Czy kobieta w ci.ąży, 
którą w szóstym miesiącu 
przesunięto do lżejszej pracy, 
zachowuje prawo tylko do 
podstwwowego wYnagrodzenia. 
czy też bierze się pod uwa­
gę i inne stale składniki jej 
zarobków? 

RED.: Zarobek kobiety cię­
ża.rnej przesuniętej do lżej­
szej pracy nie może być niż­
szy od dotychczasowego prze­
ciętnego zarobku z okresu o­
statnich trzech miesięcy. 

Urzędy pocztowe ~Mf&1 
nu wysoki połysk ;::::s -· 

Wśród uczniów k.1. Ilfa mu­
ll"Ująoey.ch, przygo.towujący·ch 
zaprawę, <iosta·rcza.ią.cych ma­
terial:ów do stanowisk pracy, 
a wreszcie utrzymujących po 
~'ząidek na pl•acu budow~ (bo 
i to jest wazne !) za:staiemy 
.nauczyciela z.aiw;odu iP· Ale•k­
san<1ra Bi blisa. 

- Cbfop<'ly - informuje Clll'l 

na.s - są chętrni do pracy i 
dobne 51ię z niej wywiązują. 
Chwilowo na.jwięcej . m~.my 
prac ·mura.mkich. ~iektór1:y 
uczniowie wykazuJą duze 
zd!lln.o.ści i za.rnirowanie· Bę­
dą, z nich w przym;.lości .d°': 
brzy :n..emieś!niey. O, w1<l'Zl 
pa.n?! Ni pmykła.d ten w bia­
łej ik.omuilee, Jdóry mu'Ml.fe 

Wiracając zaś do samej bu­
dowy, s.ch•owanej na zapleczu 
ul. Włady Bytomskiej, waTto 
powiedzieć, że jest <i.na „o,cz­
kiem w głiow!ie" n1ie ·tylko dy 
•rekcji srz·k9ł budowlamych i 
władz oświatowych, ale i 
„<loro.słych" przeiooięibioI1Stw 
takich jak LPBP nr 2, ŁPBM 
nr 3, a wre~ie DBOR nr I 
któll."e pomagają w zapewnie­
niu ciągl!ości dostaw materia-
1ów, pQJllagają po'konywać 
trudności - t.Toszazą eię o 
swe przy.szłe załoogi„. 

.1. POTĘGA 
Folio: L, Oiejniooak 

~ DZIENNIK LóDZKI nr 146 (.5455) 

Przy oblioz:mLu pnedętne­
go zarobku - zgodnie z orze 
czeniem Sądu Najwyższego z 
29.XII. 1955 r. - należy rów­
nież wliczyć ·wynagrodzenie 
za stale pełnioną pracę do­
datkową, związaną z zajmo­
wanym stanowiskiem, a w 
szczególności wynagrodzenie 
za stalą pracę w godzinach 
nadliczbowych. 

UlllllllOOIUłllllRllWłłlllllłlllrWllllllllllllllll 

W króbkim czaisie bo 
w.lediwie od stycznia br. 
kilka.naście lód!zkich ,placówek 
pocztowyich zmienił'<> raidykal 
nie swój wyglą,d. Obwodowy 
Urząid Poczbowy sięginąJ: po ra 
dę plastyka., który <iec.ydwje 

· o k.oloiry.styce ściairL. mebli 
Hp. Dotychczas zupe1me 'Zmo­
derni'Z-OIWa•no ta.kiie placówiki 
jak ł..ódź-4 przy Za.chollniej, 
L-6 (Armii Czerwone.i), L-10 
(Moniuszki), L-30 <N01Wotki), 
L-31 (Narutowiella), L-32 (w 
gma.ehu Sądu) i L-38 przy 
Snyeerskiej. 
Niezależnie oo tego odśwtle­

żono w ,głównej mierze spo.sio­
bem go.s.poda1rczym, 20 innych 
placówek. W szyst>kie pozo1sta 
le, o.d lat pędzlem nie &l!lii.ę.te 

u!'zęd,y pooeztowe, za.staną wy 
ma.lojVa.ne do 22 lipca. W naj 
bliższym c-za1S1ie ro.2JP{}cznie się 
mo<let"niza·cję caililrowHą 2 
jeszcze placówek w śródm.ieś­
ciu p1·zy 'Ul. Pi·oirkorwskiej 135 
i 17. 

W parźdi!ierniku !Ila 
La·cznoiścfo1W1ca otwarte z06ta­
n:\" dwa nowe urzędy poczto­
we (na. Polesiu i Górnej). Nie 
stety ro•zladuje to tylk~, w rue 
:zma-cznym stop.niu tlok n.a pocz 
ta.eh. W Lodzi b<Ywicom na l 
urząd pocz.to·wy przy:)ada od 
15 do 16 tys. mieszka,ńców -
w innych zaś mia,s;ta·ch wo·je· 
wócl'Z:kich - <Jd 8 do 10 tys. 
Lolkali pocz;t-0wych j esJt 
ciągle jeszcze za maolo . 

<a.I) 

- Miałem paskudny wy pa- i 
dek. .ł 

- Nie przesadzaj! 
...--.~ .... '.'--'.'----~'.'-- .... 1 
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PROGRAM I 
• L 

rozrywkowej „studio M-2". 22.35 
Melodie taneczne. 22.45 Radiowy 
kurs jęz. francuskiego. 23.00 Ostat 
nie wiadomości. 23.10 Muz. nocą. 

PROGRAM Il 

8.00 Wiadomości. 8.05 Muzyka i 
aktualności. 8.30 Piosenka dnia. 
8.50 „Rozmowy na tematy praw 
ne". 9.00 Utwory F. Mendelsoh­
na. 9.20 Koncert muz. operetko­
wej. 10.00 Mówi Technika. 10.10 
Poranny koncert. 11.0'0 „Z- opere 
tek J. Straussa". 11.30 „Tańce 
polskie"'. 11.50 „Rodzice a dziec­
ko". 11.55 Komumkat o stanie 8.30 Wiadomości. 3.35 Reporter 
wód. 12.05 Wiadomosci. 12.15 Rol ekonomiczny donosi. 8.50 Muzy­
niczy kwadrans. 12.30 Radiorekla ka p~~anna. 9.00 Koncert dnia. 
ma. 13.00 Jan Sibelius - Suita 9.50 Publicystyka międzynarodo­
z muzyki do dramatu Szekspira wa. 10.00 Muzyka dla wszystkich. 
,.Burza". 13.20 (Ł) Koncert roz- 10.40 „Saga rodu Szamachmudo­
rywkowy. 14.00 „Niezapomniane wych". U.OO Koncert chopinow­
stronice". 14.30 „Mój program na ski. Il .SO Camille Saint-Saens -
antenie". 15.00 Wiadomości. 15.05 Poemat symfoniczny. 11.40 Eko­
Program dnia. 15.10 „Sportowcy nomiczny problem tygodnia. 11.55 
wiejscy na start". 15.25 Chwila Chwila muzyki. 12.05 Wiadomos­
muzyki. 15.30 „Z życia Związku ci. 12.15 „Na dudziarską nutę". 
Radzieckiego". 16.00 Radiorekla- 12.35 „ Urząd a człowiek" aud. 
ma. 16.20 L. van Beethoven - 13.00 Polskie tanga. 13.10 „Kultu 
Uwertura „Coriclen". 16.30 „Szó ra pilnie poszukiwana". 13.40 Pro 
sty dzień tygodnia". 16.55 „Pięć gram dnia. 13.45 (Ł) Informacje 
minut odpowiedzi". 17.00 Wiado- dnia. 13.50 (Ł) „Aktualnosci łódz 
mości. 17.05 „Pod rozwagę opi- kie". 14.10 (Ł) „Od Tatr do Bał 
nii". 17.25 „Z Bielan" hum. B. tyku". 14.45 „Błękitna sztafeta". 
Prusa.· 17.45 „Pięć minut o wy- 15.00 „Recital tygodnia". 15.30 
chowaniu". 17.50 Publicystyka Dla dzieci słuch „Jedziemy na 
międzynarodowa. 18.00 Koncert wakacje". 16.00 Wiadomosci. 16.05 
dnia. 18.50 Radioreltlama. 19.00 Wiersze J. Ozgi-Michalskiego. 
Sprawozdanie dżwiękowe z o- 16.15 Uniwersytet Radiowy. 16.30 
brad IV Zjazdu PZPR. 20.00 Dawne polskie piesni rewolucyj­
Dziennik wieczorny. 20.26 W_iado ne. 16.45 (Ł) Radioreklama. 17.00 
mości sportowe. 20.30 Program I Omów. programów i repert. te­
wicczoru. 20.35 „Podwieczorek atrów. 17.10 (Ł) Aud. historycz­
przy mikrofonie". 22.05 Radiowe na Fr. Lewandowskiego „Bary­
studio nagrań polskiej muzyki kady łódzkie". 17.30 (Ł) „Aktual 

naści łódzkie". 17.50 (Ł) Mozaika 
muzyczna. 18.30 (L) Felieton ty­
godnia. 18.50 Felieton M. Jorsta. 
19.00 Wiadomości. 19.05 Muzyka i 
aktualnoSci. 19.30 ,,Matysiakowie''· 
20.00 Koncert popularny. 20.30 
Muzyka taneczna. 21.00 z kraju 
i ze świata. 21.27 Kronika spor 
towa. 21.35 Sprawozdanie dźwię­
kowe z obrad IV Zjazdu PZPR. 
22.35 „ W zaciszu piosenki" aud. 
23 .35 Muz. taneczna. 23.50 Osta t­
nie wiadomości. 24.00 Muzyka ta­
neczna. 

TELEWIZJA 

9.25 „Mistrzowie sali koncerto­
wej" - film muzyczny, część I 
(W). 10.35 Program dla nauczy­
cieli - „Książki na nowy rok 
szkolny". Przed kamerą dyr. 
PZWS, Tadeusz Parnowski (W). 
10.50 Przerwa. 17.13 Progr. dnia. 
(Ł). 17.15 Łódzkie wiadomości 
clnia (Ł). 17.25 Bezpośrednie spra 
wozdanic z obrad z IV Zjazdu 
PZPR 'W). 18.20 Reporta:i: z Oś­
rodka wypoczynkowo-Sportowego 
w Powsinie (WJ. 19.15 „Ludzie i 
zdarzenia" - „W cieniu Floriań 
skiej Bramy" (W). 19.35 „Wieczor 
ne rozmowy" (W). 19.50 ,.Dobra­
noc" (W). 20.00 Dziennik TV (W) 
20.50 ._z naszej loży" - program 
rozrywkowy w wykonaniu soli­
stów i baletu Państwowej Ope­
retki we Wrocławiu. Reżyseria -

umu1111111u111111111111oom111111m111111111111111m1111111m11111111111111111111111111111tn11111111111111111111111m111111m11111111111111111111111111111m11 
W AZNE TELEFONY 

Pogot. Milicyjne 01 
Pogot. Ratunkowe 09 
Straż Pożarna 08 
Kom. MO m. Łodzi 292-?2 
Inform. kolejowa 581-11 
lDform. telefoniczna oa 

TEATRY 
rEATR NOWY CWięckow 

skiego 15) godz. 19.15 
„Wicek i Wacek" 
:n. 6. jale wyżej 

MAŁA SALA (Zachodnia 
93) g. 20 „Garść pias• 
ku". 21. 6. jak wyżej 

TEATR POWSZECHNY 
CObr. Stalingradu nr 21) 
g. 19.15 „zamach". 
Zl. 6. g. 18 „Kataki" 

OPERETKA (Piotrkowska 
243) g. 19.15 "czaru.ta· 
cy Giulio" (dozw. od 
lat 16) 21. 6. jak wYżej 

TEATR JARACZA (Jara­
cza 27) godz. 18 „Ania 
z Zielonego Wzgórza" 
21. 6. g. 19 „Zaprosze­
nie do zamku" 

TEATR ARLEKIN (Wól­
czańska 5) godz. 17.30 
„Pąsowa sukienka" 
21. 6. nieczynny 

TEATR 7.15 (Traugutta 1) 
g. 19.15 „Porwanie Sa· 
l!inek". 21. 6. j. w. 

~YSTAW1'.'. 

KLUB DZIENNIKARZA 
(Piotrkowska 96) Wy­
stawa malarstwa W· 
Garbolińskiego 

liWA (Piotrkowska 102) 
Wystawa tkaniny Anny 
Kramarz-Gruszczyńskiej 
czynna od godz, 10-18 

SALON FOTOGRAFIKI 
ŁTF - XI wystawa fo 
tografikl Łódzkiego To 
warzystwa Fotograficz­
nego - czynna w godz. 
13-18. -

OSRODEK PROP. SZTU· 
Kl (Park Sienkiewicza) 
Wystawa prac człon­

ków ZPAP. Czynna od 
10 do 18, 

* :(. * 
PALMIARNIA - g. 10--16 

* :Jo * 
ZOO (ul. Konstantynow-

ska 6-10) czynne od g. 
9--19. 

MUZEA 
MUZEUM SZTUKI (Więc 

kowskiego 36) czynne 
w godz. 9-15 
21. 6. godz. 10-16 

MUZEUM ARCHEOLOGI 
CZNE I ETNOGRAF!• 
CZNE (Pl. Wolności 14) 
Wystawa: „Ziemia łę­
czycka i sieradzka w 
Tysiącleciu Panstwa Pol 
skiego" czynne godz. 
10-16, 21. 6. g. 11-17. 

MUZEUM HISTORil RU­
CHU REWOLUCYJNEGO 
CGdańska 13) czynne g. 
10-17, 

~1UZEUM WŁ"KIENNl­
CTWA (Piotrkowska 282} 
Wystawa; „Tkanina poi 
ska w zbiorach mu­
zeum'.'. „z dziejów wló 
kienmctwa łódzkiego" 
czynne g. 10-17. 
21. a. godz. 11-16, 

ODCZYTY 

21. 6., godz. 12 w Mu­
zeum Sztuki (Więckow­
slciego 36) odbędzie sio 
odczyt p. mgr Janiny 
Lupińskiej pt. „M. Za­
.leski" •. wstęp wolny. 

KONCERTY 

FILHARMONIA (Naruto­
·wicza 20) godz. 18.00 
Ostatni koncert abona 
mentowy w sezonie 
1963/64. Ork'.estra sym­
foniczna PFŁ. Dyry­
gent - Stefan Marczyk. 
Solista - Tadeusz żmu 
dziński. Program: ,Ki­
lar - Mała uwertura. 
Szymanowslci IV 
Symfonia (Concertan­
te), Beethoven - VIII 
Symfonia. 
21. 6. nieczynna 

CO! 9Jrie!KtEDVJ 
DYŻURY APTEK 

Plotrkow&k.a. 165. Naru­
towicza 6. Cieszkowskie­
go 5. Gdańska 90. Lima 
nowskiego 80. Sporna 83, 
przybysrzewskiego 41.. 

21. 6. 
K I N A 1 MAJA (Kilińskiego 178) 

POLONIA „Generał Krzyk strachu" od lat PlotrkOWSka 193; Armii 
della Rovere" od lat 16 i6 (ang.) dod. „Z Mont Czerwonej 53, Lagiewni­
(wł.-fr.J godz. 10, 12.30, Blanc na nartach" (fr.) c~ 12-0. Plac Wolności 2.. 
IS, 17.30, 20 godz. 16, 18, 20 21. 6. RZoOWSk.a. 51, Gdańs.k.a 23, 
21. 6, jak wyżej „?rzygody Tomka Sa- NarutoWicza 42. 

WISŁA - „Grzeszny a- wyera" od lat 10 (USA) DYŻURY SZPITALI 
niol" od lat 16 (radz.) godz. 14, „Krzyk stra­
dod. „Pani od konflik chu" od lat 16 (ang.) Szpital Im. R. Wolf -
tów" (pol.) godz. 10, dod. „Z Mont Blanc przyjmuje chore glneko-
12.30, 15. 17.30. 20 na nartach" (franc.) logicznie i rodzące z 
21. 6. jak wyżej godz. 16, 18, 20 ctzielnic.-y Bałuty 1 Po-

WOLNOSC - „Pojedy- Mł.ODA GWARDIA (Zie- radni Rejonowel nr 10 
nek na wyspie" od lat Jona 2) „Tragedia opty z dzielnicy Widzew oraz 
16 (franc.) dod. „10.VI. mistyczna" (panorama) z dzielnicy Górna porad-
1944 r. w Oradour" od lat 16 (radz.) godz. nie „K" przy Ul. Przy-
(franc.) godz. 10, 12.30, 10, 12.30. 15, 17.30, 20 byszewskiego 1 Ciesz-
15, 17.30, 20 21. 6. jak wYżej !<owskiego. Szpital im. 
21. 6. jak wyżej MUZA (Pabianicka 173) R. Jordana - z dzielni-

WŁOKNlARZ _ „żona „Klimaty" (panorama) cy Sródmleścte oraz z 
dla AustraUJczyka" (pa od lat 18 (franc.) godz. dzielnicy Górna - Pa-
norama) od lat 12 (poi.) 15, 17.30, 20 radnia „I{'', ul. Lecznl-
dod. „Powrót statku" 21. 6. jak wYŻej cza B. Szpital im. dr M. 
(po!.) godz. 15, 17.30, 20 ODRA (Przędzalniana 68) Madurowicza - z dziel-
21 & ' •- · j d · - nicy Polesie i Rejono-• . ,a„ wyze go z. „Dz1ew1ąt.y krąg" (jug.) wej Poradni nr 11 . 12 
10, 12.30, 15, 17.30, 20 od lat 12 godz. 17, .1~. z dzielnicy Widzew ~raz 

ZACHĘTA - „Gdy przyj 2l. 6: i;odz. 13 ?,aJki, z dzielnicy Górna Pa-
dzie kot" (panorama) „Dziewiąty krąg g. radnia K" ul. Rudz-
od lat 12 (czes.) dod. 15, 17, 19. ka 33. " ' 
„Mówca" (czes.) godz. O~A (I'uwima 34) .„Ju,: Chirurgia Połndnie 
10, 12.30. 15, 17.30, 20 ho Jesteś czaruJąca Szpital 111'1 dr P!Togowa 
21. 6. jak wyżej (austr.) od lat 16 godz. ul. Wól~.ńąką 1.95. ' 

STYLOWY - LETNIE - l5.3o, 17.45, 2~ Chirilrgia P6łnoc - Szpi 
.,carl>Ouche - zbójca" 21• 6• jak wyzej tal im. Biegańskiego, ul. 
(panorama) (franc.) g_ PIONIER (Franciszkańska Kniaziewicza 1-5. 
21.15 (kino czynne tyl :il) „Gwiazda szeryfa" Laryngologia: Szp. Im. 
ko w dni P<>~-O<ine) od Jat 12 (USA) d?~; dr Pirogowa, ul. Wólczań 
21. 6. jak wyzej „BaJka o złym prądzie ska 195• 

TATRY-LETNIE - „2ró (pol.) godz. lO, 12·36• Okulistyka: Szpital im. 
dło trzech prawd" (fr.) 15• 17·30• 20 . dr Jonschera, ul. Milio-
dod. „Gorąca strefa" Zl. 6. jak wyzej nowa 14 
(poi.) godz. 21.15. (Ki- POKOJ <.Kazi.mierza ~l Chirurgia 1 laryngologia 
D10 czynne tylko w d.n.l „Spotkab się latem dziecięca: Szpital Lm. Koc 
oogodne) od lat 16 (NRD) dod. C?..aka ul. .AI1Inil C:z.erw-0 
21. &. jak wyżej „Drzwi" (pol.) godz. 16 nel 15. 

ADRIA (Piotrkowska 150) 18.20. 2~. 6. . g~?z· 11 Chirurgia szczękowo-
„Telefon towarzyski" „Trzy pmgwmy (po- twarzowa: Szp. im. Bar­
(panorama) od . lat 16 zostały program jak lickiego, ul. Kopcińskie-
(USA) dod. „M11lenio- wyżej) go 22. 
wa przygoda" (pol) g. POPULARNE (Ogrodowa Toksykologia: Klinika 
10, 12.30, 15, 17.30, 20 18) „Haszek i jego WAM, ul. Żeromskiego 
21. 6. jak wyżej Szwejk" (radz.) od lat nr 113. 

CZAJKA <Planowa nr 18) 14 godz. 17, „Rozwo­
„Nieziemskie historie" dów nie będzie" (po!.) 2l. 6. 
(czeski) od lat 11 godz. od lat 16 godz. 19.15 chirurgia Południe 
17, „Teresa prowadzi 21. 6. jak wyżej Szpital im. dr Jonschera 
śledztwo" (czeski) od POLESIE (Fornalskiej 37) ul. Milionowa 14. 
lat 18 godz. 19. 21. 6. „Daleka jest droga" Chirurgia Północ - Szpi 
godz. 14 Bajki. „Nie" (pol.) od lat 16 godz. tal im. Biegańskiego, ul. 
ziemskie historie" g . 17, 19. 21. 6. godz. H Kniaziewicza 1-5. 
15, „Teresa prowadzi Bajki, „Daleka jest dro Laryngologia: Szp. im. 
sledztwo" g. 17, 19 ga" g. 15, 17, 19 N. Barlickiego, Kopciń 

Dl~M (Nawrot 27) „WY· ROMA (Rzgowska nr 84) skiego 22. 
rok na We" (jugosł.) „Ranny w lesie" od Okulistyka: Szpital im. 
od lat 16 godz. 16, 18, la_t 16 (pol.) dod. „Pta N. Barlickiego, ul. Kop-
20, 21. 6. jak wyżej kl" (po!.) godz. 10, 12, cińskiego 22. 

DWORCOWE (Dw. Kali- 14, 16, 18, 20. 21. 6. jak Chirurgia i laryngologia 
ski) „Dwudziestopierw- wyżej dziecięca: Szpital im. Ko­
sza", „Co wiem o Po- SOJUSZ (Płatowcowa 6) nopnickiej, Sporna 36-50. 
pielu", „Niedziela na „ubranie prawie no- Chirurgia szezekowo­
wsi", „Szlakiem by- we" (panorama) od lat t_w~wa: SIZp. im. Bair­
strych rzek" godz. 10, 16 (pol.) dod. „Nad sa ~ckiego. ul. Kopcińskie-
ll, 12, 13, 14, 15, 16, 17, nem" (po!.) g. 17 19 oO 2.2. • 
18, 19, 20, 21 21. 6. godz. 14 „L.;dka" .Tok~Yk?log1a: Szp. i.m. 
21. 6. jak wyżej (pozostały program j k Etegansk1ego, ul. Kn1a-

wyżej) a zu:w1cza 1-5. 
ENERGETYK (Al. Poli- • (Zbocze) _ Ali Nocna pomoc le~arska 

techniki) „Konik pot- S~O!~tbłąd" II sertO:' od przyjmuj~ zgłoszenia te­
;~;z. (r~7~Z·~,Ja~d z!i"ibJ~ lat 9 (ang.) dod. „Pod lefon!czme W gorz· rn 
męża" (USA) od lat 16 ziemny skarbiec" (pol.) t4~4; oa ni; te etonu 
godz 19 2l 6 j godz. 16, „Przeminęło ' 

· · · • · w. wiatrem" od lat 14 _Nocna pomoc płelęg-
GDYNIA (Tuwima nr 2) ~USA) godz 18. 2l. 6• marska dla m. Łodzi -

„Tak się zaczęło" od · j · Al Kos"c1·uszki 48 tel 
lat 12 (NRD) jak wYZe o • ' • 
12.30, 15. 17 .30,g~~z. 10, STYLOWY - STUD~JNE v24-09 od godz. 19 do 4. 
21. 6. jak wyżej (Kilińskiego 123) „Per- Swiąteczna pomoc le-

HALKA (Krawiecka 3-5) ri" od lat 12 (USA) Ita.rska - udziela pom-0 
„Noc szpiegów" od lat (do 21. VI. 64 r.) do_d. cy w godlz. 16-17. Swią-
16 (franc.-wł.) dod. „Dwa psy l kośc" teczna pomoc 1>lelęgniar 
„Spacerek staromiej- (USA) godz. 16, 18, 20 ska wykonuje zabiegi w 
ski" (poi.) godz. 16, 18. 21. 6. jak wYZej godz. g<>dz. 8-'17. Należy :z;gla 
~o. 21. 6. g. 12 Bajki 14, 16, 18, 20 szać się: Sródmieścle -
(pozostały program jak STUDIO (Lumumby 7-9) ul. Pl.otrkowska lOZ, rel. 
wyżej) „Przygoda" od lat 18 271-80. Widzew ul. 

L~CZNOSC (józefćw 431 <włoslrn-franc.) g. 17.15, Szpitalna 6, rel. 271·7·0, 
Zabawa na sto dwa" 19.30. 21. 6. „Podróż ba· Gorna - ul. Leczmcza 6, 

;;d lat 12 (ang.) dod. tonem" (panorama) od tel. 427-'70, Polesie - ul. 
Przed startem" (po!.) lat 7 (franc.) godz. 15, 1 Maja 42, tel. 305-83, g d 19 

„Przygoda" od lat 18 Ba.luty - pom-0c lekar-
210 6z. j k wYżej godz. (wł.-franc.) godz. 17.15 ska, ul. 2l. Pacanow-
1 • • a 19.30 ' sldej 3, tel. 541-96. ple-

5• 17• 19 STUDIUM (Park Ponia- lęgruairsika., Ul. Snycer-
LDK . <Traugu<tta n-r • l!) towskiego) „Harri i ska 1-5, tel. 538-76. 

„TaJemnlce Paryza kamerdYner" (du1iski) R"~NE 
(fr.-wł.) od lat 14, g. godz. 21. 21. ł. j. w. v .... 

l5, 17.30, 20 l'ATRY (S1enklewtcza łO) Godz. 19, dnia 20 bm. 
21. 6. jak wyżej „Przyjaciele motylka", w Klubie Nowej Afryki 
ME~ A <Rzgowska nt' 94) „H.a.mlJ1'0!1 muzykaJ ul. zachodnia 12 odbę-
„P1ętaasto1etni kapitan" ny słoń"• ;,Pint.o - ra dzie się koncert pt. „Arie 
(rad z.) od lat 12 godz. tiownlk", nAli Baba i i pieśni polskie". w kon 
16, 18, „Ewa chce spać" 40 rozbójników" godz. cercie wYStąpią członka 
(pol.) od lat 18 g. 2e 16, 17, „Klub kawale- Wie Naukowego Koła 
21. ~· godz. 11. „Bajki':, rów" (panorama) od Wokalistów przy PWSM 
„P1ętnastoletm kap1- lat 16 (pol.) dod. „Ge w Łodzi. wstęp dla stu­
tan" g. 1?, 14, 16. „Ewa nera! I mucha" (po!.) cl<>ntów afrvkańskich i 
chce spac" g. 18, 20 godz. 18, 20. 21. 6, j. w. czh.nlt"'"~ TPP A. 

---
Beaty Artemskiej (Wrocław). 21.40 
Wiadomości dziennika TV (W). 
21.50 „Mistrzowie sali koncerto­
wej" - film muzyczny cz. I. 
Udział biorą: Artur Rubinstein 
i Lili Pone. Reżyseria - Edgar 
Ulmer.(W) 

nie wiadomości. 23.10 Gra Ork. 
Taneczna PR. 

dti PZPR. 22.35 Ogólnop()lskie 
wiadomości sportowe. 22.35 (Ł) 
Lokalne wiadomości sportowe. 
23.05 uZe świata opery" - aud„ 
23.35 Melodie taneczne. 23.50 Ostat 
nie wiadomości. 

TELEWIZJA 

PROGRAM U 10.00 TV kurs rolniczy - te­
mat: „Mechaniza·cja zbioru zbóż'• 

NIEDZIELA, :!1 CZERWCA 
PROGRAM I 

9.00 Wiadomości. 9.05 Fala 56. 
9.20 Radiowy Magazyn Wojsko­
wy. JO.OO Dla dzieci baj1<:a pt. 
„Wyprawa na poziomki". 10.20 
Suity ork. z oper J. Bizeta. 
10.30 Koncert życzeń. 11.40 „Prze 
praszamy remanent". 12.05 
Wiadomości. 12.10 Felieton z cy 
klu: „Plamy na mapie". 12.20 
,,Radiowa piosenka miesiąca''. 
12.50 Gra duet fortepianowy W. 
Kisielewski i M. Tomaszewslci. 
13.00 L. Różycki: Suita z bal. 
„Pan Twardowski". 13.30 Kon­
cert dnia. 14.30 „W .Jezioranach". 
15.00 (Ł) „Wesoły autobus" nr 68. 
10.00 Wiadomości. 16.05 Tygodnie 
wy przegląd wydarzeń między­
narodoW'ji'ch. 16.20 „Pra 
siąc czwartków'' - słuc 
Muzyka taneczna. 18.00 
Toto-Lotka. 18.45 Kaba re 

wie ty­
h. 17.25 
Wyniki 

cik re­
dźwięk . 
R. 20.00 
świecie . 
e. 20.30 
„Maty­

zu pio­
edzielne 
o Ostat 

klamowy. 19.00 Sprawozd. 
z obrad IV Zjazdu PZP 
Tydzień w kraju i na 
20.26 Wiadomości spor tow 
Program wieczoru. 20.35 
siakowie'' „ 21.05 „W zacis 
sen ki" - aud. 22.05 „NJ 
wieczory muzyczne''. 23.0 

8.30 Wiadomości. 8.35 „Radio- (W). 11.00 Przerwa. 13.13 Program 
problemy". 8.50 (Ł) Omówienie dnia (Ł). 13.15 „Rzeczywistość"' 
programu. 8.55 (Ł) Koncert ży- film fabularny prod. polskiej od 
czeń. 9.55 (Ł) „Ciekawostki pro- lat 16. Reżyseria - Antoni Boh 
gramowe". 10.10 (Ł) „Dziś prezen dziewicz (Katowice). 15.00 „Nie­
tujemy ... ". 10.30 (Ł) „Z nią było dzielna biesiada" (W). 15.40 „My 
łatwiej przeżyć" - IV aud. 11.00 lubimy tailczyć i śpiewać" . . 
„Ballada „ Placu Teatralnym" widowisko estradowe dla dz1ec1 
- koncert. 12.05 Wiadomości. 12.JO i młodzieży (Katowice). 16.20 
Poranek symfoniczny. 13.10 „Czło Film z serii „Dziwy morza" pt. 
wiek w kostiumie z v wieku" „Delfiny" (W). 16.45 „Rymy, ryt 
- aud. 13.30 .,Moskwa z melo- my i nastroje" - program roz• 
dią i piosenką słuchaczom pol- rywkowy. Reźyseria - Tadeusz 
sl<im". 14.00 (Ł) Wyniki losowa Worontkiewicz. Scenografia - Je 
nia „Kukułeczki". 14.02 (Ł) Au- rzy Masłowski. Kierownictwo mu 
dycja literacka. 14.30 (Ł) Kon- zyczne - Marelc Sart. Wykonaw 
cert rozrywkowy. 15.00 Dla dzie cy: Maria Koterbska. Kalina Ję­
ci słuch. pt. „Jak Grześ z Wie- drusik, Fryderylrn Elkana, Ire­
liczki żakiem został". 15.45 (Ł) na Kiziuk, Sława Przybylska, 
Montaż słuchowiskowy. 16.30 „Kan Irena Santor, Karin Stanek, Ka 
dydaci na VII Międzynarodowy tarzyna Sobczak, Bernard Ła­
Konkurs im. F. Chopina - Te- dysz, Bohdan Czyżewski, Mieczy 
resa Manesterska". 17.00 Wiado- sław Wojnicki i Zespół Czerwo­
mości. 17.05 Felieton na tematy no-Czarnych (Łódź). 17.35 Teletur 
miedzynarodowe. 17.15 $piew>l nlej „Wszystko o Bałtyku" (W). 
Pailstwowy Zespół Pieśni i Tań 18.30 .,Notatnik zj;:izdowy" (W). 
ca „Sląsk". 17.30 Pro11ram z dy- 19.25 Finał Pucharu Narodów w 
wanikiem nr 44. 18.45 Orkiestry piłce nożnej. Transmisja meczu 
rozrywkowe. 19.00 Rewia piose- ZSRR - Hiszpania. Komentarz 
nek. 19.30 „Papa się żeni" - ze studia w W-wie (M>ldryt). Ok. 
słuch. 20.30 Koncert z nagrań 20.15 w przerwie - dziennik T'Z 
Moskiewskiej Ork. Kameralnej. (Wl. 21-15 „Mistrzowie sali kon 
21.00 Dziennik wieczorny. 21.22 certowej" - film muz. cz. II 
Wiadomości sportowe. 21.25 Me- (WJ. 22.15 Wiadomości dziennilrn 
lodie taneczne. 21.35 Sprawozda- TV (''I'). 22.30 „Sportowa nie­
nie dźwiękowe z obrad IV _z_Ja_z __ d_z_ie_i_a_"_<_W_l·----------
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-Ili 
---------„ KIEROWCÓW samochodowych z I i II kate-

111 
gorią prawa jazdy, 16 ślusarzy narzędziowych 

--· i remontowych. 15 monterów samochodowych; 
_lll_ll_lll_ll_Ul_ll_lll_ll_lll_ll_łll_ll_lll-ll•lllwlllll strugacza, robotników niewykwalifikowanych 

OGŁOSZENI -
SPRZEDAŻ 

A DROBNE 

ZAPISY 
na stanowiska robotników torowych, trans­
portowych, gospodarczych i spinaczy zwrot-­
nicowych z terenu m. Łodzi. Pabianic, Zgie-

MASZYNĘ do haftu łań 
cm:zkowego (tamborów-
k<:) sprzedam. Tel. 431-70 no111Y wudz1·at nauk"1 rza. Konstantynowa. Aleksandrowa. Tuszyną; 

R3 w l Ozorkowa Lutomierska oraz z innych tere-

Q kierunku nów podrclejskich woj. łódzkiego, d-Jjeżdża­
SAMOCHODY· 
MOTOCYKLE 

iacych śro<lkami komunikacji miejskiej -

kinotechniCZOYffi zatn1d.ni Mie.iskie Przedsiębiorstwo Komuni„ 
PRZYJMUJE kacyjne w Łodzi. Zgłoszenia przyjmuje dzial 

SAMOCHÓD Mikrus" i 
„Lambrettę" "si;trzedam. 
Tel. 371-33 8928-9868 g 

sprzedam. Łódź, 

Technikum Przemysłu G.a zatrudnienia, płac i kadr Łódź, uL Tramwa­
l11nteryjnego w ŁodZI, jowa nr 11, w godzinach 8-14. 2834-k 

ul. Wólczańska 23 
„p„7ou 
Moniuszki 2. - oglądać 

godz. 17-20, niedziela 

Nauka trwa 5 lat. Egza-
min wstępny 26 czerwca CIESLI, murarzy, robotników niewykwalifi-

br. godz. 8 rano kowanych, elektryków z III gr. bhp, kie-
10-13 9041-9847 g 

llll I llll I łllllllllłllłlllll Ili I lllllllllll ,111111111,ll
lllllllDllllIDlllllllllllUI rowców ciągnikowych, spawaczy elektr~cz• 

nych, ślusarzy do remontu maszyn budowla­
JANKIEWICZ stanlslaw, nych oraz ślusarey do wykonywa.niia i mon­
Bydgoska 44 zgubił legi- tażu konstrukcji budowlanych - zatrudni 
tymację upoważniając~ natychmiast Łódzkie Przedsiębiorstwo Budow 
do 50 proc. zniżki kole 

KURSY SAMOCHODOWE 
wseystkleb kategorll 
i rowerowe TKWP. 

TUwilna 15 za.pisy 
godz. 9-20. tel. 258-60 

2Sł5 k 
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LOKALE 

jowej, wydaną przez Wy nictwa Przemysłowego w Łodzi. Al. Kościusz 
dział Oświaty Prez. RN ki 101. Dla zamiejscowych hotel I stołówka 
m. Łódź 9857 zapewnione. Zgłoszenia przyjmuje dział za­
FRANKIEWICZ Bożena, trudnienia ŁPBP w Łodzi, Al. Kościuszki nr 
Łączna 19 zgubiła legit. lOl. 2882-k 
szkolną 6865 g 

LETNIKOM wynajmę po 
TULIMOWSKI Zdzisław!------------------------

Sienkiewicza 34 zgub!i RADCĘ PRAWNEGO, ekonomistę lub praw• 
legit. służbową PŁ nika na stanowisko starszego inspektora or­
TOMALKA Jerzy, żerom ganizacji i:racy z wyższym wykształceniem, 
skiego 102 zgubił indeks h 

kój w Oliwie. Łódź, tel. 
521-00 dzwonić wie czo-
rem 9889 g 

ZGUBY 
wyd. przez PŁ 9870 g tec ników budowlanych na stanowiska in-
ZN ALAZCA pamiątkowej spektorów kontroli technicznej ADM - za­
zapalniczki z napisem trudni natychmiast Miejski Zarząd Budyn„ 
„Syracuse University" ków Mieszkalnych Łódź-Bałuty, ul. Lima­
proszony jest o zwrot z~ nowskiego 111. Zgłoszenia przyjmuje sekcja 

~~na3g~~ze~~m277-:aa.ra adm.-gospodarcza w godz. 8-14, pok. 18. tel. 

BAUER Wojciech, Grabo 
wa 25 zgubił motocyklo 
wy dowód rejestracyjny 
IK-3223 9871 g 

m PRACOWNICY POSZUKIWANI m 
2 INWENTARYZATOR óW, instruktora. ban­

do urządreń chłodini­dlowego, konserwatora 
owoców i warrzyw oraz 

- zatrudni na<tych­
Handlowe w Lodzi. 

na miejscu. Lódź, ul. 

czych, sprzedawców 
do sprzedaży zegarków 
miast Przedsiębiorstwo 
Warunki do omówienia 

2795-k Cmentarna 4/6. 

KONSERWATORA urzą dzeń chłodniczych -
Dyrekcja MHD AS 

ul. Piotrkowskiej 113. 
dział kadr, IV piętro, 

zatrudni. natychmiast 
Łódź-Śródmieście przy 
Zgloozenia przyjmuje 
i:okój 417. 2884-k 

6 KOTONIARZY zatru dnią natychmiast Za­
zoszniczego im. płk. kłady Przemysłu Pońc 

Wacława Jurczaka w Lodzi, ul. Sienkiewi­
cza 65. Zgłoszenia przyjmuje dział kadr w 
godz. od 8 do 16. 2927-k 

KIEROWCÓW z I, II, III kat. prawa jazdy 
- zatrudni natychmiast Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Robót Wodociągowych i Kanali­
zacyjnych w Łodzi, ul. Piotrkowska 82. Wy­
nagrodzenie zgodne z Układem Pracy w Bu­
downictwie. Zgłoszenia przyjmuje dział za­
trudm.ienia i plac, pokój nr 9. 2869-k 

TOKARZY metalowych, ślusarzy maszyno­
wych, blacharza samochodowego i kierowcę 
z I lub II kat. prawa jazdy - zatrudnią Za­
kłady Motoryzacyjne Łódź, Skladowa 41/43. 
Zgłoszenia przyjmuje dział kadr. 2977-k 

INŻYNIERÓW: architektów, budownictwa 
lądowego i mechaników na stanowiska pro­
jektantów i asystentów, techników: architek­
tów, budownictwa lądowego i mechaników 
na stanO'Wiska asystentów i pomocy technicz­
nych, techników: wlókieillllików lub jakiej­
kolwiek inne:! specjalności na stanowisko kal 
kulatorów wycen projektów do działu plano­
wania technicznego - za.trudni Biuro Pro­
jektowania Zakładów Włókienniczych w Ło­
dzi.i, ul. Sienkiewicza 47. Zgloszen.i.a przyjmu­
je sekcja personalna w godz. 7-9. 2816-k 

INŻYNIERÓW I techników robót elektrycz­
nych I sanitarnych. monterów i pomocników 
instailacjJ elektrycznych, c. o. i wod.-kan. 
oraz blacharzy i spawaczy - .zatrudni Przed­
siębiorstwo Robót Instalacyjnych, Łóclź, ul. 
Nowotki 247 /249. barak 2. Zgłoszenia przyj­
muje sekcja kadr. 2971-k 

514-72. 2911-k 

rPRZETARG 
Widzewskie Zakłady Masz:vn Włókienni„ 

~zych „Wifama" w Łod:zli, ul. Armii Czer·vv·o­
'lej nr 89 ogłaszają prz.etarg na wykonanie 
45.000 sztuk rolek metalowych do walków 
naciskowych o wymiarach 35xl4x43 z ma­
teriału poW'ierronego (robota tokarska) w ter4 

minie sukce.wwnie w ciągu bieżąceF.(o roku. 
Rysunki rolek do wglądu w dz:i::i1e koopera­
cji. Oferty z i:odaniem ceny rolki oraz ter­
minu Wykonania należy składae w zalako­
wa.nych kopertach z napisem „Przetarg na 
rolki" w sekretariace n/zakładu do dnia 29 
czerwca 1964 r. Do wzięcia udziału w prze­
targu zapraszamy instytucje państwowe, sp~ 
dzielcze i przedsiębiorstwa nieuspołecznione. 
Komisyjne otwarcie ofert nastapj w dniu 30 
czerwca 1964 r. Szczegó!owych informacji 
udziela dzjal kooperacji tel. 283-20 wewn. 48, 
w godz. 8.30-15,30. Zakład ziastrzega sobie 
prawo wyboru oferenta. 2899-k 

WA i Z .... .rr 

Dnia 18 czerwca 1964 r. po długich i clęż­
k1ch cierpieniach z:marla. przeżywszy lat 75 

S.tP. 

Anastazja Matwln 
z domu CIESLAK 

Pogrmb odibędzie się dnia 20 coorwca 
1964 r. o godz. 16 n.a cmen.ta.rzu rzym­
sk.o-ka1x>lickdm pr.zy ul. Ogrodowej 
o czym P<J".viadamiają 

SYN, SYNOWA, WNUCZĘTA 
i RODZ1NA 

Koledze mgr inż. Zdzisławowi Dudzie 
serdeczne wyrazy współczucia z powo­
du śmierci 

żony z·ofii 
składają 

IUEROWNICTWO, KOLEżANKI 
ł KOLEDZY z BIURA PROJE~­
TÓW P~ZBMYSfJU PAPIERNI-

CZEGO W ŁODZI 
2980-k 

i·M44<ił&J'W &WUk 
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Mówiq prezesi Jutro IV BieQ 
Czesław Głąbski Wierzymy naszej drużynie Szlakiem .Baryka 
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PONJEDZIALEK = 22. vt. 64 R, 

10.00 - ;,Los człowieka" - film fabularny prod. radzieckiej 
od 16 lat. Reżyseria - Sergiusz Bonda:rezuk. W rolach głównych : 
Sergrnsz Bondarezuk, Pawlik Boxyskln, Zinaj<ia Kirienko (Ka­
towice). l.l.3S - Przea-wa. 17.40 - Program dnia (LJ. 17.45 -
Lódzkie wiadomości dnia (L). 17.55 - „Miś z okienka" (W). 
13.I-O - „A oo dalej?" (W). 18.25 - „Duch zamku Th<>rkil" -
film z s<!Tii „Przygody Robin Hooda" (W), 18.5-0 - „Eureka" -
magazyn populail'."no-naukowy (W). 19.20 - „Kino Krótkich Fil­
mów" prowadzi red. B. Michałek (W). 19.50 - „Dobranoc" (W). 
20.00 - Dziennll< TV (\V). 20.30 - „Hist<l'I'ia na kopercie" (Wro­
cław). 20.50 - Teatr TV - „Sprawa Bakrana" - dram.at psy­
chologiczny wg Mirosława Krauze (Jugosla·wia). Ada.ptacja -
Ivo Stuvic!c. Przekl<id Andrzej Ciećwierz. Reżyseria - Jan Beran 
(W). 22.20 -,- Wiadomości. d2'iennika TV (W). 

WTOREK - 23. VI. 64 R. 

17.28 - Program dnia (L). 17.30 - Lód'Zkie wiadomo5ci dnia 
(L). 17.40 - „Zosia Samosoa" (Pe>z:nań). 18.00 - „Wycho"'"'nie 
fizyczne" (W). 18.15 - Film krótkomebrażowy (WJ. 18.25 
„Glob" - kwadra.ns o świ-eoie (W). 18.50 - „Filipinki w Ro­
stocku" - program rozrywkowy (W). 19.20 '- Ws•z«:hlllica TV: 
- „Angliki" (W). 19.50 - „Dot>ranoc" (W). 20.00 - Dziennik 
TV (W). 20.30 - „Bryza" (Gdańsk). 21.0Q - „Los człowieka" -
film fab. prod. radz. od lat 16 (Kat.). 22.35 - Wiadomości dzien­
nika TV (W). 2~.45 - Film fab. (Kat.). 23.15 - „Noc &więit;ojań­
ska" - Widowisko regionalne (Kat.). 

SRODA - 24. VI. 64 R. 

rn.oo - ,,GlóWJ1a wygrana" - film fab. płl'Od. CSRS. (Kat.). 
11.20 - Prze-rwa. 17.33 - Program dni<\ (L). 17.35 - „Lu.pu-Cu­
pu" (L). 17.50 - Lódzkie wiadomości d!Ilia (L). 18.00 - „Dzleń 
dobry koleżanki i koledzy" (W). 13.40 - „Klakson" (W). 18.55 -
Wszechnica TV - „Sztuka bao:'oku: uczucie i refle-ks"e" (W\. 
19.25 - „Zespól Guy Lombardo" - film 1'02;rywkowy (W). 19.50 
- „Dobranoc" (film) (\V). 20.00 - Dziennik TV (W). 20.30 -
,.Przyjaźń" (CStraw;i). 21.00 - Te.atr TV - „Studio 63": „Elza" 
widowlAko poet:vokie Louis Aragon (W). 21.40 - Wiadomości 
dżiennlka TV (W). 

CZW ARTEK - 25. VI. 64 R.. 

16.53 - Program dnia (L). 16.55 - Lódllkie wiadorno§ci dnia 
(L). 17.05 - „Na dalekich drogach" (W). 17.25 - „Spo·tk<inia 
z przyrodą" (W). 17.S5 - „Zbliżeni<i" magaz)"l'l m!odzieiowy !'V). 
18.25 - Sprawozdanie z meczu pilki. nożnei PoLsk;i - Włochy 
(Poznań). 20.15 - „Do!J.ranoc" (W). 20.20 - PKF (W). 20.35 
·„Zofia" - film prod. polskiej (\V). 20.45 - DzienuiH{ TV (W). 
21.20 - Teatr .,Kobr.:>" - „Spokojny weekend" - J8oka Joa­
chima (Wrocław). 22.2'J - Wia<iomości dziennika TV (W). 

PIĄTEK - 26. VI. 64 R, 

1'7.23 - Pro>tram dnia (L). 17.2.5 - Lód7ikie wia-:Jomoścl dnia 
(L). 17.35 - Pro.'!ram publicysty>ezny CL), 17.55 - „Wielokropek" 
(W) . 18.15 - TV Mag<izyn Medycz:ny (W). 18.45 - „Dl'O·!(a w l'.>rze­
szlość" - film z s-erii ,.Gwiazdy filmu nieme~o" (Wl. 19.10 -
„Prezenhliemy młodych" (W). 19.5-0 - „Dolnanoc" (W\, 20.00 -
Dzi<>nnik TV (W). 20.40 - „Demokracia socialistycmia" - p<ro­
gram publ. (W). 21.JO - „H - 8" - film falJ. prod. jug, od lat 
16 (W). 22.iiO - Wiadomofoi dziennika TV (W). 

SOBOTA - 2'7. VI. 64 R. 
10.00 - ;.Po'l"\vanie księżniczki" - film (W}. 10.50' - Przerwa. 

16.38 - Program dnia (1,). 16.40 - Lód?Jki:e wiadomOŚ>Od dnia IL). 
l(i,50 - „W środku PoL«ki" (L). 17.3'1 - Progiram tygodn1a (W). 
17.45 - „Program z kijkiem" (W). 18.05 - „Ztroblmy to sami" 
(W). 18.20 - „Artyści w szkolnych mundurkach" program mu­
zyczny dla dzieci i mlod?Jieży sz.l«>lnej (Kat.) 18.50 - „Po«'wamie 
księżniczki" - z serii „Dyliż<insem przez prerie" IW). 19 .. 35 -
„Wieczorne rozmowy" (W). 19.50 - „Dobranoc" (W). 20.00 -
DziE>nnik TV (W}. 20.30 - „Pegaz w Jugosławii" (W). 21.15 __:. 
;,Balet Africana" - film prod, NRD CW). 21.30 - n Festiwal 
piosf'nki poJ~klej - „Mik,rofon t Ekran" (Opole). W p<rzerwie 
- Wi.adomości dztlennika TV (W}. 

NIEDZIELA - 28. VI. 54 R. 

10.00 - TV Kurs R.olnlczy ;,Pytania l odpowiedzi" (W). 11.00 
- Przerwa. 13.58 - P~ogram dnia (L). 14.00 - „Filmy Wandy 
Jakub.~wskiej (W}. 15.00 - „Niedzielna Biesiada" (Poznań). 15.50 
- „Teatrzyk dla Przed„zkolaków": ,.:redziemy z piosenką" IW). 
16.25 - „Dtiwy morza" - film (W}. 16.5-0 - „Spo1kanie na 
gdańskiej Starówce" (C"..dańsk). 17.30 - Maly Teatr TV . .Sposo­
bność" Prospera Mertme<> (L). 18.15 - Fin<il Europejski Mis­
trzów Swiata na żużlu (Wrocl.aw). 19.15 - „Dobranoc" (W). 19.25 
- Mi"<izypaństwowe sipotl<anie p>itkarskie (WJ. 20.1;; - Dzioonik 
TV (W). 20.40 - Sprawozdanle filmowe z Międzynarowyich za­
wodów HipicZJJvch (01~7t~m). 21.00 - „II Festiwal piooenki pol-

skiej '(Opole). 22.20 „Sportowa Niedziela" (W}. 

Władysław Kubicki: ~tart będzie w i lidze 
Losy Startu są tematem dnia - To brzmi ba.rdzu ogóJ.niko- wiedzi na pytanie zasadnicze: 

kibiców pilkarskiich Łodzi. Tak wo... wejdz.iectie do I ligi, czy nie? 
niedawno jeszcze niektórzy z - Staraliśmy się zap€'Willlc - Bard= byśmy chcieli, ale 
drwiną, in.ni z prawdtzliwą tro- zespołowi odpowiednią opiekę proszę zwrócić uwagę na skom 
ską rozpatrywali szanse ba- tirenerską i chyba ta.la\ otrzy- plikowaną sytuację: My gramy 
l:uckdch reprezentantów II Jigi. mal ze strony Głowackiego, a ze Stalą Mielec, wciąż jes=ze 
Dziś sytuacja gruntownie się także należyte warunki przy- niepewną o swój byt w II li­
za:rnienila. Sta:rtowcy przestali gotowań do każdego kolejnego dze. W takiej samej sytuacji 
drżeć o swoją legitymację Il- m€C'ZU mistrzowskiego w tym znajduje s.ię Zawisza, który w 
ligową. Stanęlii wobec cięższych roku. niediz.ielę spotka się z Lu:bli­
klopotów. Czy awansują do • - Czy wjerzy pan w awans nianką równiież legitymującą 
eks!Takla.sy? - oto jest pyta.- swej drużyny? się tylko 26 pulllk:;tami. Łodzia­
nie chwili. Odpawiedzi na nie Musialbym złożyć rezyg- rnie i bydgos.wzan:ie walczą o 
udziela prezes klubu C7e- nację, gdybym nie ufał w jej aiwans ich przeciwnicy o 
sław Głąbslci: możliwości. Wydaje mi sJę, ze byt. Jedno, co mogę powie-

- Szc'l.~e mówiąc, nie pl2- w Sta:rcie istnieje dobra atmo- dzieć: na obu boiSlkach walka 
nowa1iśmy aż talk szybkli.ego sfera, co w znaczmej mierze będzie bardzo cię:bka. Mam 
sk-01lm do czolówki polskiego zawdziczruny naszemu zespo- jednak nadzLeję, że lód?Jey pil­
pilkarsitwa. Skoro się jednak lQWi trenerskiemu, a p. Fr. karze nie zawiodą swej wi­
nada.rzyła okazja, chcielibyśmy Głowacki na pewno roolał zy- doiwni. 
z niej skorzystać. Co się tyczy skać zaufanie piłkarzy dla 
przygotowań, uczyniliśmy chy-, swych mebod szkolerui-O<Wych .. 
ba w~eystko, aby drużynę po- Mamy więc grunt, na którym 
stawić w najwyższym pogoto- można bud.ować wiele nadziea. 
wi.u bojowym. . - Woiąż jedna.k brak odpo-

* * * - WSK Mielec, prezes klubu 
- Tak, zamówiliśmy rozmowę 
wczoraj wieczorem z Mielcem w 
łódzkiej centrali telefonicznej. 
Pani Irena Zając po paru minu 
tach poinformowała: 

Trzeci sinlkq dzień pod 
spnrlukiud 

~--...... HURAGAN - AZS ŁOD:2: 3:0 

W ostatniej kolejce spotkań , 
eliminacyjnych siatkarze AZS 
Lódz doznali trzeciej kolejnej 
porażki. Tym razem przegrali z 
Huraganem. Nie było wypadku, 
żeby w trzech setach łodzianie 
choćby raz objęli prowadzenie. 
< rali ambitnie, to prawda, ale 
jedyne, co mogli zdziałać, to 
zmniejszyć rozmiary przegranej. 
Porażka AZS jest tym bardziej 
przykra, ponieważ przeciwni]<; 
nie jest zespołem I-ligowym. Ło 
dzianie byli bliscy sukcesu w 
pierwszym i w trzecim secie, w 
końcówce jednak zawiedli. Wy­
nik 3 :0 (16:14, 15:12, 17:15) dla 
Huraganu. AZS zajął więc w ta 
beli ostatnie miejsce bez punk­
tów. 

POGOŃ - GKS KATOWICE 3:1 

Od wyniku tego r.potkania za­
leżalo, który z urzeciwników 
zdobędzie prawo ubiegania się 
o 1--4 miejsca w spartakiadzie. 
Pogoń była w sytuacji o tyle 
lepszej, że dwa wygrane sety, 

AZS AWF - WYBRZEŻE 3:0 przy ewentualnej porażce z Gór­
Nie oczekiwano, żeby zespół 

Wybrzeża stawiał tak silny opór 
akademikom. Onegdaj przegrał 
gładko z Górnikiem, a wczoraj 
nieV1.1iele brakowało, żeby wygrał 
drugiego i trzeciego seta. Przy 
stanie 6 :12 siatkarze Wyb rzeż~ 

. podciągnęli się znacznie i popra 
wili wynik na 13:12 na swoją ko 
rzyść. Od tego jednak momen­
tu górował AZS i wygrał spotka 
nie 3:0 (15:9, 15:13, 15:13). 

GWARDIA - WAWEL 3:0 

Siatkarze Gwardii przeszli 
przez sito eliminacyjne bez po­
rażki, chociaż na trzecie zwy­
ci~stwo musieli ciężko popraco­
wać. Wawel mial szanse wygra­
nia drugiego seta, w którym pro 
wadził 14:13, sta\vial również 
nadspodziewany opór w trzecim 
secie, lecz ostatecznie przegrał 
0:3 (9:15, 14:16, 13:15). 

nikiem, dawały jej drugie miej­
sce w tabeli. Szanse Górnika 
były znacznie mniejsze - musiał 
wygrać w Pogonią . w stosunku 
3:0, względnie 4:1. 
~.t·Gra miała bardzo zacięty prze 
~1eg. lecz tylko do chwili wy­
grania przez Pogoń drugiego se­
ta. Decydujący był trzeci set, 
wygrany przez Pogoń. Siatkarze 
GKS Katowice mieli pretensje 
do niektórych orzeczeń sędziow­
skich i chyba nie bez racji. 
Czwarty set był tylko formalno 
ścią - górnicy j1.1ż się nie wy­
silali. Wynik w setach 15:11, 9:15, 
15:10, 15:7 dla Pogoni. 

W grupie B jedyną drużyną 
bez porażki jest więc Pogof1. 
Zdobyła ona 6 punktów. Drugie 
mieisce zajął AZS AWF 
4 pkt., trzecie GKS Katowice -
2 pkt. i czwarte Wybrzeże 
o pkt. 

Dzi"iaj rozpoczynają się spotka 
nia finałowe. W spotkaniach o 

. . . 5-~ mie,isca w turnieju grają od Tak w;ęc w grupie A JJ.>erw- godz. 10 Huragan - Wybrzeże 
sze mie,]sce. za.Jęła Gwardia - i AZS Łódź - GKS Katowice, 
6 pk_t., drugie Wawel - . 4 pkt., l a w walce o miejsca od 1 do 4 
trzecie Hui:a~an - 2 pkt. 1 czwar zmierz" sie 0 godz. 17 Gwar<'lia 
te AZS Łodz - o pkt. - AZS AWF, a następnie Wa-

. we! - Pogoń. 

- Prezes wyjechał do Warsza 
wy. Łączę z jego zastępcą Wła­
dysławem Kubickim. 

- Jedziemy jutro do Łodzi pel 
ni obaw. Mamy spore doświad 
czenia· w kontaktach z łódzkimi 
ligowcami. Pochodzą one z cza­
sów, kiedy Stal była w I lidze 
i walczyła z ŁKS. Nie ma co 
ukrywać - chcielibyśmy wrócić 
do ekstraklasy, ale na razie„. -
mamy małą „nerwóvvkę" o po­
byt w II lidze. Nasz trener Sta­
nisław Malczyk przygotowuje 
drużynę do zdobycia co naj­
mniej jeclne!'!o punktu w Łodzi. 

- W jakim zestawieniu wy­
stąnieie w niedzielę na Bału­
tach? 

- Nic się nie zmieni w dru­
żynie i łodzianie zobaczą ją w 
takim składzie, jak w roku ·u.bie 
głym. Przyjedziemy w sobotę 
wieczorem własnym autokarem. 

- Kto, pana zdaniem, awansu„ 
je do I ligi? 

- Sląsk jest ju~ właściwie 
pierwszoligowcem. Wydaje mi 
się, że właśnie Start będzie je­
go partnerem, choć to bardzo 
sie kłóci z mymi nadziejami na 
sukces Stali ,N Lodzi. .. 

W. KACZMAREK 

W niedzielę o godz. 18 
W niedzielę o .godizi<Ilie IS 

roo:poeznie się mec-z. Startu ze 
Stalą Mielec, a o lej sam„j 
imrre w nied7.folę 21 czerw­
ca, sp0>tkają s~ę (w nawia­
sach podajemy ·wyndkl jesien­
ne.i rundy): Garba.Tnia - Slą-~k 
(0:1), Karpaty - Cracovia (0:2), 
Piast - Górn~k (2:3), Ra.pid ~ 
Wawel (O:J), Zawism - Lu­
bllnfanka (2:0). 

Lódzki mooz prowa.fl?Jić bę­
dzie p. La:wwski z Po.z.nania. 

Misęrzoslwa la 
szkól 
Szkolny Związek Sportowy w 

Łodzi organizuje w dniach 23 i 
24 bm. mistrzostwa lekkoatletycz 
ne szkół średnich i podstawo­
w,rcl1. 

·zawodv odbędą się na stadio­
nie w Parku 3 Maja. Początek o 
godz. 17.30. 

Jutro rozegrany zostanie IV 
Bieg Szlakiem Barykad. u­
dział w tej imprezie wezmą 
zespoły szkół łódzkich oraz 
sztafety klubowe. !jitart na­
stąpi o godz. 17 na' ul. Re­
wolucji 1905 r. przy ro~o1 ul. 
Wschodniej, a metę wyzna­
czono na stadionie Startu 
przy ul. Teresy. 

Przed przybyciem sztafet 
zorganizowany zostanie o go 
dzinie 17 pokaz gimnastycz­
ny, a o godz. 17.45 przybędą 
na metę kolarze z rajdu tu­
rystycznego. 

Przybycie sztafet o godz, 
18.50. 

„-------------
Czy pojadą do Tokio? 
Co ba.-rdz·ie<j :ro.pa.lczywi pa-

f!rioci poolsi/cie go futbolu b yif 
goto•wi przyuxh:iać krepę po 
czwartlwwej porażce n'l.'8'.Zej Te­
preizentacji z Wt.ochami. Nie 
ma. bardziej s:kW.nnyqi dJo pr;ze 
sady ludzi, niż k.i•bice_· s1xntto­
wi, a. pierwsze wś-ród nidi 
miejS"Ce zn•jmują ch'Y'bG. sympa­
tycy pllka•rstwa.. Za.po•mnia.-1.o 
się w ciągu t:ramsmis'ji radio­
wej z R.zym.u, że Wklchy sta­
noLUiią świaitową portęgę w fut­
bolu. 

Nie ma jeszcze . ..nic srtrnx:onR­
go i w rew·anżo·~ym me<ezu w 
Poz.namiu nwżn.a , 11dJro•b.ić stra­
tę t:rzev:;h b'l"a.me:k. Gdyby ta,k. 
się s>Cal!O, s-/wrb·roi,k PKOl mu­
sfo•łby sięgn,ąć po Teize:rwy de­
wizowe d'l4 sfinanisowan,ia ek.s-
1>0d yc j i .iede>na1s•V/ci (gdyby ty l­
k.o ! ) biia•w-czeruxniych oo To­
klbo. 

Sobota i niedziela 
na stadionach łodzi 

SOBOTA, 20 CZERWCA BR. 

SIATKOWKA. Finałowe spot• 
kania w turnieju spartakiady. O 
miejsca od 5 do 8 grają o go­
dzinie 11 Hural'(an - Wybrze7.e 
o godz. 12 AZS Łódź - GKS 
Katowice. O miejsca nd 1 do 4 
grai~ o godz. 17 Gward:a 
AZS AWF, a o godz. 18 wawel 

Pogoń. 

NIEDZIELA, 21 CZERWCA 

PIŁKA NOŻNA. Start - st~l 
(Mielec) II liga, godz. 18. Mi­
strzostwo klasy A grupa półnnc 
na: Start I b - Górnik (Ł<;czy­
ca) godz. 11, stadion Startu. Or­
kan - Pelikan godz. li ul. Wo­
łowa i Enerp,etyl< - Unia ISkiel' 
niP.wice) boisko Energetyka. 

LEKKA ATLETYKA. Bieg „Szla 
kiem Barykad", start ul. Rewo­
lucji 1905 r. godz. 17. 

ZUZEL. Tramwajarz - Wanda 
(Nowa Huta), l'(odz. 18 na torze 
przy Placu 9 Maja. 

SIATKOWKA. Finałowe mecze 
turnleju spartakiady. O miejsca 
od 5 do a o godz. 11 !'(rają AZS 
Łódź - Wybrzeże i Huragan -
GKS Katowice, a o miejsca od 
1 do 4 o godz. 17 Wawel - AZS 
A WF i Gwardia - Pogoń. 
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STRESZCZENIE POWIESCI 

Minerwa Winterslip od dziesięciu miesięcy 
przebywa na Ha\\ajach. Mieszka kole.ino 
u swych dwóch krewnych, braci Amosa i Da­
na, którzy już ponad trzydziesci lat. nie roz­
mawiają ze sobą. Dan jest b. bogaty. Jego 
jedyna córka Barbara studiuje, Starszy pan 
żyje więc samotnie, ale ma chęć ożenić się 
z wdową, Arleną Compton. 

Zaniepokojona przedłużającym się wojażem 
Minerwy rodzina z Bostonu wysyła po nią jej 
siostrzeńca, Johna Quincy. John zatrzymuje się 
w San Francisco u stryja Rogera, który ser­
decznie przyjmuje bratanka. Proponuje nawet, 
aby przeniósł się na stałe do San Francisco 
i poprowadził jego interesy. Ale młody czło· 
wiek odmawia. Nie lubi zmian. Roger poka­
zuje następnie Johnowi pilny list od Dana. 
Hawajski Winterslip 11rosi, aby obaj panowie 
udali się do jego opustoszałego w tej chwili 
mieszkania w San Francisco i tam, ze starej 
walizy stojącej na strychu, wyjęli szkatułkę 
z drzewa oqia. John ma ją w drodze na Ha­
waje wrzucić do morza. „Będę wtedy mógł 
spać spokojnie" - Pi•ze Dan i prosi obu krew­
nych o ca!kowitą dyskrecję. 

stryj i bratanek jadą więc do domu Dana. 

John oddal list Rogffl'owi, który starannie 
podarł arkusik na drobne strzępy i wyrzu­
oH prZlez otwarte okno samochodu. 

- No„. no„. - powiedz;iał John Quincy -
doprawdy nie mogę :z,naleźć właściwych słów 
ną. wyrażenie moich uc..."Uć„. 

- Prz;ecież to barocw proste - uśmiechnął 
się Rogoc. - Jeżeli możemy pomóc: tak ta­
nim kosztem biednemu, staremu Danowi, to 
musimy to zrobić. Żeby mógł spokojnie spać. 

- Oczywiście„. tak sądzę - bąknął ruewy­
:raźn.iP. mlodzi€'111ec:. 

- Za-trzymaj się tam, 'Zla :rogiem - polecil 
japońskierniu kierowcy Roger. - Dalej pój­
dziemy już piechotą. Lepiej nie zoota1.1<iać 
woru przed domem, to może wzbudzić cie­
kawość, a nawet podejrzenia. 

Wysiedli na rogu i daJej poozli pieszo. 
W pewnej chwHi Roger zatrzymał się przed 
frontem dużego, kamiennego domu, rozejrzał 
się uważnie dokol.a, po czym otworzY'l klu­
czem drzwi. 

- Idź = mną - szepnąl cicho. 
Po chwiili 2m.a1eźli się w ciemnym, obszer­

nym west.ibulu, za którym :zmajdował się jesz.­
cze ciemniejszy hall i majaczące w nim za­
rysy sz.erokiej klatki schodowej. Gdzie­
niegdzie widać było jakieś meble w białych 
po<krowcach, znieruchomiałe i podobne do 
Wtidm. 

Roger wyjął pude~ko ziapałek. 
- Tam do licha! - zawołał. - Zaipoonnia­

lem Jatairkt clektrycznej. Poczekaj tu chwrlę, 
dooókd nie znajdę tych świec. 

Po tyoh słowach zniknął w ciemności•ach. 
John postąoił ostrożnie kilka kroków ®lej. 
Miał zamia<r us:iąść na którymś z foteli, ale 
i!"a.otem pxzyszlo mu do głowy, że to będzie 
tak, jak g<lyiby usi.a& na kola111ach ducha. 

Zmienił Więc zauniao:' i stal pośrodku hallu, 
czekając na powrót Rogera. Dookoła panowa­
ła jednak niczym n.ie zmącona cisza i ndc nie 
wskazywało na obecność Rogera w tych nie­
przeruknionych demności.ach. 

Po kilku jednak minutach, któ:re Johnowi 
wydaJy się wiekiem, zjawil się wresz;c:ie Ro­
ger z dwoma świecami. Po jednej dla każ­
dego. John Quincy wz:iąl swoją, zapalił i pod­
niósł wysoko n.ad głową. Migotliwe żółtawe 
świ·atełko jeszcze bar<lzrlej podkreślało cienie 
i niewiele dawało pożytku. 

Roger kroczył przodem po szeTokie.i kfatce 
s<:"hodowej, zwężającej się stopniowo na wyż­
szych piętrach; wreszcie zatrzymali się na 
po>deście trzeciego piętra, w dru:sznym, wąskim 
pasażyku. 

- No, jesteśmy już na miejscu! - powie­
dział Roger. - Stąd id"Z.i·e się na sbrych na 
Pod.das:ru. Przyznam się, że jestem już tro­
chę za sta:ry na takie eskapady. Mi.alem za­
brać ze sobą dłutko do wyważenia zam·lm, 
i zapomniałem! Ale to nic! Wiem, gdzie Dan 
przechowuje narzędzia ślusa;rskie. Skoczę po 
nie, a ty tymczasem wejdź i pos•zru:kaj tej 
Wa:lizy. Wracam za minutę! 

- Dobrze - zgodził się John Qudncy. 
I znów wstał siam. Poc:rul się trochę nie­

swojo. Pólnoc w obcym, opuszczonym domu 
mogła przerazić najodważnjejszych. .Ale co 
tam! Jest przecież · dorosłym mężczyzną! 
Uśmi.echnął się dJa kurażu sam do siebie i za 
czą! się wspinać po stromych, wąskJi.ch scho­
dach. Trzyma.na \x,rysdko nad gl-0wą świeca 
rzucała mdłe, żółtawe światło na birąwwe 
krokwi•e nie wykońcwnego stJrychu. Znalazłszy 
się na szczycie schodków, John Quincy przv­
stanąt. Ciemno.„ Wszędzie tak ciemno. To 
dziwne, jak płyty podłogi >&klr2Y1Pią, nawet 

wówczas. kiedy nikt po nich ruie chodzi. 
O, chociażby w tej chwili! Pc-dlo·ga s!rrzypnęła 
tuż za jego plecami. Już miał się odwrócić 
i sprawdzić, czy ktoś jednak z.a nim nie 
idzie, kiedy nagle zza jego pleców Vl')'sunę!a 
się jakaś potęima ręka :i wytrąciła mu świe­
cę, która potoczyła się po podłodze i zgasla. 
Nie! Tego już doprawdy za wiele! 

- Hej! - zawolał John ~uincy. Kto tu 
jeet? 

Przez małe, olrrągle okienko przesączało 
s·ię trochę światła księżycowego i nagle mię­
dzy John.em Quincy, a tym okienkic-m z.a.ry­
sowala się postać mężczyzny. Jakiś wewnętrz­
ny :instynkt ostrzegł młodzieńca. że musi być 
przygotowany na wszystko. Tam jednak, 
skąd przyjechał, każdy miał zawsze szansę 
przygotowa.nia się do walki. Teraz było ina­
czej. Twairda, zwairia pięść trafila go w szczę­
kę i John Quincy Winterslip z Bostonu runąl 
jak długi na ziemię. Swiecz.ki stanęły· mu w 
ocza.ch. Niebawem roz;legł się ciężki tupot 
zbiegającego ze schodów człowieka i znowu 
ZJOStał sam. Wsital WŚfiekly i zaczął strzepy­
wać kurz z pięknego fraka, chluby bostoń­
ski-ego krawca. Po krótkiej chwili zjawił się 
Roger. 

- Kto to był? - spytał zdyszany. - Kt<JG 
zb!egł tylnymi schodami do kuchni. Kto to 
był? Widziałeś? 

- Ba! żebym to ja wiedział! odparł 
John Quincy ze zrozumiałą złością. W każ-
dym razie nie uważał za stosowne p.rzedsta­
wić mi s.ię! - Policzek piekl go dotkJ.iwie. 
Przyłożył do twany chusteczkę, a kiedy _ią 
odjął, zauważył w blasku świecy Rogera, że 
jest zaJllt'Wa wiem a. 

(8) (Dalszy ciąg nasU\Pi) 
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